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ABAWNA iedynie wychowaniem dwóch 

Córek swcich Felicya, żyła w pośrzód 
ukocharey odsiebie familii, i zpomnażaią= 
Cey się codziennie szczęśliwości cieszyła się, 
Posiadaiąc duszę piękną, serce tkliwe,,śma* 
kuiąc sobie w ustawney zabawie i nauce, 
nie znała nienawitci » a zemstą brzydziła się; 
sprzyiać umiała, i nie było tak przykrey ofian 
ZY» któreyby przyiąźń od niey wyciągać nie 
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mogła; nikt na świecie mniey od niey o ma- 
iątek wielki niedbał , a bardziey zbytkiem i 
pompą nie pogardzał. 

Właśnie wychod: z dzieciństwa Córki 
icy; pierworodna Kamilla, zaledwie czterna* 
sty rok kończyła, gdy Matka iey, stanem eko= 
nomicznych interesów nielako przymus 
za Mąż ią wydała. Nie mogąc iey znacenych 
zostawić włości, musiała chwytać się zdarza” 
iącey się okazyi, która Córcę w postano 
wieniu pensyą dworu, i urząd gyskowny za 
pewniła. Zdalo się nie uchybiac pmtyi ze 
wszech miar pożyteczney. Ztymwszystkim 
znała to dcbrze Felicya, jak smutnym przy» 
rausem iest wydawać Córkę tak młodo; Jakoż 
tymywiększyj uj tó ies THFtyk mcadey Panien- 
ki nieszczęściem: że do Feszty calego życia 
wiele wpylwa; edukacya bowiem nie może 
dbydź wydoskonalona. 

A to czemu? Mamo! przerwie Karolina, 
ieźeli młoda osoba dobrze iest urodzona, bę- 
dzie rownie Matce swuiey powolna, iako i 
przed z zamięźciem ; a zatym wychowanie iey 
doskonalić się bezpiecznie może. . — Nale» 
żaloby, rzeknie Pani Klemir, aby takowa 
osoba wiele iuż dowcipu i rozsądku posiada- 
„ja, do zatrzymania teyże pilności w naukach, 
zwłaszcza, gdy ią wszyscy Panig nazywać 
będą. A do tego, czyliż sobie nie przerwie 
nauki tyle razy, ilekroć Mąż do iey pokoiu 
wniydzie ;.. —— Ale pozwólmy, źe i on ta» 

Iens 


- miespokoyności Matka 
- dosypinie 


pbęewania z nim, pzze xy wać będą i spoźniać 
postypek. Lecz wróćmy się do 

Wkrótce bo swoim zamęźciu Kamilla zna 
padła w niebezpieczną chorobę. W ustawney 
aiąc, i nie 
s tak wiasne nadwier. ła zdrowie, 
że po zupełnym Córki swoiey uzdrowieniu, 
długo bardzo na słabości swore narzekała. 
Trzeba było nareszcie z Doktorów rady ie- 
<bać do wód Brysto skich w Anglii, z Córką 
m:|odszą Matalię Ptgw: anaście mającą, star 
szą w Pa | opiece i staraniom Matki Mge 
ža iey zostawniąc 


Nie owiwszy wcześnie mieszkania w 
tymomieści 


Angielskim, musiala Felicye sta- 
bie nieprzyiemney, i tym bardzicy. 
wygodney, że lekką tylko ścianą od drus 


giey przedzielona była, gdzie chora Angiel= 


owiedzi A 
je nieszczęśliwa iey 
la prawie wyniszczeniem. Była 
to wdowa-po M 


żąc naiężyci 
od swoicy 
sąsiadka g 
 znakomitey ro- 
dowitości, który od Rodziców swoich,.źe się 
nieprzyzwoicie ożenił, wydziedziczony zo- 
stał. Umiezaiąc, nie mógł nic innego swoiey 
A z Zo 
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Zonie zostawić, nad małą do życia pensyg, co 
było tym boleśnieysze dja niey, że miala Có- 
teczkę w piątym roku, która przez zeyście 
Mstki swciey wszelki do życia traciła spos 
sól. Znkończyła gosprdyni « powiedanie 
sw. ie pochwałami Pameli (t było imię dzie« 
cięcia <wego) z: pewniniąc Felicya : iż w ży» 
ciu swoim pięknieyszego dzieci:Cią nie wi- 
dzi ia. Powieść tasowa niewym wnie Felis 
Cyą obeszła, a cały wieczor © iey tylko niem 
szczęściach , i o dziecięcia iey rozmawiano. 

Stata w iednymże pokciu z Matką Natam 
lia; iuż bjło dwie godziny, iak się do spo” 
czynku pokładały, Zasnęła twardo Natalin, 
już się i Matce na sen zabierało, gdy rad- 
zwycztyne w izlie chorey sąsiadki p rusze- 
nie nagle ią obudziło. Zchwyci się; z iożkn, 
uważa, i słyszy wyraźie ięki, wspomnią= 
wszy sobie: iż chyra pokoiowę tylko min= 
da, pomyślila : że pomi c iey mogła bydź po- 
źy czna. Wstnie więc z prędkością, bierze 
świntłe » i aby Natalii nie obudzić, wycho* 
«:i po cichu, zaleca słudze swoity nie ode 
gtępować na kr k Natalii, 1 do sieni wycho- 
dzi; znayduie drzwi do sąsiedzkitgo poko» 
du Da cściesz otwarte, słyszy głos płaczem 
przerywany; rak niec leci do niey pokcio= 
ws, mowiąc stafo się , duń iey niemajz . e. 
© Boże zaw la Felicya, właśnie przycho* 
dziiem pomoc wam cfiarcWać. . — Oto skos 
nala, rzeknie sługa, ale w cosię obróci nię+ 

SZCZĘ” 


Szezęśliwa iey Córeczka? Ja maige czworo. 

dzieci, czy mogęż tę biedną sierotnę wziąść 
do siebie ? .— Gdzież iest to dziecię ? przem 
zwie natychmiast Felicya.— Niestety ! nie» 
wiaiątko to nie może ieszcze znić nieszczę” 


ścia swoiego... czyż ona wie, co to iest 
umrzeć ?..ale iak kochała Matkę sw ię!.. 
nigdy dziecięcia tkliwsztgo uie widziano. . 
Ale oto spokoynie odpoczywa... — Na te 
slowa zadrzałą Felicya. . , = Vieiki Boże 1 
zawoła, nh! wyrwiymy to dziecię z mieysca 
tak. oktopnego.. — Mówiąc te słowa, leci 
do łożeczka Felicya, a przechodząc kolo ni:= 
szczęśliwey Angielni , wezdrgnie, i zateż je 
mn sie; spoyźrzy potym zapłakanym oki:m 
ma smutne owe i przenikające widowisko, i 
padłszy na kolana. .—O Matko nieszczęśli= 
wn, zawoła, iakie było okropne skonanie 
twoje !. zosta wiaiaś dziecię bez pomocy, bez 
ratanku. Ah! z łona wieczności widzieć 
isłuchać mię możesz , otoż biorę go na sie» 
bie, nie zapomni upewninm Matki swciey , 
codziennie łaskawości Niebios za nią wzy» 
waé będzie. —Kończąc te sitowa powstaie , 
i z wielkim pomięszaniem zbliża się do łoże= 
ezka, odsuwa firankę, a z nay mocnieyszy m 
zozrzewnieniem spoyzrży na śliczne owo 
stworzenie. Spalo dziecię spokoynie obok 
łoża nieszczęśliwey Matki. Wypogodzonę 
czoło, wdzięczny uśmiech uprzyiemniał A= 
nielską twarza częzstwość cery świetniey ice 
82640 


cze w smutnym owym położeniu odbiiała. = 

ięcznie spoczywa biedne 

to dziecię! rze 3 x. Kochana Pame= 

le! MEEA iwszy się do Matki 

twoóiey odzywać się będziesz:, Ale przy= 
ci drugą; tak iest 


tkliwość Matki i ołązanie Dopomoż mi, 
przyda Felicya, m gokoiowey, abym. 


ią z lożeczkiem do moisy przeniosła izby. . 


ą do przeniesienia poko= 
jowa; rstała 2 Jätalia, a petnanie- 
} i F pomięszania, przybiega do Ma~ 
która do niey rzekuie:—=Natalio, spros 


waądzam ci drupą Siostrę, pódé ią obńez, ù 
przyrzekniy mir że ią kochać będziesz. 
Przylatuie ona;-siucha tak smutnego zdarze» 
nia, rozezewùia się, i na maleńką Panielę:po* 
gląda, chcinuby iuż z- nią mowić, i tysiąc 
ją razy uściskać. Ale trzeba było powrócić 
do pościeli; Felicya pr resztę nocy oka 

użyć nie mogła; lecz nie naymocgiey 

niemy snu, gdy pamięć debrego uczyn= 
ku nam go przerywa! 

O siodiney z rana Wszyscy się pobudzili š 
Skoro odsłoniónó okna, przebudziła się Pa- 
mela; przyskakuie do niey Felicya; spoy* 
śrzy na nią dziecię, a potym się roześmieie , 
t ściąga.ręce. Bierze ią ta i przytula do łona 
swego; wierzyła w sympatyę , (iest to słabość 
tkliwego serce) i łątwo się o tym przękonaw 


ła; 


ła; żeowe dziecinne pieszczoty były sku- 
rkiem wrodzonego pr iązania. Ale wkró- 
tce Pamela o Matkę zapytała: słowo to, z 
ustiey wyszłę wszystich przytomnych toz- 
kwililo. -= Matka twoia, ozwie się Felicya, 
juz tu nie iest. . —= Nato się dziecię owe 
rozpiakało, sheit a ią cieszyć Natalia, ale 
do niey rzeknie Matka: . — Zostaw iey ten 
smutek przeymuiący; potrzó bowałam własnie 
tego, abym izy iey og. ąadała 3 wspomniy 59- 
bie na iey położenie Natalio , a doznasz po- 
dobnegoź nuczucią. : + 
Ubrano Pamelę, klęknąła ona i pacierz 
mówić zaczęła Wezdegnęła Felicya słysząc 
te iey słowa: Boże mój! przywróć zdrowie Més 
tee moley, « — Już się rzeknie , nie módl 
tym spos bem, bo Matka twoia iuż więcey 
nie cierpi. . — Nie cierpi? o Boże! iakże 
—Zasmugiły wielce te 
slowa Felicyą - Mioie dziecię! przerwie 
iey, tak się teraz modlić powinnaś : Boka? 
przyim do ebwały twoiey Matkę moig ; „. = pon 
wtóczył ła te słowa ona z wielkim fezworem 
i rozrzewnieniem; a potym obróciwszy się 
do Felicyi;. pozwólżę mi, powie, przydać 
ieszczc proźbę: abym łuk nayprędzey Matkę 
moię oglądać mogła. Mówiąc to: gdy po“ 
strzegła Felicyą rzewnie rozpłakaną, powsta» 
ła, i serdecznie ią usciskata, W ty dano 
znać Felicyi , że poiazd w gotowości na nią 


szękał , wziąwszy tedy na ręce FA 
dła 


ci za to dziękul 


dła.do karety z Córką'i pokojową swoią, 
do Bath, o cztery od Brystolu mile będących 
cieplisk udala się. We dwa dopiero tygodnie 
do Brystolu powróciła ,'a nie chcąc się po- 
wracné do pierwszego mieszkania , naięłu ine 
ny dom. 

Pomnażało się w kaźdym dniu Felicyi do 
Pameli przywiązanie ; łagodność Anielska 
dziecięcia owego, czuiuść i wdzięczność s 
dawaly poczuwać Felicyi skutek dobros 
dzieystw iey: Po trzech miesiącach mieszkae 
nia w Anglii, powróciła do Francyi Felicya, 
enuiey familia przysposobienie Pameli , po~ 
chwaliła. Niemożna było widaieć ią bez 
przywiązania się, a znać bez kochania, Gdy 


doszła lat siedmiu, dowiedzinia się o losię 
swoim, io nieszczęściach Mnrkiswoiey sły» 
szału. Skropiwszy rzęsistemi łzami oblicze 
swoie, padia do nóg Felicyi, ito wszystko 


wymawiała, na cokolwiek” wsza wdzię” 
czność, i naydelikatnieysza elase W oschię 
lat dwadągescia liczącey zdobyć się może. 
Taka była Pamela; duszą iey ustawnie nad 
wiek wynosiis się ; gdy iey o wewnętrznych 
nezuciach kiedy mówić przyszło, mowa iey 
wtedy nie była dziecinna. Wspominano ty* 
siące przedziwnych iey powieści, odpowie- 
dzi dowcipnych i subtelnych, i iwiele szczę” 
śliwych wyrazów i przeymuiących, których 
iedno tylko serce nauczyć może; tkliwość 
owa żywa i głęboka, dodawała przymilenią 
©030= 


osobliwszego wszystkim iey postępkom ; ła” 
godność stawała się omamieniem duszę przey» 
muiącym , a przyczyniała ozdoby iey osobie, 
Tysiąc razy widziano Pamelę pierwey, nim 
uważano skład iey twarzy, czy urodziwa 
tylk o, czy piękna była? Nie można iey było 
ani examinować , ani chwalić tymże co inną 
sposobem. Lubo miała oczy wielkie i cząte 
ne, gadano szczególnie o iey weyźrzeniug 
miała tę chęć podobania się i usłużenia, ia- 
ką sama daie natura dobra; byłą uważną, 
wspaniałą, szczerą i grzeczną. Słowem: 
znaydowano w niey przymioty, i wdzięki, 
które się rzadko razem zchodzą. 

Jedynie iey niedoskonałości wypływały z 
tey żywości niezmiezney, która ią nigdy do 
gniewu i niecierpliwości nie wzbudzała, ale 
czasem czyniła ią zbyt skwapliwą i prędką. 
Pokaże się to z następuiącego procederu , 
który iednakowoż łagodność ivy, respekt, À 
przywiązazanie do Felicyi oznaczał. Pamela, 
nie tak przez niedbalsąwo, iako raczey przez 
skutek źywości i prędkosci swoiey , gubiła 
bez przestanku to, goiey dano. Jeżeli wyszła 
na przechadzkę, zdeymowała kapelusz dła ła= 
twieyszego bięgania, a powracaiąc, o nim 
zapominała. Po robocie, chęć wybieganią do 
gry, nie pozwalała iey pochować igieł, nav 
parstka, szydełka, zry wała się raptownie, nie 
uwążaiąc: źe worek z robotą był pod noga” 
mii trzeba. go było przeskoczyć 


azey w ogrodzie stanąć. Chwalono bieganie 
iey na przechadzce, ale iey tego w domu zas 
branidno. Aczkolwiek pragnęła szczerze 
bydź posłuszią, przez zbyteczną żywość czę“ 
sto przykazy starszych puszczała w niepa- 
mięć ; kilka razy punktualnie na dzień upada* 
ła, a po wsz yszkich drzwiach kawałków sukni 
i gazy dość było. Przecięż na ustwiczne 


proźbyjupominania i pokuty, znacznie popra« 
wiła się. Każdego poranku znpytywała ią Fes 
ficya, co miała w ik czym worku.i w kiesze- 
nisch; wpzawiło ią to dó porządku prędszego. 

Jeduego poranku, podczńs takowey rewii; 
nie znalezióno nożyczek; zapytana i połaiar - 
Pamela, odpowiedziała ś iż na ów raz noży 


czkiiey mie były zgubione; wiedziała bo- 
wigm dobrze, gdzieby stę znaydowały. == 
Gdzież tedy są ?. — Zapyta Felicya.. — 
Odpowie ana: ap na ziemi w gabinecie sio= 
stry mc iey: Na ziemi zaś? .. a czemu- 
żeś ich nie ziigi? X, = Właśnie chustki dos 
bywalam, gdy mi z kieszeni wypadły; lecz 
w tym momencię postyszawszy dzwoneczek» 
pośpieszyłam og glądnć czym prędzey Matkę i 
Dubrodziejkę moig. Alei to dobrze zna” 
ła, że cię © nożyczki zapytam, a nie znny= 
duige ich, zostaniesz strofowaną. . — Ma- 
tko! nie przyszło mi to do myśli, cit TINA 
się tylko nadzieią nayprędszego widzenia.. 
Gdy te stowa wymawiała, rumieniec iey na 
twarz wyszedł, a łzy. się w ocztch zakrę= 
gi 


city. Spoyźrzała na nią surowo Felicya, i ts 
bardziey nieiako została zawstydzona. Ta- 
kowe płonienie się, i malo podobieństwa do 
prawdy w mówie icy, wprowadziły Felicj 
Pamelę o ki: ądziła.—Odeydź 
mi z «czu, zzekią, pewna iestem , ź nie 
masz prawdy wtym coś powiedziała. . — 
Na tak straszliwą dla siebie mówę , zalewa 
się łzami Pameln, sklada ręce, i schyla się 
iednego nie mówiąc: 
Hpokorzenie takowe, zdawało się tamtey 
wyznaniem błędu; odepcknęła ią z gnie woms 
k złaiała. Milczała Pamela według dwiegi 
schie rozkazu, a żal swóy iękami tylko Á 


do nóg Felicyi; Sto% 


w, oświadcznia. Zi chawszy na wieś 

Felicya , wyszla do kościoła, nie biorąc: do 
towarzystwa, lak za zwyczay , Pameli al 
zlecniąc pokołowsy, aby ią przyprowadziła. 
Przyszedłszy do Kaplicy obzier się często , 
niewidząc Pameli, aż też ią póst gla za” 
plakang ; na wschodie + przy wniyściu do kas 

plicy klęczącą. Ostrzegła ią pokołow i 
iey nie przystało mieścić się między służące» 
mi; ule smatnie Pamela odpowiedzi: ała, + 
tv jeszcze mieysce dla może iest nadto dobe 
— Przenikuęła do żywego ta pokora Feli- 
cyą; dała icy znak, aby podle niey usiadła; 
i uczyniła to oną z ukazaniem szczególney 
radości : 

Gdy się wrócono z nabożeństwa, zbliży” 
wszy aię do Felicyi pokoiowa zaświadczyła, 

żę 
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że Pnmela © nożyczkach upuszczonych 
szczerą wyzaała prawdę. —A to iak bydź 
może ?.. — zapyta Felicya... — Tegoż 
momentu , rzek iie tamta, itk iey to naganio= 
no, poprow"=dziwszy mię do gabinetu, le 
ce na żiemi nożyczki pokażiln. O! rosto. 
szna Pumel ! zawoła pierwsza, chwytaigo 
ią na ręce, i cisepiaiaś tedy, aby cię aiino, 
nie na swoie nie przywodząc usprawicdli* 
wienie ). Matko! mowić mi zakazaiać . Aleś 
o darowanie winy prosiła . Powinnam to zie 
wsze robić, gdy cię wiizę zagniewaną, są- 
dząc; że sprawied.iwie urożona iesteś. — 
Ale in w owym zazie niwsłuszn;, bylam. . — 
Moia Matky i laskawczyna nie może bydź ze 
mną niespr .wiedliwą. . —Ą ktożby takiego 
dziecięcia nie adorował? ianię przywiązaniel 
iuka powelność, i iakmamiąca łagodność! 
, Cierpiauła wiele Pamela w siodmym roku 
na zęby; dostala w owym czasie mdłości, 
które trwały kilkantście miesięcy. Aby z 
większą pilnością koło niey chodzić, kazała 
posłanie iey Felicya przenieść do swego sy- 
pilnego poka. Widząc taką troskliwość 
swoiey Dobzodzieyki Pamela, ukrywała 
przed nią bole swoie, widząc ią nudne usługi 
sobie oddaiącą , często się łzami zalewała, 
zuklinała Felicya do wczesa*go położenia 
się, —Spiy Matko! mówiła ; sen twóy bar~ 
dzo mi i*st pomocny; gdy cię słyszę uśpio» 
e2, mnicy cierpię. 
Rie 


Nie było uczciwego sentymentu i uczu» 
cia, którchy sercu Pameli cbce i nieznatome 
„ te nwet posiadald, które się zdaią 
owccem giębokiey refexyi i d świade 

nią. Zaledwie a tym pamiętała: że była 
elką, nadto przywiązana do Felicyi , 

aby iey Oyczyzny me miała-qubić, z tym 


wszystkim nie mogła się odiąć tey czułości s 
która się zdsie wrodzona do losu i uszczęśli» 
wienia wlasney Qyczyzny. Pewnego dnia 
(miala wtedy lat uśm) gdy Fe licya pisaniem 
bawiła się , a Pamela nad robotą sit działa; pue 
słysząno niesp' dianie wystrzelenie z armas 
ty, wcynę wiedy Frarcuzi wiedli z Angli" 
kami. Porwie się F:licya,irzeknie: Znak 
to zapewne będzie zwycięztwa nad Anziele 
czyknmi otrzymanego. Gdy to mowiła, spuy= 
rziła naPumelę, i zdziwia się, widząc ią 
xaz znperzoną, drugi raz blednieiącą. W tym 
momencie dano znać, iż czas był siadać do 
obiadu, Pamcla zdawała się ieduakowo drżącą 
ipomięszaną. Aby byłą tey myśli dociekła 
Felicya, powtarzała przy stale: iż trzeba 
było dowiadywać się , dla czegoby z armaty 
wystrzeluno, Wszystko mi się zdaie , żeśmy 
pobili Angielczyków. . Ledwie te słowa wye 
rzekła,gdy Pamela rozpłnkana leci do nóg iey. 
O Matko moia ! caruy mi, powie, że płaczę, 
ale przez to niemniey szaruię Francuzów. . 
urodziłam się w Anglii.. —-Tak szczeyólne 
na wiek jey peruszenie , duszę Felicyi prze” 
ię 


ipto: .— Piękna i thłiwa duszo! rzeknie » 
wspaniały twóy i szlachetny instynkt chwar 
Jebniey cię porusza, niż sam rozum. Mniema= 

łc: Że się winy dopus wypełniasz nay* 
swiętszy obowiązek. Przechowuy w sobie tak 
słodki dla twegi o kraiu sentyment, poważay 
Francuzów , boś powinna, ale nie zapominay, 
ze Anglia Oyczyzną twoją. . — Słowa te 
ożywiły Pamelę, i pocieszyły ; ; tegoż wies 
czora nim śpać poszła, przydała do modlitw 
swoich: Spraw. to Boże, aby Francuzii Au= 
glicy nienawidzieć się zaprzestali, i nigdy 
sobie wzaiemnie nie szkodzili. 

Przy takowey czułości niepodobna było : 
aby Pamela nie minta p'awdziwey pobożno* 
ści; pewna Boskiey zawste obecności, nay- 
lekszą, którey się dopuściła, winę opłakiwa- 
da; ale oskarżała się pierwey przed Felicyą. 

bynę się spodziewać 


odpuszczenia, nie maiąc tey ku Matce szcze» 
xoci? a potym: iakże to miło wywnętrzać 
wieiako własne serce przed osobą ukochaną? 
Dawala wazięczncści swciey ustawiczne dos 
wody, często padaiąc do nóg Dobrodzieyki 


swoiey, kropija ic d nieyszym 
wyrazem tkliweść i uczucie wdzięczności 
swoiey tłómaczyła. 

Tak przywiązane, i tak osobliwe dziecię, 
nie mogło bysź w dalszym ca, sie osobą po- 
spolitą;i przeto Pamela w siedmnastym ro= 
ku uspzawiedliwiała i przewyższała nawet 

wszy 


wszystkie nadzieie, które w dzieciństwie o 
doskonałości iey powzięto. Miała naukę , 
pizyiemne, i poźyteczne talenta. Nie było 
tak. trudney i pracowitey roboty, któreyby nie 
potrafiła; mogła się obeyść bez haftarki, bez 
sz:rsczki , bez kupowania strolów ; rysowaia 
pięknie, malowała doskonale, grała na instsu= 
mencie przedziwnie, który talent Mistrzyni 
swoiey i Dobrodzieyce Felicyi wiuna byłą. 
Szczególniey zaś lubiła czytanie, pisanie pię* 
kne , styl przyiemny i iasoy. Bo Jakże tak 
tkliwą, maiąc duszę mogło icey zbywać na gus 
ście dobrym i delikatności! Zatrzymawszy 
ięki dziociństwą swoiego, umiaia zyski= 
wać sobie wszystkich serca. Wzyczaiwszy 
ę z młodości do biegania, i kibić wysmuklą, 
i zdrowie czerstwe zachowała. Lecz do tych 
wszystkich przyiemnych i okazałych wdzięs 
ków , łączyła przecudowną dobreć serca 
Słowem: zasłużyła na te pochwały , które 
Gaillard daie Królowy iedney nieszczęśliwey, 
a stosuje do wszystkich w cgólności mówiąc 
kobiet: ,, że okazywała te cnoty słodkie’ i 
„ dobroczynne „ których Filozcfia uczy lu» 
» dzi, a które daie kobietom natura suma. 
Starsza od Pameli siedini laty Natalia, iuż 
była za Mężem, iako dawniey Siostra ie 
Trzy te osoby, to iest: Kamilla, Natalia, i 
Pamela, czyniły Felicyą nayszczęśliwszą na 
świecie. P:myślność ta zakłocona była zda- 
rzeniem, kesre Felicyą w wielkim pogrąży 
ża 
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ło smutku. Miała bratowę 2 imienin Alexan" 
drę, która przez swoie cnoty, talenta i 

ki była roskoszą famiiii. Od sześciu 
miesięcy zapadła była w słabość, nie sądzono 
zrazu, abyta miala bydź niebezpieczna; z 
tym wszystkim postanowiła Alexandra iechać 
do południowych Prowincyi, itak wy 
cznigo z Matką Męża swego musiała się z 
Felicyą rozłączyć: Cnotliwa i kochaiąca 
Matka, zezwoliła nareszcie wyiechać do Cét 
ki swoiey, puszczać się w przykrą drogę » 
ponosić utrudzenia długiey nieprzytemneści, 
i cie cdstępować Synowy swciey , która sta- 
rania Matki nadto potrzebował:. Niestety! 
zabierała przynaymniey z sobą pocieszwe u 

ie, które wkrótce utraciła.  Podroż 

szyła słabość Alexandry . «> nakoniec 
niepi ciesne znaki okazały się: Uw iadomicna 
o wszystkim cd Matki Fe licya, ieszcze zu- 
pełney nie traciła nadziei, gdy coebrała list 
w wyrazach następuiących : 

Z miasta N. d. Września 1982. 

„ Zyię ieszcze, ... ale podobno gdy 
p ten list odbicrzes » niestety’  Córko 
s moia! w co się obróci twóy Brat?.. sia 
>» Sama czyż potrafię znieść jego i moje wła 
as sne Żale?.. do tego iestem o dwieście 
O iak nie dor 
s;brze znaliśhy Anielskie to stwcszenież 
»» Spokoyne i szczęśliwe życie iey nit okas 
o, żywało w oczach ludzkich tych wielkich 
s, CnOt, 


s» mil ad ciebie oddalona... 


„ cnot, które ona posiada. Nie możesz sobie 


s» wystawić, iak wielka w niey znayduie 
„ odwaga, poboźncść, i doskonała rezy 
„ Cya; doncsiłam ci dawniey, źe się łudziłą 
s» względem stanu swoiego, zostawałam w 
Już o tym wiedziała z Paryża w 
iac, i wtedy iuż pokoiowey swciey 
zwierzyła się. . . Dla ułagodzenia okropno- 
ci Josu nasżego, chciała nam to okazać, 
że miała tę nadzieię polepszenia zdrowia 
swego, którąśmy utracili; ale dnia wczo- 
rayszego wydała się, 
świadczyła mizo: i 


Byliśmy same; o 

żądała nażaiutrz du“ 

chcwnemi wzmcenić się posiłkami , zakli- 

nala mię , abym otym z naywiększą ostro» 

i delikatnością Męża iey ostrzegła, 

aby się nie zastrasżał ; potym wpadła w glę» 

bokie zamyślenie. Abym ią nieco rczer- 

wała, powiedziałam: iż tego ieszcze po- 

runku chciałam do ciebie pisać, Na tako- 

we csoby twoiey wspem enie, zdawała mi 

ię coi chcieć mówić z nieśmiałością, Sci- 

m nieco rękę ivy pytaiąc się, ieżeliby 

tobie jakiego zlecenia dać nie miała. Tak 

iest: odpe Wiedziała , bardzo iestem w ię- 

dney rzeczy niespokoyna. Wiesz to Pani 

e w trzynastym roku wieku mi= 

„, łum nieszczęście utrącić Matkę moig. Osa- 

„, dzono mię tedy w klasztorze , w kilka dni 

„po moim do niego przybyciu, ubogą ko- 

s bieta doizby gościnney mię wezwała: bym 
Tom III, B ła 


s że Matka moia, przez dwaostatnie 
swego lata, żywność i potrzeby iey cpa- 
trywała. Uściskałąam ią z płaczem, i od 
owego czasu miałam staranie o niey- Racz 
Matko moia ( przydała to z wielkim roz= 
rzewnieniem ) polecić kcbietę tę nędzną 
Siostrze moiey , i odemnie oznaymić, że 
przyinźn mola ten na nią wkłada cbowią- 
zek; Zofia służąca mois mieszkanie ity 
opowie; Nie mogłam inaczey nn taką pro- 
pożycyą odpowiedzieć, tylko zalawszy się 
łzami. Uściskała mi ręce z oscbliwszym 
poruszeniem. ... W tym momencie mila 
iey suczka Zemirka, którą zuasz, chcinia 
się dostać na łożko. .. Biedna suczyno! 


rzeknie. . -. Matko moin?! lubisz pieski, da- 


ruig ci ią...przyszekniy mi, iż ią cho- 
dować będziesz... Umiesz zapewne Cór- 
ko moia! podobne szacować wzruszenia. 
W tym momencie, gdy wszystko trzeba 
było opuścić „tak o wszystkim pamiętać , 
tak niczego nie zapemnieć!.. We dwu” 
dziestym czwartym roku życia, przy uru” 
e szczęściu, sławie ugruntowaney , ma- 
iąc się rozłączyć na zawsze z ukochanym 
Mężem, rozkosznym dziecięciem, i ulu- 
bioną Ciotką, która razem dla niey była i 
wspaniałą Dobrodzieyką, i przyiaciołką 
naysłodszą , nareszcie dokonywaiąc bole” 
„ Sney ofiary, zachować w sobie tę ludzkość 


», prze- 


„,przenikaiącą , zatrudniać się przez cnotli- 
» we staranie losem niesżczęśliwey kobiety, 
» którey iedyną była pomocą, odkazywać ią 
» nielyko testamentem swoiey Siostrze; za” 
„przątać się naymnieyszemi bagatelami w 
„ Czasie naynieznośnieyszych bolów, © psię- 
„» ciu nie zapominać !. sh! inkże się nie dzi“ 
» wié tak przezorney dcbroci, > odwadze 
„ tak heroiczney... Byway zdrowa Córko 
„» moia| posyłam ci iedyną paciechę, którą 
3» W tym momencie ofiarować ci mogę, to ics% 
» nazwisko, i mieysce mieszkania bi 
» kobiety, o którey, spodziewam się 
»» deścią staranie przyimiesz.”* 
Jak tylkoten list przeczytała Fel 
tak wy natychmiast z Pamelą , siita 
pojazdu, i na przedmieście S. Jakuba udala się. 
to pierżni mieszkała uboga kobieta 
Pani Buska, aleią cała iaż okoli* 
świętę nazywała. Podziwienice Fe- 
licyi i Pameli z widzenia i słyszenia iey ro- 
wnało się politowaniu, które w sobie poczu- 
Nieszczęśliwa owa niewiasta tknięta pz- 
ralizem , nogi i ręce wcale miala uschłe, pal- 
ce ze swoich stawów powychodziły, i strae 
ciły postać zwycznynąś twarz iey nie nie mia- 
ła okropnego, ale była chuda i blądości szcz: 
gólnieyszey. ni się podnieść mogła, ani 
ruszyć głowy, maiąc ią do piersi schyloną ; 
w tak okropnym stanie, od lat siedmnastu ca- 
1ą przytomność umysłu, i żywość zatrzymała. 
B 2 Le- 


Leżała w wielkiey izbie dosyć porządney i 
chędogiey, Xiądz w podeszłym iuż będący 
wieku siedział przy iey łożku, 

Wchodząc Felicya oświadczyła: że była 
Siostrą Męża Ale 
sła do góry oczy chora kobieta, 


czas łzami zalała się: . - ——Ah l moia Pani, 


rzeknie;, cóżto za Anioln masz za Bratem 
twoim... młoda iest, z wszystkim od 
lat iedynastu iest dla mnie ystkim.. Gdy- 
byś WMCPani wiedziała, iakie ia cd niey o- 
debrałam przys apewne przycho: 
dziła często WOPanią nawiedzać.. Gdy nie 
mogła przed swoim zamężciem wychodzić z 
klasztoru, kazaiem się trzy r 
nośić do izby gościnncy. Wt 
pozwolenie wyjścia za kratę iżey z 
mną obcować mogła, przynosiła mi śniadanie 
od siebie zgotowine, nie.mog È rę” 
koma, zaczym ona mię karmila, a to z taką 
pizyiaźnią i dobzocią!.. Nakoniec wieszże 
W Pani, iaka naywiększą pokutę Ochmistczy: 
ni zadać iey mogła, oto gdy doniey mówił 
jutro WPanna Pani Baski karmić nie będzie 
ia sama dędę iey usługiwać; wnet $ 
posłuszną iak ba k. Czyniła mi zawsze teft 
honor, że mię Matką swoią nazywała; pra- 
gnąc odemnie, abym ią Córką miańowała, i 
gdy postrzegłam, że iey Mistrzyni nie była 
z niey kontenta, wtedy nie mówiłam inacze 
è k Mościa Bannoj Niemoglo tego wytrzy” 
mac 


ć kochane dziecję atay Bie w ocząch krę -~ 
i zaraz Matkf; przęgrięznła. .. Ale wi” 
moia Pani tesit royrzewniasz (po- 
wie daley ) cożbyjto było Pgdybym wszy” 
i d chęi ia „gęjdla mnie po za- 
mężciu swoim uczyni Taf miodą i pięką 
Damą będąc, przychodbi6-6 drugi dzień, za- 
mykać się na dwie godziń z ubogą i biednną 
paralityką !. . przynosiła mi chusty, o woce , 
konfitury,a często bardzo rozdział iaki Ewan- 
gelii przeczytać raczyła. Słyszałaś zape- 
wne W Pani prześlicznie ią śpiewalącą; dnia 
pewnego prosilam ią, aby zaśpiewała 
Nie umiem, rzekła, tylko brzydkie światowa 
piosnki, które się zapewne Matce moiey eo- 
dobać nie będą, ale nauczę się z umysłu ia- 
kiey pobożney pieśni. Jakoż w samey rzeczy 
w kilka dni potym, kościelną pieśń przedzi- 
wnie mi śpiewała. . Ah! mois Pani, zdawa- 
ło misię, że chceny przedemną Anioł nu- 
cit niebieską piesa.  Junymi razem arfę przy 
nieść kazawszy dwie godziny dla mnie grała. 
Ale to niew Postrzegasz W Pani stan, 
w którym ia zostaię, masz ieszcze wiedzieć : 
wszystkie członki moie bolesne są równie, 
laki niekształtne, nie masz tygodnia, abym 
strasznych konwulsyi nie cierpiała. . Ah Pa- 
ni moia! gdyby nie dla tego, aby odkryćcia- 
łą zacność Siostry WPani, pigdybym nie śmia- 
ła o tym wspominać. SA l owszem mów 
WPani, przerwie Felicya rzęsistemi zalana 


To, ŚOt-H dac 
o fly fl 


łzami, ' —Otoż wis chrześciańs ka Anioła 
tego istotnego pokora tika 

przyslugi, którey Kim od niey p 

ła pezymuszona: przyifad powiem, ponie- 
waż mi WPani że rzadko kto 


potrafi tak ostrożnie i A elikatnie obcinać mi 


paznogcie, abym wielkiego nie czuła bolg; 
nie dopuściłą ona nikogo do tey pracowitcy 
przystugi. Bez wątpienia dziwowałać się WM 
CPuni nie raz delikatności rąk iey, ale ttgo 
zapewne nie wiesz, iż co tydzień pig kne owe 
xçce, nogi nit śliwey Paralitki umywaly. 
Powjedzia to, zatrzymała się Buska, 
ale plaka rzewliwie zaczęła; nie by 
nie rozmawiania Felicya z Pamelą, zaczym 
milczenie na moment powszechne nastalo; W 
minutę wchodzi młoda Panienka d 
zapytuie chorey kobiety, i żelik 
potrze bov ała? Po dziękowałai usk 
chote » i Panienka odeszi Wtędy 
przytomny zabrał głos ido Felicyi cbr 
wszy się. Zapewne, rzeknie, Mościa Dobrc- 
dzicyko! z ukontentowaniem dowiesz się , 
ge ta Panienka usługi swoie Pani Buski ofia- 
zuiąca, iest Córką sąsiadki iedney, a i wszy- 
stkie inng są podobuie uprzedzniące. Jedna 
przychodzi z robotą bawić ią, druga izbę u- 
prząta, trzecia przyniesie ś światła, Ogień roz= 
pali na kominie, i pilnuje go; Słowem duch 
ten ludzkości, któwymnkchnie W Pani Brato 
zdale się ożywiaći zachęcać wszystkich mie- 
szkań 


szkańców tey okolicy. Jakoż przykład mło» 
dey tey i cnotliwey Damy, nie mało wzbudza 
do miłosiernych uczynków. . Ah! w iakimźe 
nie zostanę podziwieniu wychodząc ztąd! 
rzuknie Felicya. . — Wsamey rzeczy, mó- 
wil daley Xiądz , tocos WPani słyszała, i to 
co musz przed oczyma, dostateczne iest do 
zapalenia podobnych sentymentów. Gdybyś 
W Pani znała tey biedney Kobiety pobożność i 
rezygiicyz wspaniałą! Nie opowiedziała 
wszystkich swoich nięszczęść , oto ciało to 
wyschłe ibez poruszenia , okryte iest Wrzo- 
dami i steapami, mem wzgląd ma tkliwość 
W Pani opuszcz wykł ład dalszy, które 
bez zadrżenia słuchać nie možna. « Ah! nie= 
szczęśliwa! zewoła Felicya, i iakże, nie mos 
źnasz tedy co poradzić? iużeż żadnego le- 
karstwa niemasz ? . — Tak iest; Mościa Dow 
brodzieyko ! niemasz przemysłu ludzkiego , 
któryby zdołał poratować. Ale dziwić się 
WPani burdziey będziesz, gdy powiem, źe ta, 
k schorzała kobieta nie sądzi się bydź pie- 
szczęśliwą... — A czyli to bydź może? 
wykrzyknie Felicya —Nieinaczej iest Pa- 
nı moia ! odpowie chora, nietylko przyimużę 
z tezygnacyą przemiiaiące te boleści, ale ie 
znosze z radością... I możnaż się temu dzi- 
wować ; za cierpienia momentalne cierpliwie 
znoszone , otrzymywać szczęście wieczne ! 
wszakże nadgrody nasze stosowane bydź maią 
do naszey zasługi. Jaką wdzięczność nie po- 
wine 


z4 
winnam Bogu, że mię w takim umieścił po” 
iu, w Któ ag ie woczach iego 
eniu, w Którym ustawnie w oczach iege 
zasługtwać mogę, 
w iakim mię nic od niego oder- 


cierpiąc bez utyskiwania » 
wać nie może, gdzie mię wszystko zachęca na 

Oisko mi 
wypłaciłam sì 


wieczność iedynie og 
dolegliwości moie m 
niemi za przewinienia młodości moiey , n- 
święciły serce moie, i od wszystkich mię fal- 


szywych dóbr odevwały; .. i 


mnie niemasz ; nie może mię ani zdźydzić, ani 
zepsuć, ani zgubić; dusza moia nie mieszlia na 
tey obcey dla siebie ziemi, ale ze swoim 
Stworzycielem ziednoczonaiest. Boże móy ! 
widzę cię , stysz głos Qycowski, wy- 
wyższa mię, wzmacnia, rozkižuie mi peddi- 
wać się bez szemrania, koronę mi nieśmi 
telną Zn to przyrzeka.. O Boże móy! po- 
słuszna ci iestem z ochotą, adorhię wyró 
twoie, błogosławię losowi moiemu, anibym 
go mieniać chciała z nayokazalszym w świe- 
cie przeznaczenie 

Tak mówiąc kobieta owa, iednako czu- 
łość swoię przez dosadność wyrazów ok 
wała; ton głosu iey nie zaświadczał słabości 
i tego wyniszczenia, do którego ią bole przy = 
wiodły; oczy zapadle i mdleiące iskrzyły 
się wtedy ogniem nadzwyczaynym. Uważaiy 
ią znieiakim zachwyceniem Felicys i Pa- 
mela. — Cóż tedy ? Mościa Dobrodzieyko! 
ozwie się Kiądz, wierzyłabyś WPani, że w 

tas 


akowym stanie można bydź szeżęśliwym * 


Kobięta ta błogosławiąca losowi swoiemu, 
syste obróciła bex. Religii! .. Tak 
w cóżby się obróciła bez Religii!. . Jakby 


straseli była okropność iey sytuncyi, gdy” 


by mogla powątpiwać o przedwiecznych pra- 


wduch , o których iest przekrnana: Ah! o- 
krutny, ony Ateusz, który Boga nie u” 
znuie, cóżby mójł odpowiedzieć tey kobie- 
cie y mu mówia: ebcesz mi odiąć iedyng 
pocieebę , która wi zostaie , i którą W tym stanie 
mieë mogę ; cbczsz mię pogrążyć w „nayokropniey= 
szey rozpaczy, okrutniku! patrz na moie dolegli- 
wości: uważny odwagę, cierpliwość, è zdanie się 
na molą Boską, przypatrz się spokoyności tey cier- 
pięcey duszy, a aadrżyi mad piekielnym twoim 

przedsięwzięciem 
nalu Felieya gruntowną tozsądność 
iwadae; nakoniec powstała i wyszła, 
stanowiąc u siebie tam często powracać, ileby 
tylko zabawy i powinności iey dozwoliły. 
Resztę doia z Pamelą o Alexaadrze i Buski 
rc wiała.— Ale iak to bydź może ? mówi- 
łą Pamela, że mola Ciotka słowa nigdy o tey 
kobiecie nam nie mówiła.. — To iest, ode 
powie Felicya, co do naywyższego stopnia 
przywodzi nasze podziwienie. Ale takie iest 
znamię prawdziwey cnoty ; kiedy ieden tyl- 
ko rozum prowadzi nas do czynienia dobrze, 
wtedy można się wynosić z tych ciężkości, 
które przewyższainy ; lecz kiedy sentyment 
ciągnie do akcyi chwaiebney, wtedy zamiast 

dzi- 


aly, ma moią 
ko poszedłem skłonncścią, i serca p 
niem. : Widziaiżeś kiedy, aby si 
zdobył na uczynienie darowizny? © 
okazałością i nadęciem się, przez co p 
ie, iż do takowych nie przywykł akcyi, szu- 
kuiąc z nieg. chełpliwości ; Jakoż tyle s 
kosztuie, że mu należy wybaczyć 
pychę, przez którą się z nicy wynos 
żay przeciwnie: z iak szlachetną prostotą 
cnotliwa osoba świadczy. A tak dusze pospo* 
lite chedpią się z dobrych akcyi, bo ziaycdu= 
ią w nich wiele pracowitości, i wiele z 
przywięzuią; gdy przeciwnie dusze wielkie 


i wspaniałe, nie podpadaią tey hardości przez 
swoie własne wywyższenie i szlachetną 
skłonność, która ich ciągnie do cnoty i wczci- 
wości. Uwaga ta, odezwie się Pamela, po 
winnaby mocno zalecić skromność, alba 
przynaymniey tych, którzy iey nie maią, 
prowadzić do utuienia nadętości, i aby się 
nigdy nie cheipili z chwalebqych uczynków ; 
ponieważ przeciwny proceder odkrywa ni= 
kczemność duszy ich, pokażuie małe w cno. 
gie zasmakowanie 

W kilka dni po tey rozmowie odebrała Fes 
licya smutną wiadomość o śmierci brazowy 
swoiey, Którą zawsze mocno szacowała, gdy 
ią usłyszane od kobiety świętey cnoty , mils 
szą ieszczę uczyniły. A lubo całą ćwierć 

zo~ 


roku gotowała się na przyięcie tak okropne- 
go ciosu, ztym ws ystkim w niewymownym 
żalu pogrążona została. Odwiedziw ko- 
bietę świętą miała smutną pociechę, razem 


z nią płak 


isłyszeć pochwały godne tak 


wielkich cnot. 


Ządała koniecznie Pamela zastąpić mie, 


sce cnotliwey Alexandry, przy ubogiey ko- 
biecie ; oddawała iey też przysługi, dwa razy 
na tydzień niechybnie do niey ucz 

Już blisko roku, przyjętego ta s 

niala obowiązku, gdy pewnego poi 


zwyczayną us ugą swoię odmywania nog cho- 
rey kobiety zabawna była, drzwi si 
owego pokoiu otworzyły, i wszedł € 
postawy szlachetaey i okazałey lu erdzice 
ści maiący, i uczyniwszy kilku kroków za- 
trzymał ac pilnie widowisko, 
które się oczom iego pokazało... Klęczała 
Pamela, i nogi choey kobiety ocieraia;. na 
halas wchodzącego człowieka podniosła gło- 
wę ,iiukieś c kazała podziwienie, cnotliwy 
rumieniec wyszedł na twarz, a rownie osobę 
kcyą uczynił przyiemnieyszą. Obróciła 
się wtedy do pokoiowy, która z nią przyszła; 
i po Angielsku do niey zagadała, strofuiąc: że 
drzwi na zasuwkę nie zamknęła. Okazał wię- 
ksze ieszcze podziwienie gość, izerwawszy 
się z mieysca, zawoła : dzięki Nieba, Anioł ten 
jest wspołaiomkiem moim, . Zadziwiłó to niewy- 
mównie Pamelę, itym większe sprawiło po- 
mię- 


mięszanie, że nieznaiomy ów zbli 
stołka przysunął, iusiadł na przeciw nicy. 
Wtedy, kiedy ona przyśpieszała roboty swo- 
iey, aby prędzey odeyść mogła, przybyły 
świeżo Augielczyk zawołał: Niebieskie stw Ox 
xzenie! kto ciebie w tym widoku nie uważał, 
nie możć mieć doskonałego wyobrazenia: co 
ga wyrazy: młodość, wdzięki, i cnota, na 
sercu ludzkim uczynić mogą |. To powiedzia- 
wszy, mówić przestał , przypatruiąć się Pax 
meli z troskliwością, Tak zaś był w myślach 
swoich zatopiony, iż wcale tego nie uważał, 
wiele sprawował zatrudnienia bytnością swo” 
Szcie powstała Pamela, chorą ko- 
bietę pożegnała, i przechodząc koło ziomka 
swciego nisko mu się ukłonila. 

W kilka dni go takowym zdarzeniu, 
Pamela zwyczaiem oba chorey prz 
kobiety , opowiedziała iey ta dokładnie , że 
Angielczyk dobrą i leszcze godzinę po wyi- 
ściu iey bawił, że się iey tysiąc razy o losie 
Pameli zapytywai, że chciał koniecznie imię 
iey wiedzieć, i poznać tę, która ią wycho- 
wala. Tegoż prawie wieczora, odebrała list 
Felicya w słowach następuiących : ,„ Bliski 
„» powrotu do Anglii, przewieść na sobie nie 
„imogę, abym So ushei nie wziąwszy roz- 
» kazów od osoby dobroczynney, która sie- 
» rotę Angielską xaczyła przysposobi Go- 
ss dna czci Pamela nadto wiele czyni honoru 
n kralowi Swoiemu, i wychowaniu , które 

Pa; 


» WPani winna iest , aby nie miała szczegól= 
„ niey Angielczyka interessować , który Się 
» nie sądzi wcale tego szczęścia niegodnym, 
„aby cnotę z bliska postrzegać mogł. Licząc 
„już lat piedziesiąt „ mam prawo o~ 


„, świadczyć to wyraź żadney ogrod- 
„ki: że widok, którego świadkiem byłem 
„ przed kilką dniami, pa sercu moim 
„uczynił wyrazy, klęcząca prześliczną Pq- 
„ mela, i umywaiąca nogi nieszczęśliwey Pa- 

„ talitki, nie wyidzie nigdy z pamięci moiey. 
„Powiedziano mi, że ma krewnych w Ans 
„glii, którzy iey uznać nie chcą; racz mi 
s, WPani powierzyć tniemnicy icy urodzenia, 
„a wszelką przysługę, i gorliwość nay» 

„ przywiązańszego Oyca ofiaxui 
Jestem z uszanowuniem &c. 

Karol Aresby 

Ah! Matko moia! zawoła Pamela, list prze 
ożytawszy; racz niewidzieć się z tym An= 
gielczykiem; iesteś dla mnie wszystko ; nie 

szukay tego: abym pozuała ktewaych, którz 
mię uścili; iestem przy tobie; a czegoź 
nie dostanie moiemu szczęściu + .— Ale mos 
ie dziecię ! odpowie Felicya, ieżeli się twoi 
krewni do ciebie przyznaią , odzyskasz imię, 
iznaydziesz się w stanie prz yzwoitym u uro- 
dzeniu twoiemu. .—Daicsz mi słodkie Córa 
ki twoiey nazwisko; pozwalasz mi na usłu* 
gach poświęcać życie, 3 czegoż więcey zam 
praguąć mogę p. — Dopyść Pamelo ! niech 

nas 


iż to podziwienie , w którym m 

pala we mnie chęć poznania go ; umie cie 
nić, i ma prawo do moiey powolności 
rzekam Ci iednak: że mu nązwi 
póki na to sama nie zezwolisz, 

Z taką kondycyą prz chętnie 
la, aby Angielczyk cdwiedził Relicy: 
pierwszych powitaniach , odnowił 
chęci swoie służenia, i zaklinał Feli 
nazwiska Familii swoiey 
wierzyć mu raczyłą. Oswiadc 


chowani 
zyła mu te 
licya, iżtaiąc to, czego chciał dowiedzi 
się, 2 sameyże Pameli 'd 
Westchr zyk, ismutnie pc 

tracę tedy madzieię bydź iey przysiu 
użytecznym. —(,dczwał 
WPan_iednak pewnym r 
czności mcie : 


Nie mogę bez enia po- 
myśleć o nzymnieyszy odwisnie losu moie- 


go, ponieważ w przywiązaniu kochaney Łas 
skawczyny i Dobrodziey ki moiey tyle 


erca 
moiego są dostatecznie nasycone; z tym wszy” 


duię szczęścia, że wszystkie pragnienia 


stkim iestem niewymównie przeięta dobro- 
cią WMCPana. — Po tych słowach spoyrzał 
z rozrzewnieniem Atesby na Pamelę, i obeó= 
ciwszy się do Felicyi.. Wyieżdżam, rzeknie, 
przy końcu tygodnia tego; mogęż się, moia 
Pani! spodziewać » Że miraczysz pozwolić , 
przypomnieć się niekiedy pamięci twoiey 2 .. 
P;ze- 


amea, —Bądź 


y wdzię- 


Przerwała mu mowę Felicya , przyrzekaiąc, 
do niego czasem będzie, pytaiąc się 
gdzieby 3 ipod iakim napisem listyg go 
dochodzić mogły ? . — Rzadko teraz, rzekł 
on, w Londynie przesiaduię , ieżdżę częato; 
ale ieżeli raczysz odez swoie pod koper- 
tą Pani Selwin pczysyłać, nicochybnie mię 
doydą: . — Na wspomnienie imienia tego, 
wzruszyła się Felicya, a Pamelę mocno zmię: 
$ząły. Postrzegaiącto Aresby, podziwieniem 
i ciekawością zdięty, zapytał, ieżeliby Pani 
S«lwin nie miała honoru bydź znaną od Feli- 
cyi? .— I owszem; imię to znaiome mi... 
— odpowiedziała ona. „— Imię to, powie 
on daley, moie iest. . — A to iakim sposo- 
bem ? . — zapytala Felicya. . —Nieinaczey 
Pani moia! odmienić go musiałem żeniąc się 
iziedziczką znacznych włości, ale od lat 
ie$ięciu owdowiałem, nie mam Żadnego 
— Miałżeś WPan Brata :. — 
ya ź wielkim pomięzaniem. . —— 
Niestety! Pani moia, miałem dwóch; Pani 
slwin została wdową po iednym ; a drugi. 
Cöż tedy? .. — Ah Mościa Pani! nie- 
szczęśliwy ten drugi Brát uniesiony, gwałto- 
wng namiętnością , powstał przeciw Oyco= 
wskiey władzy ... został wydziedziczony . . 
zgryzoty i smutek skróciły dni iego .« wkró- 
tce umarł po nim biedny nasz Qyciec. . Nie- 
było mię na ów czas w Anglii.-- Osnowa 
innych nieszczęść przymusiła mię do przedłu» 
że- 


żenia podróż moich; we cztety lata dopiero 
do Oyczyżny powsóciłem, io śmierci drugiey 
Służąca 
5 Š ley 
zapewniał mnie, że nieszcz va pozostała 
sierotka, w kilka miesięcy po Matce zeszia. 
Przydawał ów człowiek, że w pół reku do- 
piero odśmiezci Bratowy mcicy z swcją się 
żoną widział, .— Mówiąc to wszystko Ares- 
by postrzęgł : że Pamela, nadaremnie plynące 
strumieniem zy ukryć chciałą, zdięty iey po 
eniem i bledością , mocno się iey przypaw 
„trzymała icy drzącą rękę Felic 
z niewymowrnym także pomięs aniem... 
się znagła zerwie Pamela, i 
drżącym krokiem do Pana Aresby. . — tak 
jest, rzeknie, powinnam się dać poznać St 
iowi moiemu. —€ Boże! zawce 
ła on lecąc do niey. —Cofnie się ona w tym 
momencie , i padnie na dono Felicyi cala 
plakana. . — O Matko moja! (powie) moią 


Dobreczieyko 1 do ciebie ią iedynie nale: 


cięcia twoiego. ., ieże 


nie opus 
prawa swoiego « , Śmierć mi zadnsz 
—Domawiaiąc tego Pamela, spuszcza 


wę, zamyka cczy, i mealeie.... Wola do 
ratunku Felicya, trzeźwi ią, i Pame a przy- 
chodzi do siebie. Chwycił wtedy iey rękę 
Aresby. . — Pamelo !rzeknie , cddal odsie= 
bie tę nieuważną buiaźń, która mnie samego 
w tym momencie pokrzywdza; nie mam ią 


pruwa, 


Prawa, ani okratney chęci, abym cię ż rąk 
Dobrodzieyki twciey wyrwał; winna iesteś 
poświęcić iey wszystkie momenta Życia twe- 
go... Ah! ieżeli to prawda, że iesteś ową 
aleszczęśliwą Selwin , którey ia śmierć o- 
plakatem; pizyjaciela tylko we mnie znay- 
dziesz, i Qyc" kochanego ; nie doświadczy s 
abym maylekszey ofiary od ciebie wyciygą 
miał., — Na te słowa uściskała serdecznie 
Pamela Felicya a radość i wdzięczność sw. 
Strylowi z taką tkliweścią oświadczyła, iaka 
tylko nayszlachetnicyszą duszę z ycić 
može. Poszukala w bi; rku Felicya papierów, 
które dowody wszystkiego tego zawierały. 
Czytał różne listy i dokumenta Aresby, któ- 
ze niegdyś służąca zmariey Pameli Matki, 
Felicyi oddała. Łatwo się domyśleć można 
bylo, że odebrawszy niektóre od Felicyi u- 
Pominki, aby ich z Mężem nie dzieliła, glos 
siłą wszędzie Pameli śmierć , wiedząc 0 tyn 
Že nie miała ona nigdy powrócić do Anglii 
Rozpływaiąc się z radości Aresby, iż 
lazł Synowicę wteyże samey osobie, które 
Cnoty tek Żywe na jego sercu uczyniły wy 
Tezy, ządał tego, aby od owego momentu 
żwisko iego wzięła; tyle iey potym okazać 
Pfzywiązani we Francji osiądł. Umiała 
a zasługiwać nate iego dobroczynności , 
Przez affekt i wdzięczność swoię. Nie od. 
daliła/się od Felicyi, a staranie uszczęśli- 


Tem 11. c wies 


wienia iey było mysłodszym dla nicy obos 
wiązkiema 
Koniec Historgi, 


Gdy przestała mówić Margrabina Klemir, 
dała znak Baronowa do ruszenia s Z tym 
wsz ystk ieszcze nie było zbyt poźno, 
otrzymano przedłużenie wieczornego posie- 
dzenia. Czynieno pewne uwagi nad Historyą 
Pameli; wyslawiano charakter, a szczególnie 
tkliwość Heroiny; i przystali na to wszyscy: 
iż wdzięczność iest naymilszą ze wszy- 
stkich cnot. Wspomniona nieraz była enotli- 
wa Alexandra; łatwo było postrzegać, iż ona 
to postępkiem swyim, tym podziwieniem Pa- 
melę natchnęła, które wielką duszę odkry- 
wa, wzbudzając skuteczne pragnienie do na- 
śladowania szlachetnego procederu. Dziwio+ 

p nakoniec: że przysłaga cd Pameli czy» 
niona kobiecie paraliżem tkniętey, tyle mia- 
ła wpływania do odmiany losu icy, i że Re- 
ligia iedynie nadać może te cnoty przeymuią- 
de, odwagę tę nieporuszoną , iiedyne pocie- 
chy, które naywiększe przykrości i nieszczę- 
ścia, od człowieczeństwa nieodstępne, przez 
lat ośmnaście słodzić mogą. (4) 

Kiedy tak różne uwagi nad Historya Pa. 


me 

2 pri zi 

(a) Pani Buska żyjąca ieszcze w miesiącu Sierpnia 
Roku 1783. od lat ośmnasta w stanie wyżey 
opisanym zostawała, 


meli uczynione były, powstała ze swego 
i joczynek 
ruszyli się. Kilka potym dni przeszło bez 


mieyśca Baronowa, i wszyscy na 5 
nowych powieści, wieczcrów przecię nie 
iedbywano. Pełnia miesiąca do przecha 

cy nęciła, i wieczorem wsta 
od wieczerzy spacerowano w ogrodzie aż do 


dziesiątey. Pokazywała Pani Klemie dzie- 
ciom s im piękność Nieba gwiazdami iskrz: 
cego się: Uważa kowe zapalilo pragnie- 
nio mtcne poznawania konstejlacyf; nauka 
globa dotąd zaniecbana, za i upodo= 

í c się iey 


lneśc 5 co- wynosić z por 


0 cbiedzit 


t, któge dla p úci swoity 


to Mfitka iego. 


s Pameli 


rzekła to zuponminia 
o skromi.0ś da iest: iz owe refe: 
tęrylko próż która nas wie* 


dzie du chełpier 2 ych uczyntów; 
ale można ie titwo stosować dow słości s 


która się z nauki i talentów zcymuie. (soba 


prawdziw 


umiejętność swoią okazała; nie wątpliwa a 


oświecona nie sznka tego „ aby 


uznana od wszystkich zasłaga nie pra 
widziany: Mozna bydź głupim z mocną per- 
Sważyą 


dząc się w tey mierze, zna iednak to , że się 


oswoiey doskonałości; i każdy łu“ 


oszukuie. Gatunek taki powątpiewania , in- 
kożkolwiek iest male, czyni niespokoynym 
wzęlę- 


względem opinii drugich , która wszczy 
pretensye i prag popisywania się, 
Wiemy iednak nale ieżeliśmy oświece= 
ni, albo nieumie pierwszym przy” 
padku pewnoś t uietakaś; żeo to nikt się 
sprzeczać nie będzie, a gdyby tak było, nie 
nabawia to Żadney niespokoyności; ponie- 
waż mniey dbamy o takowe oskarżenie , któ- 
re łatwo falszywym okazać można 
przyczyna, dla którey więcey maią śmie- 
sznych pretensyi i ; „łupiey pedantery: ludzie 
pięknego wik gruntownie uczeni: 
Półmędrkowie zat ą się pospolicie pra- 
ghieniem okazywania niuki swoiey , a lek= 
kie tylko i nieiako powiesz maiąc 
poznanie rzeczy , clc} poka elką win- 
tomość, i z nią popisywać się. Zrozumieć 
tedy powinieneś, ze takowa śmieszna 

Cya iest mierneści podziałem, 


suey dówodem , któraby Faczcy od takowych 
kroków w: strzy mać powinna. 


To iest, co się prawdzi po 
zważone dobrze dostateczne byc powiono 
do zalecenia skromności. Z tym wszystkim 
widziano czasem wynoszących się i tych, 
którzy znakomitą mieli zaslu ale szczę 
ściem przykłady takie rzadkie są 
rzyć nigdy nie będę, aby w tękowych ludzinch 
t j Pych 
SARP pkiem naybardziey 
życiu towarzyskiemu, bo 
mu 


mu odbiera te przymioty i wdzięki, które są 
w społeczności puzymileniem. Bc na PA 

i rzeozůcšć PDY OSO- 
zależy cbycznyność i grzeczuchć s 
bie umieć zapc minać , zatrudniać się drugie- 
mi , chwytuć okazye do usłużeniaim; oświad- 


teso chęć, i ochotę, bydź względnym, 
uważnym, i przysiużnym Piszemy pospoli- 
ci ż 3] wet, żeśmy iego niyniżsi 
i lu pi oi o“ 

cia stylu podobnie p 
am kto dawał pochwały, 
em ie 


sine wszy Śtkie u 
korne są. A gdyby ; 
trzeba sluchaiąc z obsiętnością, ŻW 
pizyi , albo przypisywać wielkiey dla 
nas i waści. Tak skromność i w uczyn- 
kach wycale się „ustępuiąc wyższego, lub wy” 
godnie yszégi mieysca. Jasna rzecz, iż wpro- 
wadziciele. takowych zwyczaiów tego byli 
sozuwienia, że naypewnieyszy sposób stania 
przyiemnym w obcow niu, iest Odstępo* 
wać pretensyi, które miłość wła na w 
nać moze; poymuiesz więc teraz dobrze : 
niepodobna iest, bydé prawdziwie manier- 
nym, przechowuiąc'w sobie pychę 1 wynio- 
słość; zw e występku tego ukryć 
nie można z ton głosu , naymnieysze port iis, 
nie, fzyognomia, wszystko go po kazuie. Nie 
należy więc zaniedbywać niczego, aby się 
uchronić, lub poprawić tak wielkiey niedo- 
$konałcści, którey zatnić niepodobna: 
Przynnymniey, odezwie się Cezar, kto 
ma rozum potrań.powściągać pychę, aby nie 


nie mówił godnego śmiechu. == N zi 
e~ 
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tego. odpowie nato Margrabina, bo wyn 
słość ódbiewa rozsądek , o przystopneści zao 
pomina, a niemasz takowego oin sę AE 
rymby się nie chciała SW 
ci to przykładem znake mitym 
był Pate nem ; 


i » Karo) Dumoulin 
i iwołanym, radzona się 
wszystkich Królestwa Prowinc 
dy od ieg yzyi al 


j rzadk 
adstępow Ale 
cy y śmieszn 

nazywał się sam Dobtore 


ćmit 


a na czele m ia swoi 


wa: ia, który nitamn nietstąnie 
nikt nauczyć nie może. Qs 7 
i że, Osądźże tę 

kiey pogawdzie i niera 
wy 


viści miec 
w czlowieku mą 
dawać mogl.. Pi 


próż 


Tym © j ani 
J 1 dz i Phn KI 


nabawały ukontentowaniem, ¢ 


»: iż 

go ) mkówych Wis 

E EO LA, i a 
ye, skutecznie ie do uaślndo: 

donii, pociąrnęły. Dowie 


aa i Pólcheryą, 


ią 


sqsłedzkiey m 


byla terminu zlep 
im do 


rzystala ną 
to 


ta Pani Klemir. Zniesiono z całego domu stae 

ą bieliźnę; oddano ją dwóm młodym SZwa- 
czkom , które się na j„chmiast żywo wzięły 
do roboty. W iubym departamencie Cezar, 


Augustyn, i Morel koło wystawienia szafy 
zakęzątneli się; Stolarz rozrządzał ich czyn- 
ności. Kiedy i stko było na pogotu” 
wiu, robotnik, osili o pozwu- 
lenie, nby prace swoie samiź ubogiey kobiecie 
zs nieść mogli. . pozwalam na to rzekła Pani 
Klemir, ale iest pół mili z 
Ja na wozie powiczę szafę, odezwał się Ce- 


yd do owcy WSL... 


zar, i sam poiadę,. Bardzo dobrze. — Nh! 
Mamo | powie Pulcherya, pozwól łaskawie, 
abyśmy z pieluchami na osiach poiechały, . 
— Z calego seren, rzeknie Pani Klemir, a 
ja trochę pieniędzy wziąwszy, póydę za wa- 
mi piechotą: ruszemy z mieysca iutro rano 
po śniadąniu. „ — Takowe ułożenie wz 


przekona; kto pomyśli: co to iest w tym 

wieku cnotliwą czynić pt sługę, i razem na 
prostyni wozie , albo na-oś 

zebyła m łoletnia Familia Klemir, te= 

nia w niewymównym poruszeniu, Wie- 

cy, którzy miel przystawić wóż i osły, 

ze dwadzieścia uroczystych poselstw wie- 

m odebrali. Karolina i Pulcherya ułoży= 

ły w koszykach roboty swoie s podzielono ie 

na dwie części, aby iedna z drugę nie mięsza- 

ła się, Latwo pomyśleć, że Z txoskliwością 

kas 


RZE gałganek był wstążeczką koloru Tila, 
albo różowego przewiązany , a tyleż przy- 
nnymnieg, ieżeli nie więcey, wstążek, co i 
płótna zuaydowało się. Ta 
Nazniutrz dzieci się przed é 

37 ty, czekaiąc niecierpliwością godziny 
wstanias nie bawiła długo gotowalnia: ze 
śniadaniem się uwinięto ; zeszli wszyscy ma 
dziedziniec, znaleziono osły, i czterech wom 
łów do wozw z i 


; żonych. Bowsiudały 
osłów, Karolina i sio 


£ lcherya, ze swoic 
koszykami; każda z nich miała 2a przewod 
Ka wieśniączkę młodą, która osła prowadz 
S a EEN wha lary ść afie usydowiłsi 
o ugos./aem t Mozelem; nigdy Jnperat 
Rzymski na wozie tryumfalnym harizie 3 
tawy, i radości większey na tw 
zywał; Pani Klemir wto 
0, któryliey rękę podał, 
dwóma Córkami szla piechotą, 
mówić mog W tym porzadku z Szansery 
wyiec > 
„ Pomimo tego pragnienia, które miano, aby 
się jak iaypzęd zey do więśniaczki sąsiedz= 
Ee Draka nie przykrzyła się, 
; sło yna rozmowę żywszą i 
głośnieyszą; śpiewano, hałasowano sobie tym 
wolniey, że Margrabina sama, którey się nie- 
winne młodości uciechy nigdy nie naprzy- 
kszały, „do tego zachęcała. Bez wątpienia siy- 
sanno pierwey, niż widziana iadącą kompr- 
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ia, kczyki z daleka ią głosiły, a 

nieraz z pobliskich łąk zchodziły się pasterki 
i pastuchy patrzeć na tak zabawne wisowisko. 
Nie ustawał halas, aż postrzeźono chału- 
pkę ubogiey kobiety. Podwoiona tedy radość 
pod innym się znskiem okazała; słodkie po- 


ruszenie micysce wzięto głoś wesołeści ; 


a gdy wszyscy przededrzwi don przybyli, 


milczenie nastąpi Pozsiadano z wózka, i 


ludzi zdięło szafę i (wniesło 


osłów , dwóch 
do chałupy, wszedł za niemi Cezar, Augusty- 
Karolina i Puichetya z wiel- 


nek, i Morel 
mi ofia* 


kim drżeniem serca, robctę 
zowały; Pani Kl mie kilka talerów ubogicy 
kobiecie wyliczył: , obiccawsz y ią po źleże- 
nin nswiedzić. Oknzała ora tak żywą radość 
i wdzięczność, że wszystkich przytomnych 
gości rozrzewnieniem przeięła. 
Powrncniąc do zamki, O niey tylko roz- 
mawiano; Z tey okazyi Margrabina do dzieci 
rzekła: Pamiętnycież sobie zawsze o tym 
szczęściu , którego dzisiay doświad isci 
Dia czegoż namiętności tyle żnaydi 
nam tęsknotę adeymiiq ; ży” 
zcy obłąkać 


ludzi 


ponęty ? Oto 
wo nas z 46. Wolemy 
się, cierpieć i gubić się niżeli tęsknić, ale 
namiętności przyktę tylko sprawuią porusze- 
nie, i takie uciechy, które riespokoyność 
mięsza, a truie i napełnia goryczą zeryzota. 
Sama szczególnie cnota ofiaruie nam nieprze* 
brane źrzódło prawdziwych uciech i szczę” 
ális 


vosci, Jeżeli tedy chce kto bydź zaba. 

ym, pornszanym , przeiętym,. nie dostąpi 
tego inaczey y tylko przez cnotę. Przypo- 
mniycie sobie dzieci moie, słodkie tot 
tentowanie, którego doznaliście zan 

atować tę kobietę; przyjemny ów cel rozma 

y waszey, rozkosz pracuiąc dla niey, pilacsć 
owę, która was w owym zatrudnieniu 
grzewała; szczęśliwy ów moment wylnzd 
przywiedźcie sobie na pamięć owo wzrusze- 
nie wewnętrzue, któregoście doświ zyli 
pestrzegniąc chatkę wieśniacką, a bądzcie te- 
go pewni: że nigdy naymocnieysze passy 
przeymniących serce uciech i podobnego 
szczęści nie mogą, A potym ucite 
chy z namiętności pochodzące, Są to kruche 
i niebezpieczne omamienia, którekoniecznie 
przyidzi 
kropną zostawnią w sercu czczość, niemiłe 
przypomnienia, a często bardzo gorzkie i bo~ 


aktóre rozchodzące się a- 


lesne żałości. Zamiast tego: iakie wewnętrzne 
stale, iak słodkie i 


ukontentowanie wam nie 
roskoszne wspomnienie dobroczynney akcy 

owa uściskuły serdecznie dzieci 
Matkę swoię, oświadczaiąciey : że do głębi 
serca tak gmuntownemi uwagami byliprzekc* 
aani; i że szczęścia w cnocie tylko iedney 
szukać potrzeba. Prosił potym usilnie Cezar 


O pozwolenie tey sobie łaski, aby mógł z Sio» 

strą starszą n 

do chrztu. . — Jeszcześ za młody, rzeknię 
mu 


wo narodzone dziecię trzymać 
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nm Pani Klemie, abyś Qycem Chrzesnym 
bydź mogł. . . Ale Mamo! widziałem ia dzie- 
sięciu odemnie młodszyych, którym tego po” 
wolono. .. Wiem ta otym, ale tego chwalić 

nie möge; bo trzymać do Chrztu, dest te nte- 
iako dzi ysposabiać , co tym większem 
ga uszitnowania jne iest: źe Religia po- 
Niechże wiem Mamo iakie sapo- 

winnożci Ohrzesnego Qyca, przyrzekam: że 
pełnię.—Obowięzuiemy się mieć sta- 

ranie o tey osobie, oświecać , i ratować t4 
Ah Mamo | teraz tego bur- 
gdy cbowiązek czynienia do* 


— Po ilam te" 


w potrzeł 

dziey pragnę» 

DĄ która z mas będzie, Matką 

chrze „—eodezwały się razem, Karolt- 

ma i Pulębecya.. — Ten honor, odpowie 

Masgeabinn, y się yale ci Pul- 
ehe yszie lato 

= Na tako- 

cy zostali kontenci, i 

dnia owego pa- 

alo, wieczorem Baronowa 


Aitory> powisów 


OLIMPIA I TEOFIL, 
Aibo Jlernutowie. 

Głębi Prowineyi Li skie szcze 

isiay na bezegach Wezery postrzegać 

na dawny Zamek który dla swciey tyl- 

ytności, i pięknego położenia, iest 


83 


godnym uwagi; otoczony zews 
na których gość bydłą znayduie 
dowany iest na pochyłości pag 
go rzeka, a z pięk 

i e a. Natym to ustroniu B 
de Soligni, od kilku owiawszy, w 
waniem Syną swoiego iedynaka szczegól 
zatradniał się. Przepędził był ten Baron mios 
dość swoię na święcie, miał chęci wynic 
ale potrzeba 1aczey, niżeli sklonność , us c 
wym go ustroni przytrzymywała. Przemar 
nownwszy część znaczną 
pochlebne 


stku, utrącii 
adzieie, które gó długh łudziły, 
namyśliłsię nakoniec świat opuścię. A lubo 
mówił zawsze o nim zmatsz 
wszystkim niekiedy 

on: że ta iego nienaw 

mał si 


Rczumz 
fis mnie- 
ieconym, 
2 niechęconym tylko był 
a żałosnym: Z tym wszystkim miał wiete 
tkliwości, kcchał Syna swaiego, aten r 
zwiskiem Teofil , przez te cnoty, które i 
zaczął okazywać, mógł bydź uszczęśliwie* 
niem Qyca swoiego. 


nareszcie wtey mierze c 
a w samey rzeczy 


Zył Baron wścisłey przyiaźni z iedną sg" 
siadką swoią na imię Bufrazyg Ta miala p 
sobie swoię Siostrzenicę Olimpię , którą 
wielkim staraniem wychowała. 
siedztwie obcowanie, znai-mo. 
przymiotów kochanią godnych, skłoniły ser- 
se Teofila do Olimpii, co postrzegł Baron z 

wiel* 


wielkim ukontentowaniem. A Jubo'ta po Ro~ 
dzicach žżadney nie oczekiwała spuściz: y 
Eufrazya iednak dalekich i pabocanyieh tylko 
maige dziedziców, cały swóy maiątek zapi- 
saé swoiey Siostrzenicy była rezolwowana. 
Gdy do szesnastego doszła roku, a dwóma 
tylko laty starszy był od niey Teofil, mowił 
i czeniach swoich z Eufrazyą Bar 


długo o 
Š edzice 


ron, a tegoż dnia Olimpia i Teofil dowiedzi 
li się, że się zgodzono na icł wienie. 
W piętnaście dni umowy p bne podpi- 
sano; Eufrazya z ochot cały swóy maig 
kochaney swoiey Olimpii zabe 1 

Teofil nie poymuią adośbi, czekał 
niecierpliwie dnia wyznaczonego; szacował 
niewymownie, i kochał Olimpią, a w prz 
tomności Qyca swego i Eufrazyi odebrał utos 
czyste wzaiemności wyznanie, tak potrzebne 
do zupeinego swoiego uszczęśliwienia. 

Dniem przed weselnym aktem, który mło” 


z y kiem ziedno» 
dą owę parę dozgonnym związk 5 
z, le Eufrazya, We 


czyć miał, zachorowała nag 3 
Ka dni potym Baron odebrat z Paryża ary 
z ozmaymieniem: iż daleki iego imienia ec 
wny zszedłszy bezpotomnie, wszystkie pe 
maiątki testamentem Baronowi odkazywać. 
Takowe zdarzenie, które Barona czyniło pa“ 
nem znaczney fortuny, przynaglało g9% aby 
bez zwłoki podróż przedsięwziął do Paryżu: 
Nie moźna było żadnym sposobem przed ie1 


i dokonać ułożonego maryażu, 
go wylażdem BĘ, 


frazya nie zeznawszy ieszcze w Grodzie 
cyi na osobę Olimpii, od kilkunastu go- 
dzin w straszliwey gorączce od zmysłów i 
tomności odeszła. Musiał Tevfil zabierać 
w drogę z Qycem swoim, tyle z tey okl- 
prawdziwego i przeymuiącejo żału okn- 
aby ułagodzić iego położenie, Baron sam 
al Olimpią, aby do niege pisywa 
Wszakże przydał, Oyciec cię o to prosi, 
swoiego oblubieńcą pisać bedziesz.—Pr 
rzekła oną z płaczem dawać wiadom. 
zdrowiu Ciotki swoiey. Z drugi 


ey strony 
obiecał Baron sześć tylko tygodni w Paryżu 
z Teofilem. 

il się dé pię- 
(cu, i wszedł w posses- 
syą bogatego dziedzictwa. 


bawić, i tegoż dnia wyiech 
Pizybywszy tam, wprow 
linego iuż swoiego pał 


Pi kazala się 
wkxótee mnogość deishch przyłącidł, którzy o 
nim przez lat dwanaście wcaie byli zapomnie» 


li. Myślał on sobie zrazu: móy tó maiątek , 
smaczny ta obiad sprowadza mi tych podłych podebiew 
bników ; ale wkrótce milość własna Która czę 
ściey daleko łudzi i oszukwie, niż pr. 


na dobżoć, tym go mniemaniem zaślep 


piła, że 
wartości swoiey i zasłudze takowe 


sprzy 
nia iattencye winien był 


przeciwnie Teo. 
fil wypadłszy na wielki świat, który go noa 
wością bawić był powinien, nie smakował w 
Żadnych uciechach, które mu sprawowano, 
Myśląc iedynie o Olimpii, czekał z niecier- 
pliwością skutku obietnic iey. Przyrzeka 


do 


do niego pisać, a przecię tak upragnioney 
odezwy mie odbierał. 4 i 
Po upłynionym nieiakim czasie, edebrat 
zon list, w którym ma donoszono : że Eu 
fvazya z choroby swoley uie wyszła ; a zmarł 
szy bez uczynienia testamentu i żadnego za- 
pisu, biedna icy Siostrzeniea zomierną bardzo 
pensyą kontentować się musiała; która zale” 
dwie na wyżywienie iey dostawe g 
i żew klasztorze pewnym bliskiego miasta 
Tulle, osiadła. Qdebnawszy takową nowiuę 
fil, zaklina Qyca swego, aby ułatwiws: 
ey interessa, do Limoges vyie- 
chąć raczył; Przycaie: iż nieszczęście, w 
którym zostaje Olimpia, szacownieyszą ią W 
oczach iago uczyniło, Zdawał się Baron pov 
twierdzać Syna myśli, i przyczekł wyjazdu 
przyśpieszenie. Pisał tym czasem Teofil list 
do Olimpii , pełenprzeymuiących i naytkli- 
Wszych wyrazów , a kończył go A 
obietnicą , iż przed zeyściem miesiąca osobi = 
ście u nóg iey s i 
nie dziwował, ze Olimpia w pierwszym za- 
raz czasie żalów swoich po zeyściu Ciotki , 
nie pisała; lecz we dwa tygodnie potym nie 
odbieraiąc źadney odezwy, wpadł w straszli- 
we niespokoynóści. Cieszył go Baron zape- 
wnłuiąc, iż wkrótce wyiechać miał. Nare- 
szcie pewnego dnia, gdy młody Solini w nay- 


wić się miał. Temu się zaś 


okropnieyszym smutku zanurzony » Sam Się w 
Swuijey znaydoówał izbie, wszedł do niega: 
Oys 


Qyciec , i usiadłszy z poważną rzeknie mi. 
ną. — Odebrałem wiadomości o Olimpii. .— 
Zchwyci się na te słowa Techl, chce wziąć 
do rąk swoich list, który trzymał Oyciec ie- 
go. . —Zaczekay, powie mu tamten » miare 
kuy twoię nieciezpliwość, niebardzo ci pocie- 
szne nowiny przynoszę.——0© Boże! czy nie 
chora Olimpia ?. — I owszem, zdrowa iest, 
ale nie warta twoiego serca. . .— Jakto? 
Olimpia? to bydź nie moze. .—Słuchayże, 
co mi o niey donosi czci godny człowiek, 
m itócego poczciwość dobrze ci wiadcma. . 
Mówiąc to daje Baron Synowi list z podpi= 
sem podeszłego Szlachcica Prowincyi Limo. 
żyńsuicy, a którego świadectwo nie mogło 
bydź podeyrzane. Część listu donosząca o 
Olimpii w tych była wyrazach s ,, Ponieważ 
n mię W Pan o donieśienie prawdy 2 tak wiel- 
» kim prosisz zadufaniem, zaczym winienem 
» ią oznaymić bez pokrywki. Przyznam się : 
ss iż wzmiankowana osoba postępuie sobie 
s sposobem, który sławie iey szkodzić może. 
» Wziąwszy chwalebne przedsięwzięcie po 
» Zeyściu Cictki swoiey schronienia się do 
„ klasztoru, w piętnaście dni wyszła z niego, 

ido iedney przyiaciołki , którą niegdyś w 

Uzersz widywała, przeniosła się. Ta zaś 

y bliskości Tulle mieszkuiąca, dwudziestu 

lat ieszcze nie ma, a nieszczęściem wielu 

niepięknych powieści celem stała się, któ- 

re iey zalety nie iednaią. Ma Brata wie- 

„ie 


w le o sobie rozumielącego, którego społe- 
„» czność nie przystoi Panience dbałey o swo« 
» lą reputacyą. Aleć to wszystko nie iest z 
„tak wielką konsekwencya. Wątpić o tym 
że cnotliwey Kufeizyi Sio- 

ymy uczciwe 

iey nieuważne z 

i niedoświadczenia wys 

; winien trcchę i Opiekun: że iey 


>; wszelką rządzenia sobą 


tawią wolność. 
» Lecz iezeliby się W Panu zdało w tey mie- 

pewny iestem: Że przystanie na 
prawiedliwe WPaną przekładania, do któs 


„rych czynienia masz prrwo, przez przy 


» işte obowiązki 'wzaiemne. Wszystko się 


nap 


rawie móż ieżeli młoda, Panier 
dko do klasztoru powróc ape 
m W Pana otym, iż dotąd w iey postę= 
waniu płochość tylko i nierozsądek, czę 
młodym wieku poblażania godne, 
» znayduią się. ` 
List ów udręczył niewymownie 


Teofila; pomięszany i przelęty zazdroś 


at niebezpiecznego konkurrenta, w 


iołki Olimpii Z tym wszy- 
niespokoyność , która mu do 

la, owszem pokazy wał się bydź w nny- 

y spokoyneści.. Jeszcze to nie wszy- 

Stko (rzeknie mu Qyciec) list dopiero czy. 

tany rozeznany człowiek pisał, dei dyskre- 

tny, który t g kiego nie wyiawia, co 
Tom LIL. D gym 


mysli. Oto iest inny od mego Rommissarza. 
Ten się bez wszelkiey ogródki tłónia 


donosi mi, że wsumey rzeczy masz ryw 


ry 
że Olimpia o takowym iego przywiązania 
wiedzieć nie może, o iakim wszyscy są prze- 
konani; iż zostaiąc u swoicy przyiacioli 
zdaie się sprzyjać zamysłom iege; i że młody 
ów Kawaler miał się iuż publicznie z tym 


chwalić : że mu Olimp stkie twoje li~ 
sty poodda 

Teofil) nigdy temu nic €rzę, 
go zdradziectwa przylść mogła. 
tylko niestateczną , ozwie się I 
zdenyczyną , nie chce cię oszukać odpisu ża” 
dnego na listy, nie mielić nilczenie to, 
ang dostnteczni to fnł- 
szywe pozory, prze e ı we mnie 


nic nie spra 5.: Olimpi 


tylko Ïq potwarżaāią; ale ze 
powinienem s:. pozwol Qycze mó 
tam doindę , niech się z nig rozmowi 
ukarzę zuchwalca tego, który śmic 
wie iey uwłaczać. 

Tak mówiąc nieszczęśiiwy młodzieniec 
wylewa! potoki łez, zbytek żalu iego, insno 


odkrywał iego zazdrość iązanie- Znał 
to Qyciec bardzo dobr. 
S 


e, co się działo W Yoza 


nai sercu, i zdawało si 


kwilonym è 
się nad nim rozrzewniał i litował. . —— W 

szlimy, rzeknie , umyślnego do miasta Tul- 
le, powiezie twóy list, i naodpis zaczeka, 


W przy- 


W przypadkutym: iż z niego nie będzieśz 
Kontent, wtedy pozwolę ci wyiechać, ale 
teraz na tę przewiokę przystać musisz. - —— 
Zezwolił na to Teófl, lubo niechętnie. Pi- 
al więc w naytkliwszych i naydokładnicy- 
szych ach, oznaymuiąc Olimpii wszy- 


stl.o, co ley wyrzucano. słowo ie- 


Przydał : 
duo usprawiedliwić cię zupełnie może; zo~ 
ieżeli chcesz, u twoiey przyinciołki, 
mi donieść: żeś gotowa dokónać świę= 
bówiązków, które nas na zawsze Zlę- 
dnoczyć maią, a zrobisz mię, nayszczęśl 
Wszym na śwżecie człowiekiem. 
Pochwalil takowe pisanie Baron, i posłał 
nim nieodwłocznie. W tydzień powraca 
posląniec , którego Teofil z tak wielką wy 
glądał niecierpliwością. Kindł on się właśnie 
na spoczynek, gdy posłyszawszy trzask bi- 
Cza, zywa Się, ileci do swego Oyca. Zsia- 
da posłaniec z konia; zapytuie go Teofil, je- 
— Jest, rzeknie, abe do 


Pana Barona; ..— Mówiąc to, list i pu- 


zeli mn iaki list? . 
dełko oddaie, asam wychodzi. : — Coż to 
Ma znaczyć? powie Baron zadziwiony, co w 
Sobie może zamykać taskrzyneczka?. .— 
Stał Teofil drzący, i iak wryty, nie śmiał ie- 
doak naglić Oycaswoiego do otwarcia stu. 
Po niejakim czasie rozpieczętowawszy go 
Daron, czytał cicha, podziwienie tylko i 
Suiew na twarzy okazuiąc. Patrzał w nią, iak 
W tęczę Teol, i przerywanym zapytał gło- 
D2 sem: 


czymby donosiła $ az Śr móy , 
ie a dw: 
AU coż $.. i owszem nie będziesz 
iey potrzebował; mog żałować tak nie- 
godnego celu kcchania !.—Zbladł na te sto- 
wa Teofil, zlatuie na bliskie krzesło, prze- 
cicera oczy, bierze list, a pcznaiąc rękę i 

Coż stę 
z nim działo, gdy przeczytał następuiąc 
siowa 


podpis Olimp ewa iżąm 


„» Gdy mi wolno ter ra losen 
moin; Wiabam to przed WPanem zez 


bez wszelkiey ogródki, ze iedyne tylko po* 
słuszeństwo zniewalało mię do tych zwin- 
któreby mię szczęśliwą nie uczy- 
anie takowe uwalnia nas od 
skutków obietnic naszych. Odsyłam WPa- 
nu upominki, które zacna i kochana moia 
» Ciotka pr mi rozkazałn. Jestem z pô- 
winnym usżanowaniem. Olimpia,” 
Przeczytawszy takowy list Teofil, stat 
iąkiś czas w milczeniu ponurem , nareszcie 
spoyrzawszy na swego Oyca okropnie. . —. 
Zjemszczę się, rzekł. . — A to iakim 


spo 
sobem!..— O Boże! rywal 


móy umie 


musi. . . — Bez wątpienia rywal t 

lazł więcey względów i przyjaźni, lecz na 

co ci sięto wsz, stko przyda? nie powinie 

żeś raczey puścić w niepamięć , i wzgardzi 

Osobą , która się stała niegodną ciebie } 

Tak kest : gardzę nią, zapominam o niey, i 
mam 


mim ią w nićnawikci.. bylbym mypódley. 
zym na świecie człowiekiem, gdybym z nay- 
mnieyszym ku niey był PW ea, 


ku tobie pr 
Je M 
r siyszalem.. . Nie wątpię o tym, żemi 


Zwiedziono 1ą zspewne, OSZU- 


nh! ona z wne w t zostaie oma- 
+. Gdybym ią widzie „ah 
pozwól OQycze! niech z nią pomówię , niech 
się spytam. » - Szalony iesteś, weź ten 
list, odczytay go,” i zawstydź 
potą passył , którń 
móy ! 
nademuą , ba 
poddaię się zupełnie. 
Przebyli razem resztę nocy Baron i n 
szc liwy Teofil. Chciał o białym iuż dn 
spoczywać drugi, żle ani pokolu, ani snu 
nie znalazł. Wieczorem goście u Barona na 
zwolnili wolnego Tea 
wieczerzy będący , pozwolili w »lnego Te 


ofilowi czasu do spoczynku. Nazaiutrz,zany- 


duize się on z Oycem, jecuiąc nie myz 

mówił ustawicznie, 
zaz iq malował iako iakie monstrum goda 
całey iego nie 
ją, i znaydując iaki 


wiści; drugi raz wymawiał 
usprawiedliwienia 
przy” 


przyczy, zostawiał iey ieszcze cząstkę sza- 
ku swoiego 
czy Mamo, 
rolina, ia nie widzę, aby 
urdę zasłużyła. eli to prawda, 
Teofila skłonności nie czuła 

żnaią o niestatek obwiniać. A dò teyo , 

mtała ona fortuny, Teofl k 
Qyci mnię 


» nie m 


iedynym S$ 
tnego,ą przecięż Olimpia wzbrą. 


niasię poyść za niego, sądząc : iż go szczę 
śliwym nie ńczyni. Procedor ten zdnio mi 
ę szlachetny - — Pozwoliwszy na to, że 
mpia nigdy Teofilowi nie spzyiała (a co 
mi się iedoak nie zdaie dowiedzione ) nie 
świadcząłuż mutego, że go kochała ) y sząk 
mu. przyrzekła dozyouną poślubić przytaźń. 


wszystko prawda; lecz Wyznn 
w liście, iż dotego. od swoiey Ciotki 


maszoma była. , — Ikoro sie ł 
ed posiuszeństwo pa 
F 


była po z 
yia po zeyściu Ciotki, 


* 
5 


tawać prze ZPU cz 

iu, pr 
ñi joie pr N 
na swüie przyrzeczenie. Nakoniec 


stręt inki nie 
Teofila, z 
ic s A COŻ te 


czuła w sabie 

o Eutrazyi nie powierzy 

siła o przewiokę:. Prawda 
iz, if nie iest boz winy. 

teycie nadewszystko, iż 

vołnić nie może od 


zych. Sposób 


nas nic 
dotrzymania obietnie 
sz sn mówienia : przyrzeczenie 
IE niechgine było, iest wymówką, którey się 


sno 


sumnienie wyrzeka, a poczeiwość n 

używa. Słowo raz dańe, powinno bydźsv 

te , zdzadzać go nie można bez niesławy. 

leży rczey Śmierć przenosić, niż ochydę 
niedotrzymania go: Zgąla: ieżeli boiąźń, lub 
proźby wymoszą na was iaką obietnicę , nie 
przydawaycie hańby do tey słabosci, którą 
zaciąga krzywoprzysięstwo. Ale wróćmy 

do Teofila. 

Niczego nie opuszczał Biron, aby go w 
żalnch iego zczrywał ; prowadził go czysto 
do Domu Hrabiny Lizbe , gdzie się liczni 
zchodzili goście. Miała ona Córkę już doro- 
słą, którey postać i wdzięki wielce się Baros 
nowi podobały. Pomimo tego, nie była ona 
piękną, ale wykwiotność stroiu, protensye 
ity okazywała ; mówiła wieje, śmiała siy czę- 
sto, nie Źle tańcowaia; wiedziano o tym, że 
miała Mstrów we wszelkim gatunku umi cię- 
tności. Dosyć to było dla przyiaciół domu, 
aby sta tli: że JMC Panna Lizbe była prze” 
śliczney urody, i nayprzyiemnieyszych tą- 
lentów zina. Nie znaydował w mey tego 
wszystkiego Teofil, widział owszem przyse 

, i afehtacygs sprzykrzyły mu się śmicchy 
wymuszone, waziła koketeryn, ale mu Się 
myr ieznośnieyszą wtedy zdawała , gdy sobie 
naturalność i przyrodzone wdzięki Olimpii 
>rzypomi. 

: Przy końcu zimy wszedł Teofl do Regi- 
mentu Brata JMCPanny Lizbet, a na wicsag 
ze 


ę 


fk 


ze swoim Pułkownikiem do garnizonu iechać 
Ł Powrócił wpół roku, ale 
melancholii zanurzony, Miarkował fi 


kontentow o Olimpii nawet nie 


wspomniano: Rok już upłyr iak się 
z nią rozłączył; tygodnia ies 


ie było, 


iako powrócił z załogi, gdy Baron iednega 


czył mu swoie zamysły ni 

nienia. Przydał to wyraźni 
iego było: nby się Panną 
Odpowiedział mu r iż dalekim 
bardzo był od zawierania pudobnych zwią 

zków w ogólności, ale w szczególności nie” 
tylko nie miał serca do Panny Lizbe , lecz 
owszem czuł wstręt od iey osoby. Roz 


Da 
dził się Baron, aby mu z dokiadnością wyli- 


cznt wszystkie poży re z takowego os 


żenienia nastąpić miały. Słuchał wszystk 


zwielką uboiętnośc 
el więtności: 


że niemint iu » tylko dyst 


gniewać się 


wania się 
ron, i wyraźnie zapowiedzą 


iuż ożenienię Syna, 


wo Famili,Lizbę. Zdzię iory zównie 
„ prosił 
ynienia kroku przeciwnego 


swoim, ale modkówizdaw 


strawił nad rozw 


wiódł sobie na pamięć wszystkie pochwały, 
które Qyciec iego dawatod nieiakiego czasu 
talentom i przymiotom Panny Lizbe 

ścisły związek i obcowanie z tą Familig, a 
przyisźń izażyłość dawnie nawet, niż 
był list ostatni od Olimpii pisany. Wiele ina 


nych okoliczności przyszło na myśl, 1 
i 


go przekonywały : że Baron Solign 


pnie z nim i nie szczerze obchodzi się 


s 
wtedy maryaż Syna swego ż P 1 


anną L 


mierzaiąc , 


gdy się gorowym zdav 
dawnieysze ułożenie. Zaczął 
w mocnym mięć procćdex C 


deyźrzeniu ; z tego zapewne źrzódla, myślał 


sobie , wypłynęło, żedego listy nie doszły, « 
ona sztuką, lub przymusem do napisania ostąe 
tniego przywiedziona była 


e bez skrupn tak krzywd 


e Qycą 
swoiego myśli przypuszc tym wszy- 


wszystkie uwagi zdawały się ztwier- 

dzać tego domniemanie. Nie mogąc tedy wca* 
le znieść tey niepewneści, postanowił nocy 
ulącey taiemnie wyiechać , 1 osobiscie 

pią rozmowiósię. Los iey wcale mu 
yiadomyj od sześciu miesięcy imienia 


t; zadszął, ile 


etiey wspom nie che 
pomyślał sobi iuś jdź za 


3 2 nte wsttz 


swoich, który mu człeka do usługi pozwolił; 
a po drugiey z północy wyszedł krylomo z 
domu Qyca swego, wsiadł na końia, i w 
drogę do Prowihcyi Lim zyńskie 


Przyiechał juź nad zmierzchem do miasta 


iqt 


ulle, i wysładiszy w Austeryi, z boiaźńią 
zapytał się gospodyni o Olimpii. 7 


mowns rypierwey radością dowiedział się, 


že Olimpia nie byla ieszcze zamężna, ale 
wese!: takowe w dalszey rozmowie pomię- 
szanu bylo. Opowiedziała ona; co wszystkim 
wismo było : że Olimpia do Brata przyja: 
ciółki swoiey powzięła serce ; cóm miesięcy 
uniey przebywała; że nakoniec, gdy mlo- 
dzieniec ów, dla którego tyle ofinry, uczy* 
nita, żenić się znią pie chciał, wtedy z ro- 
spaczy chciała wprawdzie powrócić do 
$ztoru, ale że iey Zakonnice przyiąć nie 
chciały, pożechała na wieś do swego cpicku- 
na, blisko Uzersz mieszkaiącego ; ;ż 

statnia rezolucya w mniemaniu publiczoym 
pokrzywdziła, ponieważ Opiekun icy w s 
nie bezżennym zostając, uchodził 

wieka bez gruntu iobyczaiów, a miał 

bie kobietę osłauwioną, z którą Oli: 
ścisłey zostawała przylaźni. 

Pomimo tak ckrc pr wych dla siebie newin, 
postanow il Teofil widzieć się z Olimpią > i 
do wsi Opiekuna iey wyiechał. Zestawiws 
konie we wsi, uwinął się w płasze 
wymownym pomięszaniem do Dwozu udał się 

Oznty- 


i znie- 


Oamymiono mu przy bramie dziedziń, 
Pan domu owego przed kilką tygodniami od- 
iechał był, że się tylko Pani Durocher, z Pan- 
ną Oliiapią zna Była iuż wtedy po 
sma Przechodzi on dziedziniec 
poty ka słażącą , która go da 
pokoiu Olimpii zaptowadza. Poruszenie iee 
go wewnętrzny tak było gwałtowne, źe się 
ledwie ubtzyjnić ua nogach, a pomimo 
pragnienia, które miał uyźr ; 
dze rad był cokolwiek 
i poszukęć Pani swoiey, Teofil w 
m. Nie mógł bez rozrzewnie- 
tego, co go otaczało; klawi= 
> ale os APER ie kanarek zam- 
ą iego pociągnął baczność, 
al w mom ptaszynę owg, którą na 
1, Olimpii darował był. . 
iedna ptuszyno ! zawolał, odemnie 
Gfiurowana, dotąd u twoiey zostaiesz Pani? 
Mówiąc to vozrzewniony Teofil, dobył z kla 
tki kan do swego przytulił łona. Ale 
kanarek ewymownym pieszczącegą się 
podziwie taźmie te wymówił siowa : 
kocham Teg ty om do żywego Wies 
nie chciał, aby naiawie bydź mogło, ca 
Słyszai, ale powtórzone kilkakrotnie sława, 
O bym go zapewniły.. Juz teraz wątpić o tym 
nie mogę, rzeknie, Olimpia go tych słów na- 
Uczyła, ileż tu razy powtórzyć ie musiała , 
Zozumieiąc.. niestety! że ich nigd ly słyszeć 
nie 


żeś wierna twoim pierwszym 


przyrzeczeniom...: Zapewne mig winnyiń 
Sa 


adzisz, a przecię mi sprzyiasz. . Mówiąc te 


słowa Teofil; bawił się z kanarkiem i 
go swemi pokrapiał , który na wszystkie pie- 


szczoty iedynie powtarzał: kocham Teofil 


Tym cznsem weżdrgnął Teofil, 


osobę nidchodzącą , rozeznaie z daleka gl 
Olimpii, leci do drzwi, które się otwier 
wchodzi Olimpia, skłania się do iey 
Barona Soligni. Wyrywa się 2 

kanarek, leci na łono Pani swoiey powt 
jąc zawsze mianowane przezwisko. .. Z 
szana równie i rozgniewana Olimpia 
xywa nareszcie milczenie. , —=Mnie 

y powin 
nawśdzicć, zapomnieć, i gardzić nim. 
pio! przez Boga! racz mię 
nyiestem iwierny tobie, oszukano mas obo- 


szeknie, sluchay wie: ugo nie 
Olim- 


wysłuchać. . 


ie, niewinny ten pt sk dał mi poznać błąd 
móy w całey rozległości. . sluchay moiego u- 
sprawiedliwienia... Ale iskimże sposobem 
uczynić to potrafisz, nie c dpisawszy tyle 
listów moich >. — Listów twcich? adne- 
go nie miałem, a pisałem ich kilkansście 
Słowa te obiaśniały Olimpią w pow qtpiewa- 
niach iey 
winności przeświadczona, aby się w momen* 


nadto była szczera, i o swc nies 
cie przekonać nie miała; nie mogła utrzymać 
dobywaiących się strumieniem łez; a wzniosł< 
szy 


Szy ku Niebu oczy .. —'ah! Teofilu! 
gdy mi statecznie sprzyiasz, nie 
na zdrady i oszukania ucyskiwać 
e ożywiły nieiako duszę Teofil 
zy czułą wdzięczność i ukontentowa- 
, opowiedział z dokładnością cokols 
rzyło. Słuchała go z równym 
tkliwością. A potym zabr 
zostając bez za 


dziwieniem 


głos, oznaymi ji 


prze ema % przez to sławie 
$ nie zaszkodzi, gdy na usilne przy 
Ciółki proźby, do niey na iaki czas prz 


się, nigdy nie wątpiąc o niepoślakowaney 


wey osoby uczciwości; inko zamkni 


zamku przyjaciółki swoley z lednym tylko kas 
natkiem, ianych nie odbiezała nawiedzin, i 
Szczególnie iednego iey krewnego, który pod 


pozorem przyjaźni i interessowania się, zdra* 


dliyę przechowywał zamysły ; 
zaufała, a smutku swego z nicodbit 
domości o Teofilu, zwierzyła się ; iako 
niec chytry ów człowiek, oznaymi 
Teofil na nowó do Pany 

żne listy 


że iedy- 


nil. Pokazywał mi, mówił d r 
W Pana Oyca, które mię przeka 
ie honor mogł cię zniewolić, abyś 
uiścił obietnice. Wtedy nie wątpiłam : 
ż mi należało wzaiemną W Panu oknzać tk 


dawniey- 


wość, i z tey okazyi zataiwszy prawdziwe 

serca moiego uczucie , pisałam ten list, o 

ktorym mi WPanq wspomniałeś, Pogrążona w 
smy- 


ym mniemaniu, żeś mi był ni 
dy; im tęż samę ptaszynę mi 


obrzydzeniu. Nie mogłam gb 
: za bez g 


m wielkim 


wu 
jo z ukcntent 
Pewnego wiec a wypuścilam 
a na wolność yniwszy tę 


rę Żalowi memu m go, Wype ri 


pochodził 


i podiętey 


swadowawsz 
dla przywi 

nauczaniu go pracy ; otworzyłam w ércót 
cy okno, wabiłam go, ale hadrremnże 
kawszy więc przez resztę nocy zenbe 
gdy maz 
w smutney myśli zatópioną byl 
WPan iakie k 


szę gło 


aiutrz do ogrodu udałam si 

1, miarkny 
iylo moie podzi dy usły- 
ptaszyny moiey, 51 ma- 
wiaiące iedyna pos 
ciecha, któr 


ka na krza- 
, zziąmbł i drżał cały; Wzię” 
go; i hodowałam, go póty 'trzy= 


mać, póki enieniu nie do- 


M się o two 


wiec byłam usi 


stałe rezolwowana, 


sięwzięcie nie iść za Wierzyć nie mo- 


glam, przyznam się, abyś i, WPan o innym 

postanowieniu zamysląć mogł; myślałam so~ 

bie: zgryzoty wewnętrzne tey mu odm 

nie pozwolą ; nie przewiedzie tego na sobie, 

aby mnie pokcchawszy z inną się SZEŃ Te- 

go mu nigdy nie darcię , stanę s nieprze« 
bła- 


achowam kannrka, ale nikt o tym 
wiedzieć nie będzie. Takie były pobudki, 
dl których go zatrzymałam. 

y pół roku u moiey 


błaganą, z 


Mieszkałam 
laciółki; pod ów czas niegodny zwierzenia 
się mojego konfident, oświadczył mi życze- 


nix swołe ; zaczęłąm go mieć w podeyrzeniu 
zcie prosiłiu 


Celem zeńszczenii się oznaymił m 


; aby wizyt swoich zupe 


moiey uwlaczano ; że iq moia przyia- 
Ciólka utraciła, a omnie powszechne była 


mniemanie: że sprzyiałam ślepo Bratu iey 


głam te poźne ostrzeżenia za iedyną po 


z tym wszystkim p 


y ötrzgsaişe z u= 


Wagą postępki przyiaciółki moiey, zaczęłam 


Po części dochodzić prawdy. Umyślilam więc 
Powrócić do kląsztotu w Tulle, z któregom 
adnie wyszła była: Uprzedzone 
ywdzącemi powieściami Zakonnice przy- 
c mię więcey nie chciały. Upokorzona wigo 
drądzoną, maige tylko po sobie prześwind- 
Szenie procederu niewinnego, przybyłam tu 

tadzić się moiego Opiekuna. Myślałam 

izu prosić go iedynie, aby mi na czas schro= 
lienia pozwolił, ponieważ pszystoyność za- 
śwaniała mi mieszkać u człowieka nieżonate- 
805 ale zostałam nad spodziewanie szozęśli- 
Wiza. Móy Qpiekun gotował się do wylszdu 
IM dwa miesiące; nalazłam tu Danię z nim spo» 
k, *wnioną, która po różnych nieszczęśliwoz 
ciach i przypadkach do tego zamku ha kilka 


mies 


miesięcy schroniła się; zdaie mi się Pani Du- 


rocher,zarównie p SER 


ciwąi godną kochani 
opowiedała mi przypadki swoie, które nay* 
zabiwnieyszy remans złożyćhy mogly 


bie tak diigo ta zabawić, ink tylko 


ytym zamku. przemieszkiy 


mówić Olimpia, r 
ony Teofil, 
eniu; a 
iestety ! r: 
ęścia m zczerości twoje 
lskie t 
ptetextem a, one ci 
Naprzykład sądzisz : że ta w uczciwym i be 
m schronieniu i $ -Albo co? 
—— Ta którą Szacuie 
iest celem wzę gednym. .. 
sprawiedliwy !.. — To wszystko, com 
Tulle słyszał , potwierdzono mi w tym do: 
mu, gdzie giem. 
iotko moia ! zawoła Olimpia rozpłaka* 
trarąc cię, tę tylkoboleść czy» 
kliwa wdzięczność, strata kocha- 
ney osoby przynosić zwykła; ale nie pí ymo- 
m całey rożległości nieszczęścia moie 
nierozumna | nie znałam tego, iak mi p 
wodnik był potrzebny !. I można 


tencyą 


nyświętszą zgubić się, i 
wexężyć?. Niepodobna tedy iest : aby 


cnoty mogła zastąpić mieysce dośw 
nia, . —Uspokóy się Olimpio ! przer 


ofl, pomniy nato: że się iuż nieszczęścia 
nasze zakońcżyły; wychodziemy oboie 2 bię» 
dn; nayświętszy związek iednoczy nas...—— 
Ale Qyciec twóy przeciwny mu iest, zrywać 
go chce, lisfy moie poprzeymowai, twoich 


nie odesłał, a to wszystko uczynił pier 


cy, nim potwarz na mnie rzucona byla. 
chciał tyl 


ko doświadczać statku naszego, uwierzył iał- 


= Nie wątp o tym Olimpio! i 


szywym wieściom, a tenbłąd pozorem zmo- 


€niony, wymówić powinien postepek iego. 


ym wszystkim dowie, coś mi 
dy Historyą kanarka tego u~ 
y ysz Olimpio! że cię sam z 

inać będzie, abyś uiściła dawne przyrze” 


enie, i dokonał / mi wdzię- 


Czność, honor ip z e równie szi- 
cownym i miłym wyst 
czego mocno 


amy, a zwłaszcza w mł N 


ym wieku. Nie 
ątpiła otym Olimp ia, že Baron uznawszy 
błąd swóy, nadgrodzi z usilnością krzywdę 
uczynioną. Spokoyna o przyszłości , stanęm 
szym zatrudniać się zaczęła; nie cheias 

la więcey mieszkać przy swoim Opiekunie , 
ź nie wiedziała gdzie się schronić, ocze= 

tey pory, ażby Teofil ułatwił się z 


Qycem swoim. N znała w całey okolicy , 


ciół Ciotki swoiey» nie i 
tych od śmierci Eufrazyi nie widywała; a po- 
ciawi uprzedzeni, możeby 
Tom II, ie, 


auk dwóch przy 


ty że iciwi 


ło klasz 
postano 


dalsze 


wtyża powracać miał. Umówili się nako- 


é nowiny od Teofila, który się tege 
i 


niec : że ieszeze z sobą nazaiutiz mówić 
li, ií nie pierwey roziechać się, ażby 
stkie sposoby ułożyli 

Powrócił do stancyi swciey Teofil, ir 
pocieszne odebrał no szydzny mu do 
usług człowiek opowiedział : iż kilku prze- 


branych ludzi postrze zuwaiących kolo 


domu Teofila, a ci się dingo o nim gospo 
wypyżywali, Zaledwie 

łas w bliskości posły 

dwa'nabite pistolety, i zbliżniąc się dodrz 


widzi wchodz o izby swoiey Dworz 
nina Qyca swoiego. —Mości Panie Dimond, 


zzeknie mu, czy WPan do mnie od Oyca 


moiego przysłany iesteś ! . — Tak iest, od* 


powiedział on, nieco pomięszany 


wszy w zęku pistolety 
myślisz gwałtem wżią 


się Mości Dobrodzieiu .. że powolnońć na 
żądanie Jegomości Pana Barona..z tym ws 
stkim taló tego'nie mogę, że mam nawet ro 
kaz urzędowy, który ped imieniem Króle 
wskim wychodzi. . — Dosyć dla mnie było : 
mieć Oyca moiego... Chce on, abym z WPa* 
nem powracał ? powrócę; ale oświadczam toż 
iż nie ruszę ztąd bez widzenia się z oso- 
A bai 


b 
P 


Przebud 


dźmi z da] 


bywszy do zim 


å, dla którey tup 


nie 


przyda= 


m na honor 


rezolwowańega 


ref 


w bli 


mał 
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Olimpia inż z niego wyszła 
%wey umówiono się, Ż k 
o dziesiątey widzieć misła, 
przenieść się do miasta Briog; a 2 


się z 


i amku znaydował się kości 
Mile od owego zamku znaydował się 
i włoki frazyi spoczy 
gdzie śmiertelne zwłoki Rufrazyi sp SA 
ie chci impia z owego wyiechać 
ły s nie chciała Olimpia z owego wy 


cznów 


mieyśca, nie oddawszy tego hołdu wdz 


ci pamiątce Ciotki swoley. AG 
Pomimo szemrania i manife tów nia ig 
dał prosto Teoflz zamku 
Pana Domond, udał się prosto T 
do kościoła , i wchodząc do niego, zatrzy 
impią wspz 


się we drewiach, postrzeg C 
ta na grobie Ciotki woiey. wi 
muiący; poszanowanie mieysca 
iz w tym kościele miał sobie 
Olimpią , wszystk oto xc r 
Zbliżył się do niey i postrzeg 
pada nareszcie na kolana obok r 
rze iey rękę, i ścisnąwszy zawoża: € 
Eufrazye ! niestety!. gdybyś ies 
na tym mieyscu, ode 
mi obiecaną ; tu św 
zpieczyłoby los 
lowi , niechnyż m 
A CJ ięgam ci Olimpiol i ślubu» 
ię dozgonną przyjaźń, biorąc Boga tego na 


onnego Teofi" 


y wtymże sa* 


ó erc ludźkimow 

świadectwo, który czyta w sercu lud kia f 
— Stóy, przerwie Olimpia, czekny Teofilu 
bóy się: abyś lekkomyślnie nie ślubował . . 
ate" 


twóy Qyciec przeciwny iest? . — 

j będziesz on chciał zrywać więzy, które 
inoczył f Olimpio! ieżeli mi Szczerze 

Asz, day imi teraz dowód tego naypo- 

szy, W tym kościele, gdzie nasi Ro. 
dzice połączyć nas mieli, na tym grobie tey 


Eufrazyi, która ci Matką będąc, biogosławi- 
ia zamysłom naszym, przytzekniy mi: z6 się 
Staniesz dozgonną towarzyszką życia moiego. 
—Ah! czegoż to wyciągasz odemnie? pos 
wie Olimpia, czyli my sobą dyspono» 
— Chciała w tym mieyscu ex fnąć res 
kę swoią Olimpia, ale zatrzymał ią Teofil, 
mówiąc : i iakże ? chcesz wię tedy porzucić ? 
chcesz bydź nieszczęściem życia moiego? bóy 
Się moity rozpaczy. . — Tón przenikaiący, 
Którym te słowa wymówił , przejął Olitupią, 
adla, i spóyźrzawszy z boiaźnią na swego 
zyiaciela, rzeknie.. — Więc dobrze, obo. 
ięznię się podtąź przysięgą , którą uczyni. 
ieś.. — Na te slowa podniosł oczy Teofil , 
zlożył ręce, podziękował w naytkiiwszych 
wyrazach Bogu i Olimpii, która pomięszana 
smutnym iskimsi przeczuwaniem, oczy w 
grób włepione maiąc, dzieliła czułość Teo. 
fila, nie mogłaiednak tey czuć pociechy, któ. 
tey on wtedy doświadczał. 

W tym ludzie do kościoła na nabożeństwo 
zchodzić się zaczęli, prosił Teofil Olimpii, 
Aby mu moment iczmowy w domu Plebana 
bliskim pozwolila. Opowiedział icy tam Te» 
ofl 


ofl przybycia Dumonda przyczynę ; zatrwo» 
żyła ią niewymownie ta wiadomość.. 

Teofilu, rzeknie , zapła 

obietnicę na mnie wymusiłe 

sie ! Oto Oyciec twóy zagniewany przykazu= 
je ci, abyś o mnie zapomii 
otobieł przerwa! Teofil, ah! chyba iedna 
śmierć rozłączyć nvs potrafi. . Zacr 


Zapomnieć 


pio! porzuć te bolaźni, tak Oyca me 
drzywdzaiącej kiedy pozna t igni 
kiedy miłość, honor, i prawda: usprawiedli- 
wią cię przez usta moie „pochwali bez wą 
pienia statek nasz, nie ma on w sobie ani po- 
dłości , ani okrucienstwa. . == Ale ma wiele 
or „— Czy moż ambicyą pirzytłu” 
miać sumienie, i głos przyrodzenia ? „te 
pewny iestem: iż chętnie zezwoli na nasz 
związek, zwłoki się tylko obawiam i zpo- 
źnienia. Mogłabyś wszystkie moie niespo- 
koynoici zakończyć: —Jakimże sposobem ? . 
Zieżdźniąc do Paryża. .—Coż to mówisz 
Układ ten nie może razić , ani przystoyności, 
ani delikatności twoieys nie razem poied 
my. — A dokądźebym w Paryżu zaiechał 
— Mam ia tam do moiey woli dom pizyi 
cielamoiego. . — Jakto ? inż mam sta 


ściną uczłowieka, który iest zapewne two” 

160 do lat rowiennikićm ?. Teofilu! tego 

nigdy nie uczynię. . — W tym mieyscu on, 

aby prędzey nakłonił Olimpią, użył klame 

stwa, odmajował Derwala przyjaciela sw ego, 
iako 


yé. 
1; zapewnił: iakoby cn 
r AREK duszy godzien był zaufania. 
A potym przydał, widzieć się nawet z nim 
nie b ŻIESZ; nie ba 


człowieką poważ źnego, W doyźrzalym 


ł wize w iego domu więcey 
dzieścia cztery, W tym przes 
dla Tiebie mieszkanie w klas 
że tego na sobie nie przewior 

dẹ, abym cię opuścił, dosyć mię to wieleiuż 
dotąd kosztowało, żem był od ciebie oddalo. 
ma Go zarzucić Qyciec móy nato, 

co mu powiem, z tym wszystkim nie wysta- 
v inymy się na niebezpieczeństwo no wego 
podeyścia.,. Zaklinam cię Olimpio! na to 

co tylko mo. 


ż mieć u siebie nay 
0, abyś nie odstępow ala twoiego o< 
gdy on pozwolenie chętne Oyog 
1, nieodwlocznie pokazałać 
la uniknienia wszelkich trudności, 
któreby w cząsie zachodzić mogły, 
Niestety ozwi się Oli s Wcosię Os 
bróciły moie postanowienia; t nocy mye 
śląc o tobie Teofilu ! tra 
dyskretny kanarek obiawił ci te sentj 
któwein ukryć chciałam ; żnłowała 
tego, żem ci tak długiey z sobą zc 
zwoliła; iużem była rezolwowanna nie widz 
iayy a wyjechać nawet 
do widzenia się wyznaczo:ą 
! w tym kościele, g 
iecywałam Bogu poświ 


trzeba było, nieszczęśliwą tę skłonność, która 
mię do ciebfe przywięzuie; w tym mówię ko- 
ściełe usta moie nietozeznaną przysięgę wy- 
mówiły .. ateraz domagasz się po mnie: abym 
ziężdźała do Paryża? wystawiała się na wzgare 
dę Qyca twoiego, który mnie odrzuca? . —— 
Ale zapominasz o tym: że iest w błęd 
że się go łatwo może pozbyć 
więcey sprawiedliwości 
otym, że cię przeprosi; nakoniec it 
stało, ten nas węzeł iednoczy, którego lu- 
dzka siła przerwać nie potrafi. . Nie rozłą- 
czaymy się Olimpio! czas iest drogi, oto © 
kaią na mnie , muszę cię teraz opuścić , 
mię w ostatniey pogrążysz rospaczy , ie 
li nie zezwolisz iak nayprędzey za mną da 
Paryża pośpiesz 
I iakże tedy ? nie pozwalasz mi nawet cza, 

su, do namyślenia się nad skutkiem tak lek- 
komyślnego kroku ? Ah Teofilu ! używasz na 
złe tey władzy, którą nademną otrzymałeś. . 
—Nie mogla więcey mówić Olimpia ; łkania 
iey głos przydusiły.  Ponowił nastawania 
swoie Teofil, i wymogł ich obietnicę, 

którey tak usilnie żądał. ęła Olimpia wia- 
domość ulicy i domu, i którego pod zmy* 
ślonym imieniem zajechać miała w Paryżu; i 
przyrzekła z płnezem nazaiutrz w tęż samę 
za nim puszczać się „drogę. Wtedy Teofil w 
niezmierią opływaiąc radość, dał znak Dus 
mondowi do wyiazdu, wsiądź z nim do kola- 


ski pocztowey, i wyiechał do Paryża, Zta- 
zu był nayweselszym, poiąć tego nie mogąc, 
nżeby Baron, wysłuchawszy go , nie miał po- 
chwalić stateczności iego. Ale im bardzie y 
zbliżał się, tym więcey słabiały ie- 
Przypomniał sobie ze strachem 

wyniosłość , i pc dstępne kroki Qyci swego; 
powątpiwanie, boiaźń, niespokoyność nastę+ 
powały nieznacznie na micysce zaułunia i 
bezpieczeństwa; pszyieżdzaiąc do Paryża, 
tak mało nadziei miał, iż zdawatsię prze- 
ciwnie rozpaczać: iuż biła dziewiąta Wiç= 


cżorna, gdy Pó w OQycowskim damu, 


Przywitanie sa ących widocznie 
gniew OQycówski ało , twarze 
smutne i ponure x drodzć widział, byli 
mu się z ciekawością złośliwą przypatrywal 

i nakoniec znizaiąc oczy, smutną tylko 
postawę okazywali, żaden z przechodzących 
słowa iednego nie przemowił. Wyszedłszy 
iuż, na schody zastał tam Szatnego Qyca swe 
g0, który mu z iakąś tuiemnicą bilet prezen= 
tował. Chciał Teofil wniść do appartamentu 
Barona, ale zatrzymany Qd tęgoż zostal, któ- 
ry mu rzekł. . —Nie można Jmci Pana Bato- 
na dziś oglądać, .— Jakże toż Oyciec móy 
widzieć mię nie chce?. . — Oto iest tego 
bilet. .— Ah! zginąłem, zawoła Teofl.. 
—— mówiąc to, do swego się pokolu udał , 
a tam drżącą ręką lista zozwinąw ys te tylko 
znalazł słowa; p niewdzięcznik przeciw Qy- 

nou 


1 wyr 
e posłuszeństwa baia granici 
Stav i jyby ak uc 
ofl. Pot kim czasie zebraws 
łał: dobrze, zost więżni 
sna bardzo myśl zwaliła « 
liwpia miała zn dwa dni do P 
cóżby sobie pomyślała nie wi 
tym wszystkim przewidział 
mu nie przyidzie w początkach 
zD nlem X w którego dowu g 
iaciółka i 
Teofil temu 
drogi przydał, lis 
pba aple ułożonej 
kui 
oswalowi 
Pani Fortis, 
być miała, i tam niedłużey i 
cztery godzin zostawać. Służący ów 
hopach z Teofilem: rozst AL z: 
iechać do domu własnego Par w 
wniwszy się, ze O limpia, chocia 
mzędzey przyiechała, 
miała zastać W gotowości, um 
całe Ka Barona nie Fesih 
ię: ym stałości 
Rak postępków 5) 
aby surowe końdy 


;d naz 


y 


iskiem 


Przepędził te dwa okrutne dla sie 

Teofil, pi iai i 

nę Oyci go nawiedzi, albo mu do siebie 

przyiść s; ile razy słażący który Weho 

dził do oddania i i 

wstawał On na p. zywitanie Qyca swoiego. 

W pośrzód drugiegó dnia pomięszanie iega 

gwałtowniey wzmagało się, nadzieją pr 

cia Qlimpii czyniła mu ące iego nie 

śnieyszy. W takowym był położeniu, 

wy traf do pęwaey goiuż przypiow: 

zolucy użący u niego człowiek,zm. 1xtwio= 

ny tym; iż Pan iego więcey zaufania w obcym 
ł człowieku, którego z sobą w dxogę beał, 


mentu i zuchwatości, Dosłyszał on, i 
zapakował do więzienia owego służ 
który Teofilowi w drodze towarz 
miał wi iż zmartwi młodego Pana, do- 
osząc mu tak niepocieszną nowinkę,: — 
A od iakiego czasu ?. — zapytał z bojaźnią 
Teofil. . .— Oto od dnia przyiazdu WPana; 
z bowiem był wcześniey uczyniony ; 
biedny chłopiec, iak tylko za okopy xuszył 
tak natychmiast przytrzymany, i na miey 
$ce WE 1ę zaprowadzony został. 
ta wskroś Teofila przeszyła; 
Olimpia była w Paryżu, 3 
6 tym nie był uprzedzony, coż sobie m 
mogła, i dokąd się obrócić ; z drugie 
ieźeli pomacano kieszenie schWytaneg 


nia, Baron mogł się całey rzeczy z 
doczytac. Uwagi te były przeymuiące. 
reszcie Teofil, chcąc się puścić na los swóy, 
iedynego chwycił się sposobu, który mu wol- 
ność ziednać mógł, a zabezpieczyć schronie= 
nie Olimpii, albo gdyby iuz była przyiecha 
«wyprowadzić ią z okropnego zatrud 
Pisał więc do OyGa drzącą ręką w te słowa; 
„, Qycze móy! przyrzekam ci ślepe ibez 
„granie posłuszeństwo , ale ptzyniymniey 
a razcz mię posłuchać.” Ledwie minuta po 


bilecie odesłanym uptynęła, gdy odebrał on 
poselstwo udania się do Barona. 
Blady ,drzący, sobie nieprzytomny, ule 
ey rezolicyi ciąg? 


ygtego zmyślania, pə- 
dł natychmiast Teofil do Barona, a ten 
eciw niego, uśejskał go , 


rękę i posndził koło siebie. Spraw 
ło wzaiemie pomięszanie moment s 

Baron pierwszy, chcąc okazać otwart 

ię i ukontentowanie, wte się odezwał słow 
Móy Synu ! zapomniymy 0 tym, co się stało, 
obicewiesz mi posłuszeństwo bez granie, 
wierzę Ci, iwracam móy affekt i przywiąza 
nie. Nie wątpię o tym, iż osoba, którą w Pro- 
wincyi Liwogeż: odwiedziłeś, niczego nie zas 
niedbała, aby cię uwiodła, 


przeciw Oycu 


zozdrażniła ; zapewne doniosła ci, iż przeią- 
łem twoie i iey stysto tylko iedno podeyście 
iest, któregom użył: twóy prawdziwy interes, 
a moje przywiązanie, wymawiać mię powin” 


ny 


ny. Wreszcie nie powiększałem , co wieści 
publiczne głosiły o osobie, którey postępek 
niegodną ciebie uczynił. Wiem o tym'dosko- 
nale : iż potrafiła ci niewinność swoię okazać, 
przeczyć temu zapewne nie mogła, Że re- 
icyą utraciła , ostatnie schronienie wy- 
brane od niey, ścisła iey przyiaźń, iustawne 
ohcowanie z kobietą naypodleysza, do ostatka 
ją oczerniły; zaczym czyli iey postepek iest 
kiem nierozsądku i nieuwagi , czyli nie- 
owocem, zawsze iest osiawiona i zhańe 


biona, a iey zamęście tobie z żadney miary 
nie przystoi. Prawda iest, przerzekłem ia 
Ciotce iey, ale pod tym iedynym warunkiem: 
aby maiątek iey dziedziczyła. Wiesz dobrze: 
iż Eufrazysknarła bez zapisów, a ta iedna 


okoliczność prawie zrywa wszelk umowę i 
przyrzeczenia, które zaszły między nami. 
Na takową mowę , którą chciwość, nmbi- 
cya, i nieszczerość dyktowały , mogł Teofil 
odpowi eć: że Baron powiększał nadto 
Olimpii przewinienia; że sława iey i reputa- 
cya pokrzywdzona nieco, ale nie zgruntu wy 
wrócona była; inkojey wiek, i nieszczęśli- 
wa udzielność, w któtey zostawała, powodem 
bydź mogły rozumnemu człowickowi, raczey 
do Jitowania się nad nią, niż iey potępiania. 
Źe osobliwie te 
wą potępiać ią, nie wys 
ny odwodów ; iako d i byt posętpek odrzu- 


Cać i}, i przeymować iey listy, pierwey nim 


się 


się nieco winną pokazan. 1 


1 


statku Fortuny znał to Bsłon, Że m 


dobna było przywod 
ugody, t: 
a przyduszenia tak 


jzić tę rf 


qdo z 


cie, i tak głośno zaw 


BRDĘ wkorzen 


sentymentów? ponieważ do 


śmieżci 


Eufrażyi nie śmiał nżyć tego pretextu, 


prawneś 

i honor 

p. 

pozwoliwszy, aby 
zit do Olim 


ie nie miał propro 


iścić, ale którego 


cyi do z 


wym zlewkiem Barona fortuny, tal 


StrOr 
wością po 
dał; chciał tylko 
gchwytanym lokai 
był Baronowi 


posłuś 


Znał to ie 


onil przedsięwz 


ny pragn 


zwolenia 


Dery 


dociec 


ic z naj 


wył 


waientu po 


aron i € 


ropne bylo. Zwodzić i oszt 
olno, szczegolnie te 
, gdy on sam gwałtownością, por 
„sì niesprawiedliwoś ścią do tego po= 
ule sig — Synu móy, rzekł Ba- 
ton, znasz moię przyiaźń z Familią Lizbe, 
ttzeba u te przyrzeczenia bez odwłoki, 
któreni i ynił.. —7Zadizał ña te sł 
Teofil i 
teraz 
po iutrze przyiedzie do 
wieczora będę cię prezentował iey 
dzień potym umowy ślubne podpi* 
= Qycże nóg! pówtotzy nieszczę” 
1 wy Teofil, ponawiam to, że ci b cdę postu- 
ym. .—= Nowe to zapewnienie 
inu obfite pochwały, które go ostat: 
bemudręczyły. Lecz pozn 
Baron o liści 
iat; pèz 
ža g ytiocniey obchodziła: ..— Mogęż 
Wyiść tego wieczofa? zapytał, potrzebuię 
bardzi 
przyiaciółmi obaczyć się 4. Wolny iesteś, od 
Powie Baton; nie zataię tego przed tobą; ż 


y foztywki, eż wolno będzie z 


40 czasu weselatwoiego będziesz zawsze na 
Oku 


tylko; abyś w pojeździe i z ludźmi wyie 
Kosz 
Chętni 


alë ci wychodzić pozwalam ; wymagam 


yei volënid Teof 
į kowego pozwolenia Te 1 
inieodwłocznie. Ale nim mu konie 
4; patrzmy co się dziele wdoa 

mu 


Polował 
ero z łowów pce 


mn Derwala przyiaciela on 
dnia owego iotrzeciey dop. 
wróciwszy do siebie, zatrzymał na obiad sie- 
ch Kawalerów, zy mu z 
bała” 
ę dnia w domu Derw 


przepędzić postanowiła. P 


dmiu młody 
wy dopomagali. Kompania owa równie 
śna iak w 1, reszty 
y końca obiadu, 
zag 
wały, ws mieniem, 


iż Dama iakaś w karecie będąca, żądała w 


eliqć na dziedziniec. A iak się zowie ? zapytał 
Forlis. — O 


| przerwała Puicherya, wszak to imię 


Derwal. . —Nazywa się Pan 
Niet 
zmyślone Olimpii.. — Tak iest, odpowie 
Pani Klemir; ona to była w rzeczywistośc 
ta rozumieiąc : iż Derwal o przyie 

uprzedzony był, zakłz 
ci tego powi: 


sobie 24 
4 


w nieprzytomr 1eg 


ka zabnwić. Tym czasem usłyszaws 


zwisko Derwal, rzekł : imię to iest g 
rolą w komedyi ; ale i ona iest?. 
ch, i nieszpetna.. Niechay przybędzie; zawce 
ia. Dam iey odezwie się 


ła cała kompan znać , 


Jokty,zdgiemi się,żem ią na Teatrum widy wał. 


Czekał 


a w powozie Olimpia z swoią poko» 


iową, nareszcie brama się otwiera, wie 
kareta na ;dziedziniec, prow 

skrytemi schodami; Drżąca, znożona dro 
Olimpia, wspierała się na swoiey pokojow 
byłato Córka 1ednego kmiecią, która z po- 
ogromną i tłustą zachowała ton, poru- 


szenia, 


stac 


ność grebey wieśniaczki; 
nocne ubiory Pani swo. 

snie ciągnęła Olimpią, na no- 

nie mogęcą. Wreszcie, długim 

grici przepi wądziwszy. kurytarzem lokay, 
Srewi otwiera, i samsię cddala. Wystąwcież 
podziwienie Olimpii, gdy się uy- 

in bydź w peśrzód młodzieży, zktórey 
Polowa zpiłasię, s żaden nie miał lat wię: 
tey, i pięć. Krzyknęła tylko, 
„ale ią pizytrzymano, i do 
l —0 Boże ! zawoła, gdzież 
iestem? Przebaczcie WacPanowie! móy 
Bostylionomylił się, zdało mi i 


üsta 


ink dwadzieści: 
chciała uciek 
hala obsko 
to 


zono. 


się: żem za- 

iechnła do domu człowieka poważnego Jmci 

Pana Derwala. .— Na to słowo poważnego , 

Powstał szyderski śmiech. 

yści swoiego Derwal, i 

ażnym tonem, nie omyliłaś się WPa- 
moie test. —Zkamieniała na te 


Zerwal się z mi 


mpia, i czwiąc mdłości nadchodzące. 


ować to awanturniczke , powie po Angiel- 

Sk į n i g 
«U drugi u stołu siedzący, i resztę z bute]- 
s Wycedzaiący; nie żartnycie, rzeknie trze- 

1, dzikość ta mała, 
OM 
; em; wyrwiy mię ztąd. . — Malgo- 
rzeknie bawiący się u stołu bute]k; 
> ask 

e podobaani się ; 


F 


nie iest xomansc 


83 


3 WPanna, odezwie się pokoś Wołą, rzewnie się zalawszy łzami , gdzież 
iowa, day wi rękę , zostaw : tych szpaź Cię to nierostropneść twoją i łatwowierność 


ków. .—— Tu śmiech i żarty głośne rozpo? li prowadziły, * Oszukana niegodziwie, zdra- 
częły się. Nie żnni pokqź dzoną i gpuszcz , ába citylko została, 
iowa Panią Forli ą valas W oste4alho śmierć się długo wachać nie będę. 
tnim zawstydzeniu Olimpia uczyniła krok dd Niest 4 biedne życie, czegoż 
wyjścia, ale ią przytrzymał Derwal, mówizcjiy świeci uć mam? .. Śmiexć mię uwola 
dosyć iuż tey boiażni i ceremonii, został Di a rzeymuiącego serce uczucia, 
WPani 2 nami. Wie mogła utrzymać się tóre jest udręczeniem ihańbą życia mo- 
nogach Olimpia , musiała. . alo zebzajiego. ., Ale ccóto mówię? iiażbym to i 

wsży potym siły i przytomność ; zetwała s ze podlemu zdraycy i zwodzicielowi 
razem, i widząc w drugiey stronie pokoilibrzyiąć miała, który obiecniąc mi uczciwe 
przywaste drzwi, otworzyła ie raptownie, Ý bęzpięczne schronienie „ do tak okrc pnegó 
na galeryą dostała się. Tam pędz begi A wadził mię d: mu? Niepodobna mi doć 
stkiey mocy łatwo przed goniącym się Derittmu wiare, a ię z umysiu ma takie uxą- 


walem uyść potrafiła, a znaydniyc prz ży koń ania i szyderstwa w ystawini, ah! b wątpies 
otwarty nieco pokóy, wpada do niego, i zał!la niewiadome m pizyczyny łatwo go usp 
myka się; i tam dopiero pozwala sobie wolfWiegiiwią. .. Ale za cóż mie uwiodł, wym 
nego płaczu. Dobiegł i Derwal do pokoił Stawiy mi Derwala, ieko człowieka peł- 
owego, puka nadaremitie do dtzwt, tysiął ego w zę ględó w iuwapi?, 

głupstw wygaduie , grozi nakoniec wysadzój „ Mówiąc tu, w sobie Olimi żastanowiła 
niem drzwi; żadrzy nanowo Olimpia, otwić? z 
za okno , a lubo 2 drugiego piętra , na ogróldo leryi , „klęknąwszy więc przy oknie. 
tylko wychodziło, nie uważa zdes sperowacj O Boże ! zawoła, przychodzą pewnie wysa” 
Olimpia ma w pr zedsięwzięciu skoczyć ż ot" drzwi; omóy Boże! racz mi darować 
kna, gdyby Derwal drzwi wysadzać chciał [moie przewinienie; postępowanie moie nie= 
iuż stołek do okna przystawiła była, gdy nilio Strophe jest, ale serce gzystei nieskażone 
słysząc przy drzwiach żadnego /głosu, z za ; Mi *odnią, ah przepuść mi, Panie | straszliwą 
nowiła się, W tym zawsze, rozumieniu : qzólucyg, na którą się dla ocalenia honoru 
Derwal ludżi zbierać poszedł, aby dopiął zał Uwazam, , — W tym posłyszy wyraźnie imię 
mysłu swego, Q nieszcz gśliwa Olimpio ! zał Awoję į i z niewymowną radością głos poko= 

Wos Fa io» 


iowey rożeznaie ; puka fa do drzwi; i woła : 
iż można ie otworzyć bez żadnego nicbes« 
piecz c, iź.Derwal 

łą swoią wesołą kompanią 
Leci Olimpia , otwiera drzwi, ale wpada ra- 
ptownie do izby Teofil, i pod nogi Olimpii 


stwa : zapewnisi 


ed? z domu 


wyse 


ściele się. Poznaic go ową, ale cofa się zd 
gniewana , siły i 
pokoiowey swoiey. 
Przyszedłszy d 
pierwszego Teofila, w smutku, i lz 
topion Mai* 
gorzaty, aby ią z tak sromu tnego domu wy” 
prowadziła, ale ta zaprzysięgu: Derwelt 
w nim niemasz, a nawet wracąć do niepo nić 
będzie, pokiby Glimpią nie wyiechała. W 
dy dopiero rozpuściła cugle ekna 
niom swoim Olimpia ; stuchuł ws 


opuszczaią, paái na ręce 
ysłów, postrz 


o, odwraca głowę, mówi d 


żwiom i nar 
ystk 
przery” 
wiek Derwa 


Teofil w ostatnim pomięszaniu bez 
wania; przyznał się px 
la nie zgadzał się wprawdźie z powieści 


ed 
80, ule że to iedyny był igo przyisciel; 
Któremu mogł zaufać, że chociaż mial wiel 
kie niedoskonałości, był jednak wiernym Í 
statecznym przyiacielem ; prosił potym 0% 
limpii, aby cierpliwie przygód iego gd pos 
wrotu do Paryża, sluchać rac zyła. f 
Zezwoliła, lubo z trudaością Olimpia, i 
Małgorzntę do bliskiego pokoiu odesłala. Zat 
czął więc Teofil smutne przykrości, których 
doświadczył, opowiadanie, niczego nie zata 
iwszy 


oniosł nawet, iż wyraźne ucżynił 

nie oźenienia się z Panną Lizbe. 

ana takową powieść Olimpia, oczy iey 
się lzami zalewały. Swiądczę się 
mówil en, iż gdyby tylko szło © 

utratę życia, nigdyby tak okropne zezwole- 
nie z ust moich nie wyszło; ale mi trzeba 
bylo, albo Oycày który na złe prawa swego 
wał, uładzić, albo stracić wolność ipo. 
enstwo poratowania Olimpii. Niestety ! 
daleki bardzo byłem, rzekł, od pomyślenia, 
na i egodżiwe zniewagi wystawić cię 
Mogla niewola moia, nie mogłbym wystawiać 
Sabié podobnego widoku bez nayokrópniey- 
:paczy. Dosyć dla mnie było pomy- 
eå do nieznniomego miasta przybyła, i 
schronenia , 


Szey 
ileg, 
W nieznaiomym domu szukała 
fdzieby cię przyiąć nie chciano; dosyć to 
mówię dla mnie bylo, abym się nakłonił zmy- 
do czasu, kiedy mię do tego naysprawie= 
tliwsza gwałtowność przymuszała. 
nie może to bydź, przerwie mt ža- 
Płaksna O limpia,powinieneś dotrzymać przy 
nia, które Qycu twemu uczyniłeś, .. 
ków , które by 


Tzecze 
~ Tych ia dopełnię obowi 


ÌY dobrowolne. Odebrał móy Qycieć uroczy = 


ty odemnie obietnicę , 
bie 


Se mi słowa ze swoiey strony dotrzymasz. 


—A 


y moięy mocy? ki 
105 twóy zawisł od Ps nieprzebł 

3 „iza trzy 
dni niścić ob syć to 
iest cznsu na uchylenie się od nayniezno* 
śnieyszey tyranii. «Jakież więc jest tw 
ie przedsięwzięcie? . 
maiątek, Oyczyznę 
Cóż to mówisz? 


dź posłusznym, 


etnice twcie... — D 


-— Oto pośw 
i same nadzieję 
o Boże |. —— Oto 
Jeżeli mi prawdziwi 
namyślać się długo nie będz 

mi w2 
kraiu poślubić cię nie mo 


racgey 
ucieka ; 
iomną wierność ; 5 
zabieray się 
mną do' Anglii. . — O Boże sprawieddiw, y! 
przerwie Olimpia, dóiskieyże to prz 
pociągasz mię | m) 
wałą? niej 
rozrywa 


m te Syna Qycu wy! 


zawe z re prawa 


mogą? na to od“ 


ważyć, abym pódepta a przystóyność, honor 
i ieputacyą ocz 


rnić miała ?.. Ah! ra ej, 


umierać wolałabym... — Zar 
zerwie się Tecil z mieysca iak 
oparz zony) 


źegnam cię na 
pio! byway 


zawsze. 
zdrowa, życie mi bez ciebie cię? 
źkie bęczie i nieznośne, kiedy zbrani 
zemną, zrywasz gwałtownie wszy” 
i » które mię do życia przywięe 

te słowa przeięta strachem O% 

limpia, strzymałn wychodz Teofila. « 
Siuchay mię, rzeknie, nie przeszywoy duszy 


tey boiaźnią nową, ulituy $ią nad stanem mo” 


ącego 


im 


Chce 


wymusiły na r Ło stras 


je 


oboie zgubić moż 
Olimpit 


spomniy : 


które n « — Ale pomyśł 

kim ia zostaję położe- 
że Za trzy dni przyidzie 
tadas poż życią z 


tylko 
Pisy 
serce rozedrzęeć „ stracić 
, albo utrac: asé; wiesz otym: iż 
Ź RE otrzymany- A ty O~ 
obrocisz? Postradawszy 
1, którego m 
prześladowanie wystawiona, k 
będą. . Ah czy 
pomyśleć ?.. uciekayhy przed tak 
4, jużem ia wszystko 
widział, móy układ pewny iest. Wycho- 
Oys zey maiątku wielkiego 
lować nie dostatku się też 
w tey mierze ząbe” 


dzę 
lisć aresztowu 
lir mpiot wc 
iednęgo przyiacit sz na ziemi , 
Na c kropne 
cię ii i zemsta ścigać będ 
wściekłą oksęopności 


yzny nas: 
będziemy; r 
nie obawiam, mogę się 
zpieczyć , nie natuszaiąc delikatnego honoru. 
Ale nie traćmy czasu, bez żadney zwłoki 
Szynić nam potrzeba. » 

WK tak. w mowie swoiey nastawał Teo" 


la złożone kü niebu ręce Olimpin, 
raczmię natchnąć. 


ien- 


alja o Boże móy ! 


~a niestet nadaremnie szukam ia zbav 
; ie źnam słabość i nie- 
zgądek moys zostawiona sobie samey » wi~ 
dzę tylko przepaść otwartą przed sobą; po~ 
mocna r by mię wstrzymać 0d upad= 
mam i, ayi 
prze” 


;ka mogł 


Ku, ale przez nieszczęście, nie 


przewodnika, ani protektora. 
zguba mola iest nisuchron 

ta tzami Olimpi 
może kończyć, pida do mó 


iutyskiw 


ką iey wyroku , poprzysię 
stanie, ieżeli mu nie będzie iniący 
Zalękniona Olimpia wymawia nakoniec z xx 
spaczą tę fatalną obietnicę „iż los swóy pa- 
łączy na zawsze z iego przeznaczenie 
Ale wieczor dzisieyszy, rzeknie sf 
wszy trochę Baronowa, dłuż 
był, niż za zwyczay, iutro się res zty ptz 
gód Te..fila i Olimpii dowiecie. Nużardge 
przybył do Szansery P. Palini« poniewa 
tam kilka dni zabawić miał, opowiadały mu 
dzieci History , oświadczył 
nayżywsze pray a 


dla niego wieczorów wie przerywuno, za 


nie słuchania końca; ni 


czym. Baronewa w ten sposób ciągugda daley. 
opowiadanie swoi 


Wymusiwszy tym sposobem zezwolenie na 


„Olimpii Tecfil , odszedł od niey ħatychnist, 
1 zostawił ią w naygiębszym smutku i uozpa= 

czy pogrążoną, asam do Qyca swoiego po- 
wrócił, i tyle na sobie przewiódł, że się z 
pogodną Stawił twarzą. Raz mawiaiąc pod 
wieczor z Baronem, tak z godnie źądaniom Ba+ 
zona odpowiadał : iż p 
ney Tecfila odmianie; iże proźność i ambi- 
cya nad kochiniem u niego gorę wzięły. Tym 


łatwiey, zaś temu. wszystkiemu wiarę dawał , 


ten nie wątpił o zupeł- 


że 


e sądził o nim według siebie. Dusze małe 


pospolite bardzo się często w tym rachunku 
Dowiedział się z hiewymownym u“ 


i 
oszukui 
k 


mtentowaniem Qycieciego, iż część po- 
z krawcami i haftarzami, a 
ył dak tylko u siodlarza, 
nowe oglądał: Wiedząc o 

ego uważane będą, zdc 
nie postał u Der- 


ranku strawił on 
wyszedlsz nie 


Olimpii dzień cały nie widział 
kowe postępowanie , podeyrzenia Qyca jego 
zupelnie rozsypało, który się z radości roz 
pływał. W dzień przyiszdu Olimpii, rozma- 
wid Tecfil z Derwalem, a potym się z nim 


sekretnie widząc u Siodlarza, zeznał mu po- 


łowę prawdy; h ige prawdziwego nazwi- 

Forlis Przydał: iż zacnata Panna 
sama go namawiała, do przytłumienia skłon- 
ności, którą miał ku niey, Żenienia się 
z Panną Lizbe , iako sama do klasztoru iechać 
postanowiła, o dwadzieścia od Paryża mil, w 
którym iey Ciotka była Xienig, wytazd swóy 
dniem przed weselem wyznaczaiąc. 

Aż też nadszedł i ów dzień, w którym Ba- 
ton Soligni Syna miał Pannie Lizbe prezen- 
tować. Tak sobie postępował , tak się ułożył 
Teofil, iż Baron z niego niewypowiedzia- 
nym sposobem kontent był. Przystano : aby 
Umowy nazaiutez podpisane były. Powróci- 
wszy z dómu Hrabiny Teofil, oświadczył Qy- 
cu, żę go dawna, melanchołi bać zaczę= 

ła, 


da, iź nie spodziewaląc się uśnąć W nocy, 
ę w myślach rozerwał, życzył schie 
poyść na bal publiczny. Upatrywat Baron w 
tym iego wyznaniu otwartość i szczerość, i 
sam go do tego zachęcać począł. Przydał Te- 
ofl, 1ź miał ieść wieczerzę u Derwala ; i 
kazał o osmey zaieżdżać po siebie, a sam w 
pokoiu swoim zamknął się, Siadłszy tam na 
stołku, nie mogąc odiąć się ty ryzotóm , 
króre uciskały serce iepo, 1zewliwie plakaġ 


aby s 


począł. Nadaremnie pozbywał się i odrzucał 
owe smutne myśli, fatalne omamienie raz 
chodzliło się; biedny Teofil przypomnini 

kie poźno powinności, i*obłąkania swoieę, ale 
dla tego : aby się w źalu , smutku, i zc zpiiczy, 
uakoniectey przepaści, do którey go namię- 


tności doprowadziły, głębiey pogrąży 


ym czasem dziew 1ąta uderzyln.,. 
drżał on, i pomyślał sobie: ta iest ostatnia 
godzina, którą słyszę w domu Oyca me 

«+ dom ten teraz tak spokoyny s w iakinonie 
będzie iutyo zamięszaniu ? . , dzy nu się ob- 
fite pasci „Ale zbiera on siły swoie, 
prz ciera dczy, nzbraią się nieodmienną re» 
zolucyą, 4 nie mogąc na sobię przewieść , 
aby wyiechatóez widzenia Oyca swego, wy- 
chodzi raptownie z izby swoiey , i do Barona 
udnie się. Widział on oczy Syna swego za- 
piakane, a znaiąc iego tkliwość nie dziwił SIĘ, 
chciał go więc pocieszyć... — Synu móy ! 
xzeknie; ieszczem ci tego nie powiedział z 

A iak 


iak mię twielce przeymuiesz 'powolnością 
twoią , bądź pewny : iź znam cały szacunek 
posłuszeństwa twoiego. Miły Teofilu! przez 
to zabeśpiegzasz moie i własne twoie szczę- 
ście ; Bóg wysłucha modliw moich ; sprawie- 
dliwość iego karze powstające przeciw Rodzi» 
com dzieci, a błogosławi i nadgradza powolne 
i posłuszne , tak iako ty iesteś teraz, « —— Na 
te slowa, które wskróś przeięły nieszczęśli* 
wego Teofila, por. ywa on się z mieysca, le 
ci do nóg Oycaswoiego. Sciska go rozrze- 
wniony Baron, całuie, i błogosławi: -,— 
Jako ? zawala Teofil dzrącym g głosom. .. 7a 
czysz mi w tym momencie OQycowskie daw: 
błogosławieństwo}... ah! przyrzekniy 

že go nie będziesz odwoływał ...ieś 
potym postępki moie nie zgadzały:s } 
im żądaniem. .. Qycze móy! lituy się wte- 
dy nad nieszczęśliwym Teofilem, godzien 
będzie miłosi twoiego; ale go nigdy , 
niestety! .. nie przeklinay - -— Czytam ią 
w sercu twoim, odpowie Baron, tego się obas 
wiasz , aby nie była w pożyciu twoim szczę- 
śliwa małżonka, którą « Gi wybzałem; lecz 
przestań się łudzić; nie mniemty; aby kocha» 
nie , ów sentyment tak mdły i słaby, związek 
małżeński uszęzęśliwiać miało ; znam ia two- 
ię cnotę i rozsądek, a przeto tego się nie 
obawiam. 

Mówiąc to, podniosł Baron Teofila, i uści- 
skawszy go serdecznie; rzekł daley: wspo- 
mqia* 


ś do twoiey 
by; małe to iest okazanie tey satysfukcy 


którą mi sprawia postępek twóy.. — Ah, 
kiedy tak , zawoła Tecfl, przyiąć tych pie- 


nięczy nie mog „dosyć to dla mnie, co 
mam. . — Zdziwiony Baron 
tnością, którey pobudki dociec nie mogł, za 
czął mocno nastawać „aby ie przyjął, lecz 
remie. Naroszcie wyrywa się z Qyco- 
wskiego łona Teofil , ięczy, płacze. Cowry- 
cierpiał opuszczaiąc Oyca swego, przech 
dząc izby, siądaiąc do poiazdu , cięźko iest 
wytazić. «coż dopiero gdy pomysla 
wychodził z demn, do którego wracać się ia 
nie miał, serce iego ksajsło «+ Poźne 
były żale , tym niez nośnieyszę , Że daremr 
Nieszczęśliwy Tecfil przybył do domu Kes 
wala w stanie godnym politowania , 
tzal Olimpią, i o żalach, tudzież zgry 
tach swoich zapomniał. Olimpia iednak pi 
pne trzymała milczenie; widziano na ift twa- 
rzy, co od trzech dni wycierpisła; Tak zaś w 
nieszczęciu swoim pogrążona była, iż nie mia- 
ła mocy : ani się Żalić, ani się refektow 
Derwal nie znaydował się w domu sw 
Teofil kleynoty dane sobie od Qyca przynios 
iżydka sprowadziws cy przedał ie; dębów 
nigdy: żadnych nie miał, zaczym posiadał 
smn= 


summę 20,000, Złł: a zysk z:prz 
dwoił mu ią. Odieźdzał tegoż daia kupiec pdb 


Anglii, zaczym wyzubiniąc dla siebie pas: 
port, otrzymał dragi dla Teofila; p-d zmy» 
slonym imieniem Państwa Andrazać 
Kochana Babunia ! przerwał Cezar w tym 
mieyscu powieść Baronowey , guiewa mię to: 
Teufil. skłamał przed Oycem, zmyślił dłu+ 
zy: to bardzo ni pie- 


gi > dostał pianięd 
gi, aby dostał pienięd 


kuie. — Postępek ten żego iest niganny bez 


Wątpsienia.. z tym wszystkim Teofil dus: ę 


miał zlachetaą i delikatną , możesit o tym 
tego sądzić : iż nie przyiął pięciu set Luido- 
rów, które mu chciał dać Qyciec iego.. 
Tak iest; ale mu ich Oyciee nie dawał, t 
w nadgrodę, zaczym Te. fil na nią nie z 
żył; tosmi się podobało. . — Czyli si 
cno dziwni '— I owszem zí 
i asz przy- 
jnę twoiego mhiemania. Miał iuż Tecil 
ikleynoty, zaczym nędzy i niedu- 
obawiał się: Byłoby to bardzo brzy» 
dko przyimować dobsodzieystwo vd Qyca w 
tym momencie, gdy go mial opuścić, zwlą- 
SzĘ : i e y na dowód tey 
tysfakcyi, którą pz 
Stwo : inuczey? podłością to nayhaniebi 
nazwać było można. Ale wróćmy do Historyi 
O późn cy Teofil „poięchał w Samiey 
czy na bal, i oddalił się ud Olimpii; a 
stigi wszy się w nagotowane suknie, po 
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ludzi swoich odesłał ; mówiąc: iż z z przy 
cielem swoim Derwalem razem powrócić "miał 
Ale w kwa drans w maszce będąc karete po- 
spolitą wziął, i powrócił do domu, w którym 
była Olimpia. Zastał iuż pocztowe konie w 
gotowości, a iakby ią tylko odprowądzać miał, 
dł do tegoż polazdu z drżącą i smutną 
Olimpią , i zPuryźa wyiechuł, W po 
nim nie poslano; miał nawet te ostroźność y 
xostawionych umyślnie znaków; i pism, 
wielkie zrobił do prawdy pedcbieństwo, iż 
do Hiszpanii schronić się miat; co mu się nad 
podziw udało 
go przypadku do Londynu, Pier ym tam 


lechał nazeszcie bez zndne* 


1ego staraniem było: poszukać Xięd 
o, iw obećności dwóch świadków ślub 
Jak wciłey drodze; tak i pod czas 
Iney tey ceremonii, Olimpia w żalu pos 
grążona była, i nietylko radości nie oka 
wała z dokonanego związku, alesię owszem 
wała szczególnie ofiarą posłuszeńśtwa 
W kilka dni po zawartym ślubie nie czuiąc 
się Teofil beśpie żnym w Londynie, gdzie 
wiele zawsze Francuzów przemieszkiwa, u+ 
dał się do stołecznego miasta $zkocyi : Edyn= 
burga. Ale zostawmy ich w:głębi Królewsta 
tego : niech wam dosyć będzie wiedzieć : 
naypięknieysze lata młodości swoiey w żas 
lach i niepomyślności przepędzili. 
Wróćmy się do nieszczęśliwego Barona: 
Upłynął czas niciski, iź mu na myśl nawet 
NiECZ= 


g0 kładł się spa z bud się oh z 
rana dowiedział Teofila w domu ni 

adney niespokoyno= 
że Derwal wychodzą 


lo. Nie czyni 
; myślał sobi 
balu 2 tym Wszystkim š 


gdy o dziesiş tey posłał się do niego dowią dys 

wać ; usłyszał : iż Derwal z kilku prz 

tami, do-roskosžneg 
na śniadanie poiechał, Nie czekał wię 

Baron Syna swoiego z obiadem ; lecz o trze» 


zo domku o milę od F irym 


dney onim nie maige wia* 


y z południa 
z nieco lękać, tym b: 


domości, ma 
eofil pc miarkowany i rostropny w post 
powaniuą n gdy się podobńych kroków nie 
dopuszczał. Z 
siada sam na konia, i iedzie do Derwala wio- 
ski, aletam się dowiaduie, iż w viey Teofil 
nie postał. Derwal też, 
inciela swego nie wiedział, ostrożnie odpo* 
wiąda, aby mu nic zaszkodził; owszem. dą- 
Wal do zrozumienia: iż Barona Syn całą noc 
na balu bawił 
Trochę go to poeieszyło, ale powróci” 
Wszy do siebie, gdy wszedł do pokoiów 8 
lm swoiego, a szafy i biorka pootwiera 
znalazłszy kleynotów, a przypomn 
bie: w iakim stanie Teofilą widział, gdy ną 
bal wyieżdźać miał, nie wątpił tuż 0 swoim 
Mieszczęsciu, Znalązł Baron wiele przyczyn 
do 


wiony i zalękniony I 


lubo uł 


domniemania tego , 
Hiszpanii : umiał Tecfl tak pozorne uczynić 


wyiechał do 


łatwo Baron tym 
iodł się. Wyiechał wi i 
dził Hiszpanią. Ale z 
woliły.go, iż się wpewnym mieście ż 


do tego podobieństwo ; 
błędem u zwie- 
pryzota i Taty. 

musial gdzie zapadł w niebespi 

długo tam przebywał; 

wód w Barege wyiecha 

bawić musiał, 

Smutne uwagi, które s CZ 
osobności swoiey, powiększyły nieszczęść 
iego ; gorzki źał dopelnił go, Traci iedyr 
ką i kochanego Syna, a przez swoię win 
Został, sam ofiarą podstępstw i zdradzikc 
swoich, i tey ieszcze gwaltowności, któw 
się dep iuk rzecz 
beśpieczna iest używać na złe prawa i mocy 


ścił ; poznał wtedy 


swoiey, a jaką iest niegodźiwością gwałcić 


sprawiedliwość, hunoz i przyrodzenie dla 
iąteki u= 


nie miał iuź Syna. 


amhicyi. Posiada znaczny bardzo ma 
żywać go nawet nie mogł : 
Przywedził sobie na pumięć wdzięki., łago= 
dność, ienoty Olimpii; nie mc 
sobą 


gł tego przed 
w ręku iego było ity, i Syna 
uszczęśliwienie, Wsp: mniał i nato: żemu 
nie należało ganić i potępiać tego przywi 2 
nia w Synu swoimdo Olimpii, które sam nie* 
ko wzniecił i zapalił. Co go iuż w naywię 
y pogrążało rozp czy; że nie wątpił a 
iż nigdyby Teofil Qyca swego nie ode 
stępox 


stępował 1 
go nie chc 
ia innych priw- 

won przestał na tym oświąde 

czenii 


a ożenie s x Olimpi 


nie pozwoli; gdyby mu był nie groził odię- 
ciem wolności, i nie naglił do zaślubienia się 
Panną Lizbe, Syn iego utyskuiąc nad nies 


prawiedliwością Barona, byłby się podał taję 


okrutneniu wyrokowi; a zacna i godna przy” 
) 


» które wznieciła w sercu Tee 
Ofila Olimpia, byłaby go z czasem nakłoniła, 


Wiązania teg 


Aby nieszczęśliwe kochanie był przygasił. 
Wsz 


tonn, nie miał on szogie 


stkie te rzeczy snuły się na myśli Bav 
go zamierzenia wię- 


zii Syna swoiego, chciał go tylko ową groźbą 


zustraszyć ; poznał to qobrze, ale nie rychło z 
że bojnźn sprawuie tylko dyssymul 'cyą, ale 
nie przywoa 

ron cztery miesiące 

, wrócił potym do Parys 
nadziei znalezienia Syna swe" 
žak, z tym 


im niczego nie żałował: aby odkrył 


posłuszeć 


schronienia iego. Posłał był zaufąne= 
O człowiekada Anglii, Hollandyi, i Szway= 
e daremne były w tey mierze iego 
silowania, Nareszcie utracił Baron wszeł- 
kie nadzicie, i wpadł w głęboką meJancholią, 
„Wielu go zachęcała, aby się powtornie 
Sżenii ; Pani Lizbę zaś zostawszy nayściśleym 
Tom 1II, G sżą 
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SzĄ piźyinciotką, ustawnie mu ponawiała, ź 
piękna, i godna kochania kobieta mogła go ņ 
cieszyć. i zatrzeć pamięć Syna niewdzięc 
g0- Zrazu Baron tę radę odrzncał, 
ieszcze był, i nie miał czterdziestu piąciu lat; 
ale gdy go nieszczęście samotnym, i łatwo. 
wierzącym uczyniło, dał się nareszcie namo- 
wić. Pokrewieństwo wiele obiecnią gce, pra- 
gnienie nowego potomstwa, nakłoniły go, że 
się ztąż samą SByónĘ Lizbe ożenił, którą £ 
nowi swemu był u 
sobie podchlebnie: że mu te zmartwienienia 
nadgrodzi, których przyczyną niewinną by- 
ła; Lecz omamickie to niedługo trwalo. 
Nieszczęśliwy 


młodszy 


czył. Nadto obiecywa 


baron nie mogł długo 


uszukiwać w zględem charakteru wewoçtrzne< 
go Zony swoiey. Mało ona dowcipu miała , 
aby się nie chełpić ze swoiey kategoryi, a 
utaić zasmakowanie w udzielności ; zarównie 
proźnuiąca i nieumieiętna : w obcowaniu pto- 
chość i nicrozsądek okazywała. Przytym te 
występki posiadała, które z nićdostatku do” 
wcipu, i przeświadczenia o swoiey nieuro* 
dzie, wypływaią. Zazdrosnu, obmawiai 
dziwaczka, miala serce zimue, nierządną ima- 
ginacyą, a głowę nie z 
posiadniąc pewnych rządzenia się maxymi, ani 
też tkliwości, nie mogła uszczęśliwiać Męż4 
swoiego, ani z rady Macierzyńskiey profito” 
wać, ani nakoniec przez błąd i doświadczenie 
nabywać oświecen 


drową; słowem, nić 


Skoro tylko otrzy mała wolność wychodzić 
na wielki świat, nię siedziała nigdy w domu; 
ieżdziła w odwiedziny, nie przeto, aby do- 
pełwić pewnych przystoyności obowiązków , 
ale abystrowić kilka godzin; dla teyże przy- 
czyny widowiska i teatra bawiły ią, źe czasu 
wiele zabierały; noc całą grać lubiła w Lote- 
kładąc się o trzeciey zrąna, 
cieszyła się: iż do południa spoczywać bę- 
dzie; tak liczyła ona nudne w życiui zabawne 
momenta; tym sposobem chcemy ukracać życie 
nasze , gdy czasu dobrze używać nie umiemy. 

Ww ostatniey rozpaczy pogrążony Baron, 
ięcząc i utyskuiąc na takowe Zony swoiey 
narowy, wspomniał często z przykrością na 


Tyg dlatego: i 


to: że Teofil ad niego uszedł, aby się teyże 
która udręczeniem byla Qyca, 
mogł uchronić, © Teofilu ! zawołał nie Iraz, 

stałem się ci tyranem, poświęcałem cię pró. 
5 naytkli- 
sposobem. 


Stmcy osoby , 


tości moiey, ukarany dziś jestem 
Wszym i naysprywicdliwszym 


Znam teraz i widzę: iak n ieprzyzwoity wy- 


bor uczyniłem dla ciebie ; a iako sprzeciwie- 
nie się twoie było słuszne; pycha i wyniosłość 
Wię zasłepiały, stałem się podwc ynąiey ofia- 


Tą; utraciłem Syna, i doświadczam wszystkich 
nieszczęśliwości, którychby on dcznawał byi, 
Śdyby mi zupełnie był „posłusznym. 
Pomnożył czas żale i smutki Barona , aźe 
się Jeymi Pani Baronowa tak osławiła i zbań- 
biła; iż Baron zmownie ziey Familia muęiai 


G: ią 
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ią w Klasztorze zamknąć ; gdzie nieszczęśli- 


wa ta Pani nmatła przed końcem roku. A tak 
w kilka lat owdowiał powtore Baron , nie ma 
iąc innego potomstwa, zaczął więc sobą nie- 
wymownie nudzić, Po nieinkim czasie uci- 
śniony tęsknotą, i smutkiem, gdy mu iestestwo 
własne ciężnło, a nieznośna pamięć przeńla- 
dowanego i utraconego Syna ustawnue dopie 
kala , postanowił zwiedzić obce kvaie, 

kać w nich nowości, któraby smutne iego my- 
éli rozrywać , i przynaymniey w niektóry 
momentach cieszyć go mogła, Wyiechał do 
Danii , widział stolicę iey Kopenhagę, Ro- 
szyld, Fryderyksburg; Fioniy, i wiele innych 
mieysc. Wsiadł potym na mały kupiecki okręt, 
aľe go nawałność do brzegu Norwegii 2 


dziła, i 


leńkich wysp; przecięź tamteyszych brzej 


aniesiony był wiatrem w pośrzód ma- 


stesnicy poratowali go. Zaciegniono okrę 


do pewncy małey zatoki wielkiemi gorami 


otoczoney, które ią ad wichrów zasłaniatą. 
Wysiadł Baron i wszedł do iednego domu, 
część wioski zkładaiącego, która przez swoię 
szczególność , całą baczność i uwagę Barona 
Soligni na siebie pociągnęła- 

Wioska ta składa się ze trzydziestu przeszło 
domów , które wszystkie na wierzchołkach 
skał wychodzących z morza zbudowane; zu 
niemi okropne gory, krzewiem iałowcowym, 
i inq okryte; każdy domek od innych iest 
przedzielony morzem, albo przepaścią. A lu- 

bo 


bo domy od siebie niebardzo odległe są, 2 tym 
wszystkim nie maią żadney z ziemią konimu* 
nikacyi, chybaby mieszkańcy, obchodząc bar- 
dzo dileko, po niedostępnych i przepaścistych 
skałach piąć się chcieli, Latem obcowanie iest 
snadnieysze czołnami, które służą do rybo- 
łówstwa; mówić z sąsiadem možna z domu , 
ale aby go odwiedzić, trzeba się łódką prze” 
prawiać, A przeto wtey małey Rzeczypospo- 
litey dzieci nawet w oboiey płci umieią z ło- 
dzinmi obchodzić się. W zimie ściśnióne lo- 
dem wody daig łatwość prędszego spółkowa= 
nia; mieszkaiący tam ludzie rybami tylko, 
chlebem owsianym, i plackami z mąki, miodu, 
rodzenków zrobionemi żyją, i zdaią się bydź 
w wielkiey wygodzie; zwyczaynie Mężczy» 
i, którzy są biegli żeglarze, nie żenią się, 
tylko pierwey zwiedziwszy różne kraie, 2 
skane w takowym zagranicznym pożyciu pie” 
niądze, służą im do ozdobienia domów , którę 
wszystkie zewnątrz malowane i pokoszczone 
4, wewnątrz zaś ozdobione, iak naypię” 
ieysze wioski w Hollandyi. Jak tylko mło» 
dzićniec powróci z pielgrzymki, i upatrzy s0* 
bie towarzys ycia k zaraz osiada na 
ale, n nyduią tam u= 
Szczęśliwienie swoie, nie poymniąc tegos iako 
Bo szukać možna daleko od swoich Rodziców 


Żony,i dzieci. Wszyscy mieszkańcy wios 
owey przybrani są iednostaynie; Mężczyźn 
W suknie błękitne, kobiety ie zsbiałago płó. 


tna, 
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tna,noszą z'galonkiem icdwabnym, lubo z wet 
ny niebieskiey ; dzień > èw 
warkocz i a gł dużą złotą 
szpilką przypinają. Nskoniec lud ów tak 
iest szczególr y i zabawny przez swoie encty 
i oby w świątobliwość, iako i przez o” 
sobliwość samego mieysca. (b) 

Dom ten, do którego Baron w gościnę przy” 
łęty był, należał do takowego mieszkańca, 
który dobrze mówił po Niemiecku, Umiał ten 
ięzyk należycie Baron, i nie potrzebówał 
tłómacza. Człowiek ów był poważny Starzec 
72. lat maiący ; zaprowadził gośc ego do 
małey izby chędogo przystroioney, i którey 
okna na morze wychodziły 


Zapytywał o 


wiele rżeczy Staruszka Soligni; nareszcie 
ieżeli mini liczną famili — Dzięki Nie- 
bu, odpowiedział on, n ek, któ- 
re wszystkie w tey wiosce 

wane ; prócz tego mies 

Żoną isiedmiorgiem dziec 

żaden wnuk twóy ieszcze nieżouaty 
owszem naystirszy ma ivż Coreczkę trzech- 
letnią. - = To tedy widzisz sworch prawnu= 
ków? ..— Ale co naywiększa: ieszcze 
Matka moia Żyle.... — W którymże iest 
wieku ?. — Liczy lat 55. ale zdrowa iest. 


— C? 


(E) Szczególności te dokładnie od tego oznaymio 
ne. który piç dni bawił w oney wiosce, na~ 
uwaney Ange-Sund, 


— Czyli z tobą razem mieszka? ,. — Bez 
wątpienia... — Pewny ja iestem, rzeknie 
Baron, że iesteś uszczęśliwieniem matki two- 
iey, ale poważny Staruszku, czyliteż dzie” 
ci twe ole szczęśliwym cię czynią —A 

żeż dobry Oyciec nie bydź sżczęśliwym ? 
moie dzieci nigdy mi przyczyny zmartwienia 
nie duły; wychowałem ie, iak mogłem nay- 
lepiey, pożeniłem według skłonności, kocha- 
ią mię, a to naturalnie musi następować ... 
— Jakto? żaden ci się nigdy nie sprzęci- 
wil? .. — Bom niczego od nehe wycią- 
guł, coby się nie zgadzało z rozumem i po- 
winnością; dlatego byli zawsze posłuszne- 
prawiedliwym i 
awieje władzy 


mi ; gdybym chciał bycź nies 
tyranem, zapewne utraciłby 
Oto naprzykład starszy móy Syn 
Jmarkin , mogł wiele zgryzoty przynieść wy= 


swoiey. 


niosłemu Qycu. Gdy powrócił z pielgrzymki 
swoiey , stręczyłem mu za źonę iednę z ray- 
bogatszych w A, wiosce Panien. . — Odpa- 
Wiedział mi zrazu : iż miał się względem te= 
g0 namyśleć; ale po niciakim czasie przy- 
szedłszy do mnie , zeznał mi: iż polubił sobie 
Keniligq , Siostrzenicę sąsiady naszey. Prze- 
kłądałem mu: iż uboga był a; powtórzył mi, 
że ią kochał, codziennie z okna swego pras 
puise postrzegał, i starannie zabawną Ooko% 
ło podeszłey Ciotki swoiey. Gdy ią zdybię na 
łowieniu ryb , mówil , zaraz stroni odemnie, 
ale i od innych wszystkich we wsi młodzia- 
$ nów. 


A 


nów. Dobra 
dzo ią kochi 
dzieć? przyd 
moim micyscu, © 
ambicyi, ruynował szczęścia dziecięci 
iego ? iukież skłaliste serce 
przeć prożbom suplikuiącego Syna, gdy or 
brze łaski, od którey 

Zezwoliłem chętnie, i móy $ 

ił si ydzieści iuż lat upły- 
w wyrazach na 


wa , iako mię błogosławi; 
tkliwszey wdzięczności; nie doznaię ad z 
dnego dziecięcia większey vsługi i przywi 
zania, iak od Imnrkina. Nareszcie nierychło 
poswoim weselu przyznał mi się, iż byłby się 
dopuścił iakiego występku, lubuszedł ode- 
mnie , gdybym skłannościom iego gwałt czym 
nić chciał. Takie są owoce tyranii, nie wy 
daie ona tylko rebellią i nieposłuszeństwo: 
Nie mogł tego wszystkiego słuchać Baron, 
aby się wszystkie rany w s 
trzyć nie miały. Pot 
prowadził Barona gospodarz do izby, gdzie 
cała familia byłą zgromadzona. Preze vano 


Barona zgrzybiałcy Prababce, która liczyła 


lat 95.3 stała się celem czci, kochania, i usza= 
nowania wtedy godnym całey familii, siedzia- 


Ja na krześle w pośrzód swoich wnucząt i 
prawnucząt. Już się było zmierzchło, i był 
czas wieczornych rozmów. Jmarkin naystar= 


Szy Staruszka Syn, siedząc w podłe 


Kenilii, powiadał różne Historye 
zypadki; kobiety i dziewczęta 
przedąc. A 
żał Baron z rozrzewnieniem widok 
tak przeymuiycy, nareszcie do swoiey i 


schvowi się ma spoczynek. tylko był na 


osobności, tysiąc smutnych reftxyi po myś 


mu się snuć zaczęło. Niestety! dumał sobie, 


przyszedłem na to, iż iednemń wieśniakowi 
losu icgo zazdrościć musz em bez 
ście to, któreg, 

m , i postradaten, Syna... mogłem 
zaleśpieczyć seczęśliwość ieg zni 
wdz zności, piastować wr 
dzieć wzrastanie szezęśliwey familii 

t samochcąc Syna moiego, i sam ieden 

na świecie zostawać muszę, 

ak sobie tozmyślaiąc nieszczęśliwy Baron 
Przechodził się po izbie, łzy iego strumie- 
niem płynęły, połowę nocy przepędził w t 
©kropoym poruszenia; raz myślał sobie : 
Teofila iuż nie była na świecie, 
BO opłakiwał, drogi raz w 
bie ulegaiącego pod ciężarem niesz 
ści, błagaiącego Niebo za żonę i 
ło mu się, że słyszał iego ięki, pla 
tzekania. Przeklinał wtedy Baron ambicyą, 
1 pychę, która w sercu sp i 


słodszy przyrodzenia instynkt przytľümi 
Wszy, żule tylko nieużyteczne i nieustąizce 


zgryzoty zostawiać może, 


p 


Nareszcie zfatygowaną kłopotami 


c głowę , rzucił: 
ilka godzin zasypia 
śne i tysiączne okrz 
„ Otworzywszy okno posteze 
ście łodek gałązkami ozdobicnyc 
alidziećmi napełnicnych , którzy zd 
wali się w nayż ywszey bydź radoś 
fictta , ku domowi temu , w któs ym on zc 
wał, krążyła Ażteż i Stavuszek gos 
domu wchodzi do izby Barona > 
mu: iż wszystkie owe łodki dziećmi ieg 
wnukami napełnione były. Sześć mam C 
powiedzial, ota ie widzieć może 
ifamilią na xozmiitych tych łod 
ta trzodka przychodzi święcić uroc 
dzień urodzenia Matki moiey; Cer 
corocznie odprawia się.. o gdyh 
moiego obchadzić |. — Ale 
dom twóy ludzi tych wszystkich nie poniie 
.. — Smutna to dla mnie prawda; 


do końca życia 


to razem mieszkać nie możen 
pomocą Synów i zięców moich, p 
my Matkę naszę do tey piękney Ray s którą 
W Pan postrzegasz wstęgami ozdobioną, i 
dakinem; zawieziemy ią o milę ztąd na brzeg 
morza, tam pod namiotami zgotowany będzie 
dla całey familii obiad. D 
niey nas pobudził , 


rzenie. 


eySzy: Tae 
abyśmy wcześnie tyb na- 
łowić mogli ; mamy ich podostatkiem, bo Nie- 
bo zawsze błogosławi i intencyom naszym. Je- 


źe- 


i opowiada 


1a 
dal Sstarzec, będziesz świadkiem 


Pan chcesz widzie 
wych, przy! 
nasżey wesołości. 

Mowiąc to poprowadził Staruszek ubtane- 
go Barona do izby, gdzie się Ma 
rza owego znaydowała. Znalazł ią otoczo- 
ną mnostwem dziegi, i słasznieyszj któ- 


3 gospoda- 


žzy się tylko w owey izbie pomieścić mo 
Dobra owa kobieta trzymała na kol 
dziecię nowo narodzone. Jak tylko p 
gta Staruska syna swego.— 
tzekia, pobłogesław dziecięciu, e się 
dziś rano urodziio. Kochana nasza Wellia, nie 
będzie się mogła zaaydować na bankiecie fa- 
milii, zległa wtedy, zdyście ryby łowili, ale 
Patrz tylko, iaki nam przysyła upominek. 

l tuszek 
igt dziecię na ręce swoie, iucałowawszy 


te siown, rozrzewniony 


80, oddał matce swoięy, która zaledwie na so» 
bie pyzewieść mogła, aby go 2 rąk wypuści- 
la. Nareszcie napatrzywszy się go do woli, 
Zczwoliła 


Wy Z mieyscn ruszać miała 


nakoniec, aby go wzięto, 
Podniosl 
kaześle Starzec z pomocą Synów, 
twoich, i tym sposobem zaniesi 


Która dla niey przygotowana , rożnemi 
Bami i baldakinem « 


tłuszepia si 


Nor 


lak. Uczyriono Baxonow 
„żę go na ti iodzi z Matką 
Pomieszczono; z 
ixadosne. W pó 


stafuszk 


w ania ick 


Reszta.familii, która pos nemiotem 
tam rozbitym iuż się znaydowała, czę 

się wszyscy w de 
iby gody w 


brzegu. 


mu pomieścić nie ni 


cią , cześnie przygot 
zbiegła się na brzeg dla przyiści 

chney Matki. Wtedy gdy s 
lia ziędnoczyła, a Staru 

przeniesiono , 
Syn, i o błogosławieństwo dla sieb 
Wtedy Staruszka w 
ce ręce: o Boże móy ! rze- 
tey 


którey mnie. 


fami= 
ę z łodzi ùa ląd 
uklęknął przed nią Staruszek 
i całej 
Familii upraszał. niosł= 
szy ku niebu drżą 
kła, 


szczęśliwości 


do momentu Ostatniego 


użyczay 
jynowi moiemu , 


pozwoliłeś; niechay tych pociech w dzie- 


ciach swoi adcza; które na mnie ścią* 


i cnotami $ e ml 


gnat 

Kończąc te słowa poważna owa Stari. 

śeila ręke na szyję Syna swego ;' lzy unyro= 
iMatce i obyły się a] 

ystkie wnuki, prawnuki, z płacze 

jecznie 


przywiązaniem 
zka spue 
skoszniey 


sze ynowi 


wsz m kol 
no przystępowały i wszystkie ser 
całowsne były. Potakiey przeynuiąci 
nie, udali stę wszyscy do namiotu. posia 
Czysta » 


sce” 


niewinna i 
następowały: 


no da radość 


i natóralna , 


stołów : 
szczera wesołość 
Po uczcie zaniesiono $ 
łąkę, tam niektóre zabawki i 
cami i bieganiem do mety zakóńczyły się: 
Nad wieczorem powsiadano na statki, i Sta 
xuszkę do domu odprowadzono. 


Starusz na rozległą 


igrzyska, taiā 


Nie 


Nie moźna tego opisać ,'co Baron wycier= 
pin Pokalo serce igo 


lą wijak tak przeymuiącego szuzgścia, któ 


ciągu całego dnia, 


ry w nim same tylko żale wzniecał, i zgry 


żoty. Pomimo iednąk 


ugryzków swoich i 


smutku, nie mogł bez rozrzewnitnia oddal 
tak szczęśliwego micyśca, i pożegnać 
czci godnego Gospodarza. Wsiadł na okręt, 
Wyiechał z Ange-Sund nieszczęsiiwszy, ni- 
żwii kiedy bydź mogi. Płynął okręt do Hol- 
lapdyi, i dostał się ga ląd Barona w Amster- 
damie przy końcu Sierpnia: Zabawiwszy tam 
kilka dni, poieckał potynę do Utrechtu. 
osada 


O dwie mile ztamtad znaydnie 


z Morawii , alho Zermitów s 


się 


Braci Tak na 


zywa- 
lą liczną społeczność ludzi i kobiet, wie- 
onym żyjących zgrońigdzeniu, w obszóxi 

ay Ftóry iest zabudowany 


lin wstępie do roskośzńey wioski, 


paniałym domu, 

Chciał Baron oglądać to mi 
le ze wszech mian ciekawości ozn qdneg 30 
Pr 


nia i ieden z rz 


Wędrownij ybył tam o ttzecicy z polu- 


sów domu podiął się go o7 
maystirszych Braci 
lieznutów , mówiąc'dobrze po Fduncusku, i 
który z wszelką grzecznością i dowcipem na 
Pytania Barona odpowiadał. Przeyźczawszy 
Mle zgromadzenia kobiet, mg żczyzm zapy” 


s przewodnika swoiego goligni: ieżeliby 
Be 


prowadzać. Byt tọ ieden z 


a Hernutowie przyimowali dolsiebie i te" 
nako wszystkich Cudzoziemców ?- — Tak 
iest, 


jest, odpowiedział on, że wsz 

dów Chrześciańskich. — A pszecię iesteście 
— Ta 
cligia panuiąca, alei wszystkie inne 


yssydeuci wyznania Genewskiego? 


iest F 
wyznania dopuszczone.. — goż wyma* 
gacie, przyimuwiąc do tego domu ?. — Oty* 
czystych; 


spokoynodci..—A czyli też żonatych przyie 


czaić zakochania się w pracy, i 


— Nie inact 


prócz tych sal; 


które WPan widziałeś, mamy w innym por 
szkaniu żonatych ; każda Familia posiada wy“ 
godne pokcie. . — Nietrzebaż umieć iakie-| 
go raemiosłn, aby się tu umieścić można : « 
— Tak iest, albo przynaymnicy mieć inki ta 
ilęczy 


lent pożyteczny; naprzykład: rysunek, 


chowwnie, lub malowanie , i nieco pi 
ną zastąpienie pierwszego ni 


piagamy tego po tych, iórzy mając 
z procenta wygodni« 


Wypytuie 


ch tych, któr 


yè mogą bez uowey 


pra = zapewne 0-po 
tu przgną się anie? 


i chybaby ieden Z 


stępi 


ście? . . — Bez watp 

Adminstratorów zarge 
Mies 

schronieniem przeciw tyrannii. 

y iest w Qyczyźnie swełty, 

arszychi 


skanie to szczęśliy 
uciśnion móżć 
sieniwszy imię, udawszy się do 
sóbą, żyć tu spokoy ny 
Wątpić o tym nie potrzeba, i? 


ac zalecenia z 

i nieziniomy. 

ną tym mieyscu cnota nieszczęśliwa, lub prze” 

śladowani mieysca ucieczki szukają, A poty” 
co 


to tu nayszacownieyszego znaydzie, to lest: 
Wolność zupełną. Nie wiążą nas dozgonne 
Przyrzeczenia, a żaden przymus nie 

Wolno iest wyiechać 
Pivigrzymować, a nawet i nie wsącyć si 


z tuteyszeg 


Póydź WPan obaczyć nayzubawnieysze 
te 


Wychodząc Baron z głębokiego zamyślenia 
si 


prz 


kramów. 


$a mieszkania naszego... — Na 


1szył się z mieysca i poszedł za swoim 
ewodnikiem, który go znprowadził 
Na iemi mieszkania 
tym obszernym domu, z 


ypierwsze od 
w ymnią kia 
zie różne warsztaty, rzemiosła i narzędziu 
liących braci i siostr znayduią. Kramy 
i sklepy są bardzo w przyiemnym widokils 
naydzie tam wszystkiego dostatkiem ; dziela 
złotnicze,materye, sprzęty pokoiow 
Cellana, fazfury, i cbrazy ; mieszkania braci i 
są nad niemi, Prawie wszystkie kc» 
zobią koronki, untoelaże, blondynyj 
nigdy niema 


siose 
biety 
» podobnie iak u Kwa- 
"ów. Cena sprawiedliwa i Ostatnia w po- 


targu 


Szątkąch zaraz słyszeć się d 

„ziwiłsię Baron, poglądaiąc iako wszy» 

Qg0 W licebie tak wielkich owych kramów 

20 się. Wychodząc od Stolarza roboty 
tebanu maiącego, pzechodził koło iedne- 

R Rysownika, i wszedł do iego sklepu. Dzie- 

sy mające lat ośm siedziało przy biórzej czy- 
40 wtedy 2 uwagą Xiążkę, twarz miało na- 
Yloną, postrzogiszy wchodzącego Barona z 

prze 


ikiem, powstało na 


zdawxioa uradziwe Barcnow!, i 


miały, leńki ów 
przewodnika i 


xzeknie Baren, to dzi 


m Francu 
w Anglii; ale umie 


urodziło s iuź 


i cztery, itak ićst mile „tak grzeczne: 
ank przykłada „i tyle ochot 
chatą Polido- 


czwie 


e tu wszyscy bardzo k 


hazy się 
. —To imię na Ci mu dane iest- 


samo jest imię moie : rzeknić So 


z i 
Niestety! przyda dziecię 


o szczęścia innego do mmiój 


nie mia — Ton gisu, 


stawa aczność dzięcięcić 


owg yszedł poty? 


wodnik RY małżonkę, którą Ko 
chł; ale w nieszczęściu swoim tę nay wigi 
szą pociechę , 


nauce Syna swego pc 


ma w cnocie 


m wzmianka Zesz ey F zall 
Rozz ewniony Baxo 
nie mogł 


Tym czase 
iecięciu wycisnęła. 


e odetwać odmiego; a gdy ten „ 
atona oprowadzał, wyszedł ną pół 
„ miałczas Soligni przypattywać się 
iu bez przeszkody, wstał Polidor, £ 
seke z serde 


dzie 
Barona 
Kochsne 


24p 


zgością ucałował.. 
rzeknie mu on, © ytasż 
— Ja czynię to z 
odpowie Polidor; kocham 
ale przytżyny WPan nie dociekniesz:» 
iest ?.— Oto ta: żeś WPan bar» 
dobny do mego Oyen. Na te sło= 
eroe w Baronie młotem bić zaczęło ; nie 
mogł dał słową iednego. przemowić 5 
nareszcie wzniósłszy ku Niębuoczy:a Bo- 
el zawołał.. mieć nadzieję: i 
Bodchlebiać sobie?. to podobieństwo szcze» 
gólne ;» v» Sympatyk 
ta, - wszystko 
gdzie 


w 
vne w serca mojm.. 


przywiązania, 


czas 
— NIC 
imię dziecięcia tego. 
która mięwdo niego ciągnie , 
mi ozpyymnie+. Ah! Polidorze | mów 
wóy O prowadź mię do nie 
Poszedł na moment; Kzeini6 0u, odwiedzić 
Chorego Brata. , .— Gdzież ten mieszka 3, 
=~ Obo prawie pokoiów naszych nad temi 
śklepymi. x. —— Póydźmy tam.. — Bardzo 
jęgrnie. - — Powstał wtedy z mieysca swor 
80 Baron, trzymaiąc Połidota za rękę, któw 
ty zamkną ws szy sklep, zaprowadził Barona do 
Si ieby, 
hy Qyca Polidora wynaleść mogła 
1 Jakoby napadł Barona paroxyzm febry 
drzął Sys ś pomięszanie iego å niespokoge 
i a 


60.4 


gdzie żastawszy służącą y 


noid 


ność w naywyższym będące stopniu, czyniły 
weyźrzenie iegostrasznę i obłąkane Zastra* 
szony Polidor nie śmiał na niego patrzyć 3 
obn w naycichszym milczeniu zostawali, gdy 
znagla szelest idącego człowieka posłyszano 
Otoż móy Oyciec idzie , 
weselony. Zbladł Baron, w moment potym 
zarumienił się, wstał, 


rzekł Polidor róz- 


usiadł znowu, aż się 


tu drzwi otwieraią ; wchodzi człowiek , rzu- 
ca na niego ciekawe i boiażliwe oko Baron 
Soligni , dziewię 
zgryzot odmien 
stkow z 
go- .iuź Teofil u nóg Oycowstich był... 


lat biedy, nieszczęścia , 


go nie mogły, posztó wsz 


pomnienie; rozeznai« Syna swoje? 


dy tak przyrodzone uczucia zawiesiły 
smutek, który dotąd gnębił obydwóch; poczuł | 
Teofil łzy Dyca nntwarzy swoiey , słyszał| 
strasznego owego Barona w ruzkwileniu imi 
Teofila i Polidora wymawiaiącego ; zdaws 
mu się: iż na nowo żyć poczynał. : Pomimo 
tego wszystkiego, wspomnienie dawniey zd 
rzonych przygod mięszało nieco radość, * 
gorzkością słodkie owe momenta nagełniało: 
Kiedy nareszcie namowę zdobyli się, I 
słownie to RYB zęli, 


co się działo nA 
poczuli; Í 
żale tyjko 
swoie przypowiyśąji.. Prosił Teofil klęcząc 0 
darowanie przestępstw; zaklinał też go Oy 
ciec z płaczem, 4bysrgziego z nim obchodze” 
nia się, gwałtownośćij tyrannii, iako źrzódłk 
współ 


duszy ich; oba iedneż zgryzoty 


wktótce o nich zapomaniawszy , 


iig 

nić pamiętał, Nakos 

Baron Polidota, i nie 

oszczędzaiąc mu pieszczot, uczynił Qyca ie- 
go unyszczęśliwszym. Patrzał na to Žž roż- 
rzewnieniem Teofil, ale śtzód tego zachiwy- 
cenia nie raz imię Olimpii 2 ust tego wyszło z 
Widziano wtedy na twarzy jego : iako wyraż 


alu mieysć zastępował. 

nieco był uspokoił; 
wieniem ża osnym straszliwą 
zy Teofila. Serce go rozę= 


} Miał tylko lat 
30. Teofil, äle zbytecznu chade 


znało, oc wieść mogły 


bladość 


straszliwa , odbievny ten wdzięk młodości ie- 
go twarzy, laka go ozdobić miała; prawda iest: 


że czas piękność 1 żywość traci; ule nieszczęa 


ię odmienia wytyz fizycgnomii. Nie miał 


uż dawnego weyź nii îl; nadaremnie 
W oczach Szukano tego ognia, który 

gys € x 
melancholią tylko i rozpacz okazywała. Ź 
al Ba“ 


ž w którty Syn iego 


wiał, smutna i omdlewaiąci postač 


niemnieyszym rozrzewnieniem uw. 
ton, ca go otac 
lat kilka przemieszkat, była ze wszlkich 
©zdób ogołococa. . cokolwiek pod oczy iego 
Podpudało, ożywiało bolesne 2 

Się raptownie z miey: 
j6a swolego Baron, i ścisnąwszy za tękę 
kochany Sytu ! bez 
zwłoki; ucieknymy: 2 tezę. tiemhego schřoà 
hienia ; w którymoś 


Nareszcie zerwawsz: 
Teofila, iedźmy , rzenie, 


iączał i utyskiwał: wy* 


A z ćhodź* 
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4 Żyd 
chodźmy ztąd ; gdzie wszystko razi, a setcz aintrz w czasie przyzwojtym, tak daley cig- 
rozdziera. Wracay do Oyczyzny, i prow ek zaczętą History 

Syna twego do Domu Qyczystego. . — Gdy iuż Baron zako ńczył smutne przypada 
cze móy! odpowie Teofil, kiedy mi ków swoich opowiedanie , Teofil zabrawszy 


darówac przewinienia moie, a prź 

wnuka twego Polidora, winieniem ci poświę 
cać resztę życia... ale dopuść: niech osta* 
tni raz póydę z nim zapłak g nie- 


szczęśliwey matki iego. . — Zatrzymał 


w tym mieyscu, łzy go obfite zaląły; ale nie 


aron innczey owiedzieć, tylko po- 
dobnie zapłakawszy. . —Bądź pewny, rze- 
knie, iż biorę w podział źnle twoie... — 
Niestety! ozwie się on , moj ibyś ią kochać ` 
przyią ć za Synow a nien 
cząc te słowa: wyrwał się niein Kock rak Ba 
rona, i schwyciws y za rękę Polidora wy» 
szedł śpiesznie. 

Kiedy tak nieszczęśliwy Teofil poszedł 
ostatni raz skrapiać mi grób Olimpii, Oy” 
ciec iego czynił ro zenia do wylaz* 
du , a pożegnawszy się z Rządcami owey spo- 
łeczności , wsiadł z Synem, i wnukiem swo- 
im do poiazdu, do Utrechtu wyiechał, do* 
kąd w późną iuż noc przybyli, Nazaiutrz 
wieczorem, gdy Polidor spać był poszedł, 
opowiedział z dokładnością Baron wszystkie 
swóie zdarzenia, od tego czasu, iak Teofil 
z Paryża wyiechał był. 

Przerwała w tym mieyscu powieść swoię 
Baronowa, bosię iuż bardzo zpoźuiło; na» 

za- 


głos wzaiemnie doniosł przygody swoie. O- 
Zniymiwszy żal, zgryzotę, których doświad- 
czat opuszczaiąc Qyca swego, wszedł w do- 
kładne opisanie ucieczki swoiey, przybycia 
do Londy tu, z m szlubów, iwyiaz= 
du do $ ybywszy do Edynburga, 
s», mówił daley , mielismy tę ostrożność: iż 
s, Taz iecszcze odmienilismy nazwiska nasze. 
s W krótkim czasie udałem się do hauclu; 
„ śle nię maige wiadomości przyzwoitych, 
s nie znając ludzi , «ni intęcessów , byłem 
oszukany, i w cóm miesięcy utraciłem po- 
łowę kapitału, którym wywiózł z Oyczy- 
zny moiey. W dziewięć tygodni po tym 
nieszczęsciu urodził mi się Polidor. Nie» 
stety! zostawszy Qycem, poczułem ży= 
wiey okropność położenia mojego; oblsłęm 
mf to dziecię; miłość Qycawska, któ- 
» ra mię do niego przywi azywała, rozdzie* 
1ała serce przeczuwaiące okropność losu ie» 
» go; byłem tak nieszczęśliwy , że nie śmia- 
» łem u dziękować Bogu zaten dar po 
3, w głębi SĄ ;0 kryłem te smutki, 
„ie zataił przed Żoną moią. Zydałem t 
1s aby mię sądziła bydź spokcynym na los nióy, 
na tak odiąłemi sobie ostatnią pociechę, 
>s z otwarcia iey moiego serca; utraciłem te 
» Wszy- 


A ystkie omamienża, które mię łudziły. 
„ Olimpia w oczach moich byin tylka miłą 
», mi przyiaciółką; tuż mię przestała była za- 
ślepiać miłość , przyiąźń gruntowna mogła 
nas Uczynić szczęśliwszemi , nle bez zapeł+ 
nego znufania , takież smutki ułagodzić maz 
że! Byłem powinien, dla zaspokoienia 
Olimpii, tale przad =nią seńntyme i 
i zgryzoty; przymus tak 
tomi się codzień nieszeżęśliwszym. 
Bałem się często : aby Olimpia: skrycie por 
dobnych ucisków nie cierpiała, a ta myśl 
dopełnidą nieszczęścia moizgo: 


jednostayność honoru Olimpii, przywią: 


zanie iey, powinny mię były zaspokoić; od 


tego momentu, iak ią sobie poślubiłem , aż 


do ostatniego: tchu życia, naymnieysze 4 
ust iey nie wyszło uskarżenie; nigdy oną 
serea moiepo niegmartwiła, smutną Uwa” 


albo miadyskcetnym wy e Jzę- 
gą, albo niedyskcetnym wytzucaniem. Czę 


sto mi owszem o: szczęściu swoim mówie 

ła, pokazywała to, iż mnie zaszczęśliwe* 
go miąłą ; ale bardzo to naturalna rest po: 

dzać drugich o nieszczerość , którey się ste 
i dopuszczamy. A potym często ią ią z 
ang zastałem ; pytając się tedy „z boi 

źnią o przyczynę smutku, słuchałem z nic- 

iem. Mie zaniedbywałą nigdy 

pisywać łez swcich potajemnie toczo» 


tkowi thli wości swoi 


» dO naszego położenia; trzeba mi było po- 
1 kazywać t! iż temu dawałem wiarę, a to mię 
„, bardziey ieszcze przerażąło ; tym sposobem 
„ przekyliśmy trzy lata w Szkocyi. 

» Przy końcu przeciągu tego, postrada- 
» Wszy summy , która była całym majątkiem 
> Moim, postanowiłem resztniącą cząstkę 
» 15,000. dać naprzepad, byle wyższy pro+ 
„ cent dla źuny i syna moievo płacony był; 
» Żądała ona powrócić do Anglii „ zezwoli 
„ łem na to, i wyiechaliśmy. 

» Przybywszy do Londyna , chciałem isk 
» nayprędzey uskutecznić zamysł móy, loko- 
ap Wania pozostułey sumki, Udaliśmy się po- 
» tym do iedney wioski o kilka mil od Sto* 
» licy, i mogłbym był szczęśliwe tam pro- 
s» wadzić życie, gdyby mię gorzka pamięć 
s», Spokoyności nie pozbawiła, nayszacowniey« 

o owego dobra, które na osobności 
bs znaleść się możę. Nie żałowałem ia muig- 
;,lątku, ani przepychów, lecz nie mogłem 
» dostatecznie chwały utraconey odzałować s 
»cdęczałem nad tym myśląc, żem we dwudzie- 
» stym drugim roku Qyczyznę opuścić ma* 
a» siał; iż zagrzebany nielako w iedney wio* 
sce, z Ofiarg szaleństwa moiego, i nieszęzę< 
»sśliwym dziecięciem, byłem przeznaczony 
» do ukrytego i nędznego życia. Nie mo~ 
s głemitey myśii oddalić: że byłem przy- 
» ezyną tych żalów i smutków „ które na 
» ukochańszemu Qycu pzocedor móy przy- 
»» NIEŚĆ 


s» nieść miały Wystawia 

s; Qycze! ulegalące; 

as a przy skonaniu , go Synowi , 
ss który cię opuścił. Widok ten straszliw 
s wszędzie mię prześladował ; "w dzień sta 
a wał się nieznośnym, a w bacy d 
okropnego marzenia był przyczyną. Ty- 


racznęgo, 
a» 
» Siąc razy w zimdym pocie porwałem się 
s, ze snu; w konwulsyąch, rozpaczy i bolas 
+; žni, woła Oytze módy! nie kończ straw. 
os, f%iego tego brzeklpstwał Głos ten straszlim 
s» wy wewnętrzney zgryzoty, kłócił często 
pokoyność synączka wego, a © Się 
w głębi serca tkliwey i nieszczęśliwey 
Olimpii. 
„x Już dwa roki upłynęło, iskośmy do Anm 
glii powróctli, gdy nieprzewidziany traf 
w nayoktopnieyszym nieszczęsciu poge 
mię. Człowiek ów, 
æ procent przeiął, zbanktutowa jæ tak utram 
s». Citem wszystko na świecie. .. Żuniąc tkli= 
s» wość twoię, Oycze méy! nie będę z doa 
as kładnością opowiadał, co się we mnie dzit- 
ło pierwszych owych momentów.. . Zna- 
s lazło nareszcie w powianościach dobrego 
s Małżonka i Qycs tę odwagę, którey pos 
s trzebowałem. Nauczyłem się w młodości 
» rysunku, talent ten od lat pięciu będąc ien 
sa dyng, w osobności moi 
ratunkiem w nieszczęściu. Znałem w Lon- 
» dynie sławnego sztycharza; prosiłem go Q 
ga TO" 


ry summę móię na 


zabawą, stał s 


s» robotę stosowną do możey zdatności „i eżęm 
1 Sto mi ią nastięczał; a w pół roku, będąc 
» kontent z pracy moiey, ofiarował mi u Sie” 
j bie. mieszkanie. 
s Był ten sławny Artysta dawniey Hornira 
tem, i lat cztery w wiosce Hollendexskicy: 
Zast, przepędził.  Rozmawiuiąc często: o 
owym ustanowieniu , zapalił we mnie chęć 
tamže dostania się. Pragnęła t 
wnie Olimpia. Oświadczyliśmy żądania naa 
sze wspańłałemu Protektórowi, szozęrze 
on nam dotego dopomogł skutecznym da. 
Administzatorów zaleceniem. Przybywszy 
nato miegsce, zrzuciła Angielskie suknie 
Olimpia, 2 przebrała się stroiem domowi tea 
mu zwycźnynym;. nie mo) Hid tego, 
com cierpinł, pierwszy raz widząc ią ustro+ 
ioną w kornet płócienny, sznyrówkę, i spos. 
duieę z prostego sukna. . „Uroda iey ty- 
siąc razy pieknieyszą w tym wieśniackim 
ubiorze wydawała się; patrzałem na nią z 


bolesnym rożrzewnieniem ; czytała ońń w 


seroh moim, zgady wała myśli, i chcąc od 
dalić smutne uwagi, oświadóćzała: iż z mos 
wey sukni swoiey, iako wielce wygodney; 
niewymownie była kontesta, Skłoniłem się 
na to do nog iey, skropiłem łząmi rękę tę, 
» którą mi podawała ; uściskała mię mówiąć: 
u iż nie widziała przyczyny takowego r ozs 
s rzewnienia , 2 tym wszystkim, łzy sią oh% 


1, fte z jey oczu dobywały. 
Nię 


canam 


a 


s Nie znalazłem in 'w wiosce tey ani 
„„szczęścia, które się zdawało bez powrotu, 
ani spokoyności, .. Godziny walne od pra+ 
„,cy, wychowaniu Syna moiego poświęca- 
siem Kochałem żawsze serdecznie to dzie» 
„ cię, lecz przyrodzony ten sentyment stod- 
a ki Łprzyiemny , stawał się dląmnie bole- 
„» Snym uczuciem, aźrzódłem boiaźni i 
” spokoynośc Zasiągaiąc myślą p yszłości, 
s, mogłżem się tego posłuszeństwa po moin 
s spodziewać synu, któregom Qycu mc iemu 
„ ubliżył? sądząc się od Oyca sprawiedliwie 
s rozgniewanego przeklętym, mogłżem sobie, 
s podchlebnie obiecywać, aby móy syn wdzię* 
ss Cznym i powolnym się okazywał? 

»„talne myśli rożdziernły duszę mc 
s wkrótce okropnieysza i nowa, bo 
smi pożnać,iż mię czekały dożkliwsze nie- 
a szczęścia, niż te , których doświadczyłem 
is w moim wyoyęzyźnieniu. 

„ Zdrowie Olimpii widocznie niszczało ; 
„ ząchowuiąc ona wrodzoną sobie łagodność 
pina nic się nie u ła; w tym wszyśtkim 
s» sprowadziłem Utwectu Lekarza, który 
es zrazu bolaźń woię zaspokoił, le we trzy 
s miesiące Sam się zątrwożył, i wkrótce po- 
„ tym opowiedział mi okropny wyrok , któ- 
ary mię w dozgonnym pogrążył żalu. R 


„ligia i przeciwności dò tęgo ią przysposo- 

j,biły, że pogodnym okiem na śmierc po- 

p zierała: Sprowadzony tniemnie z Utrechtu 
1 Xigdz, 
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m Sa „trzy dni w moley przebywał i izbie. 
45 -+. Ale ktoż potrafi wymazać z pamieci mos 
5 śr straszne. wspomnienie owych dni osta 
„tecznychi.. nie mam tyle odwagi, abym 
ysie opisywał p odwnżyłem się iednak zostać 
„ przy życiu... Olimpia mt ta przyk 
„wała... byłem potrzebny Synowi moies 
„,;,mu.... Ota iest, Qycze móy! ( przydsł 
„„rzewliwie zalawszy się lzami; ) oto ięst List 
„ten, który w sobie ostatnie Olimpiirozkaz 
» zyzamyka, Oddany mi był odiey Spowie- 
„sdnika wtedy, gdy mię, zbytck rozpaczy dą 
» naystraśliwszych krokówyprzyprawadzał”* 

Wymawiaiąc te słowa nieszczęśliwy Teo 
fl, dobyt Lista z Pugillaresu, który do uiego 
Olimpia dniem przed skonaniem swoim pisa; 
łą. Zaleny łzami podobnie Baron rzucił się 
na łono nieszczęśliwego Syna; i dłngi czas 
ięki szczególnie zobapolnessłyszeć się dały, 
Nareszcie otariszy oczy Baroń,eż żytał słowa 
następuiące. 

„, Chciałam się dowiedzieć piyay sitas 
+, Oznaymiono mi: że ten dzień moźe bydź 
ostatnim życia moiego.. . Teofilu!.. znis 
s knę tedy w oczach twoich ; święty ten wę” 
s zel, który nas iednoczy, tęgo wieczo+ 
ara, lub iutro zerwany będziet.. . iutro 
s, Olimpia ną zawsze się od Teofila i Polido- 
ra oddali. Ah! niechże przynąymniey pi, 
3» smo to przypomina mię pamięci męża 
» syna moiego, niech im odkrywa prawdzi” 

a we 


22% 

»: we myśli i poruszenia serca moieęgo; a ta 

s, zeznanie, stawiaiąc przyiemnieyszą ieszcze 
cnotę w oczach Teofilą, niech się stimie 
użyteczną kiedyś dla Syna moiego nauką.» 
— Oty! któryś dla mnie wszystkiego od» 
stąpił , któremu ia odięłam Qyca, i Oj 
zyznę, mogłżeś na moment bydz tego mnie« 
mańia, żem się zgadzała z moit losem 2. 
«.«Nie Tefilu! znałam ia dobrze duszę 

+» twoię, czułam wszystkie iey dolegliwości, 

sy ale nieznośnieysze ieszcze ukrywałam. O+ 

4, świecęni nakoniec w głębi tey przej 

3 w którą nas namiętności nasze pogrążyły, 

a» utraciliśmy to omamienie, które nas zgubi« 
ło. A coż może lepiey okazać prawdę, i 
do rozumu naprowadzić, iako zgryzoty? . 
«—Przestąpiłeś dla kochania naywsiętsze 
obowiązki ,*ale wkrotce natura do swoich 
powróciła praw; nie upatrywałeś w sma* 
tney Olimpii, tylko autork 
twoiego, i wspolnieczkę biędów. Tracąe 
szałoną tę miłosć, nie mogłam sobie pod 
chlębiąć, abym się stała przyiacióką two- 
ią. Ba jakież zaufanie bydź może między 
dwóma winowaycami, którzy uznalą błędy 
swoie, ale nie mogąc ich nadgrodzić, wza* 
iemnie, niesaczęścia swoie sobie pszypisu- 
ią?. Trzeba było wilczeć; cóż 
przymus dla moiego s 
serce to iedynie Małźonkiem iSynem za- 

w» Przątnione, mómeńgtu iednego wynarzyć się 


„ nig 


nieszczęścia 


to był za 


ca ! Od lat siedmiu, 
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>! Zawsze razem będąc, byliśmy 
żstrudniaiąc się naywięcev, 

v zute tadzié, i oszukiwać 


zu litośł , i przyjaźń , te na nay wkłąd 

jyprawa.-. niestety! kiedyśmy też do 
tego przyszli: iż sama pczylaźń tamowała 
W nas zaufanie ; iwny-1 okrutny lo», 
siel.. i miąłażbym żałować życia?..Ah 
Teofilu! nie wątp o tym: ŻE myśl sama 
wiecznego oddalenia siędest dla mnie stra 
zliwai nieznośna. .. Lecz kiedy poznasz, 
iakiego dręczenia śmierć mię pozbawia, 
nie będziesz utyskiwał nad losem, który 
nas rozdziela.... A inkże życie żnosić 
możns, widząc to, co kochamy, w osta= 
tnim nieszczęściu , kiedy zwłaszcza biedy 


nesze są dziełem własney niezostropności ? 


Alesię sama znam winną; mioiato niero- 
stropność dała pretext twoiemu Oycu, i 


sprawiedliwą przyczynę niedotrzymania 
danego słowa. Streciłam reputacya, W2gar= 
dził mną, i miał do tego prawo. Wątpić 
O tym nie można: iź ambicya zrobiła go Ty= 
runem; aleć nareszcie odebrał on z przy” 
rodzenia samego władzę nieograniczoną ; 
mógł iey użyć bez zbrodni; tobie, Teofilu! 
powstawać nie wolno było, chyba prze» 
stępniąc nayświętsze powinności. .. Ah! 
gdybyś był radząc się rozumu odrzucił nies 
tostropny zamysł uciekania z domu Qyco" 
ò» Wskiego; czas, i stałość twoja, bez wąpie= 
» nia 


ps nia zmiękczyłyby OQyca twoiego, i trzeż 
,, baż było przydawać oszukania do nieposłu- 


„;szeństwa? za co mu nie mówiłeś: nie mo- 
„ge wiernotci moiey obiecywać, przyrzektszy ią 
s52 twoiego 
ss mojey bem twego 
»frzysać nato, 

wyrokowi; ale nie wymagaj, tego pó 


rozkazu; nio mogę oddawać ręki 
zezwolenia,  zbraniasz się 
wego żądam , hoddaię tig tak 
33 srogietmił 
abym by? krzywo - przysiękcą ; 
do zawierania 


s> mnie , 
s> naglay mię 
s» a pragrzekam ci, 
„y nieszczęśiwego przywiążania . 
s Wienną 
sy przyszedłeś 
„; twole; byłieszcze' wtedy nato czas. Przy* 


nie prz. 
innych związków s 
ik mie obaczę więcey celk 
Faka ci zba- 
rudę dać byłam powinna, gdy mi 

oznaymiać | przedsięwzięcie 
„„znaiącsię cak do wszystkiego Oycu swo* 
„„iemu; mówiąc mu z odważną szczerośćią s 
„, byłbyś go zapewne rozgniewał ;ale on był 
s dla ciebie z Qycowskim sercem, grożąc ci 
s i pokazuiąc się stałym, chciał cię zastraw 
„szyć, Bo iakże temu wiarę dać można : aby 
ss miał surowo kara 


sprzeciwienie się, z taką 
, pówolnością połączone, i nareszcie tylu 
3y sy pobudkami exkuzować się mogące : Czy 
s mogłżeby się na to zdobyć , aby iedynakowi 
„,swoiemu odbierał wolność? I owszem pe- 
„ wny stałości twoiey, byłby z czasem przy” 
j Stał na Żądania nasze... Jakże to bydź 
„ mogło: że w tym momencie, kiedyśmy gis 
„męli, nie przyszło to do myśli moiey !. 
w Niestety | groziłeś mi odebraniem sobie ży* 
p Csa 


acla; strach mię pizenikáł, a ciebie miłość 
Przy większym rozsądku i do- 


» świadczeniu, mo 


s, zyślepia 

abym była cię oświecić 
w Pomimo moich boiazni i przeczuwaniu, nie 
»ptzewi 


wałam tych wszys 


ich nieszczęść, 
1 które spłynęły G 


ybym w przyszłości czy* 
» taé mogła była, łatwo potrafłabym dowieść 


iż należało raczey 


odwołać wzaiemne na” 
»sze przysięgi, aniżeli lecić w tę przepaść 
» nieszczęśliwości. Daymy: żebym się na tę 
+ odwagę i wspaniałość zdobyła, abym cię 
»przysagliła do przyęcia PBosy ręki, 2 
ł osoba takowa złym postępowa* 
»niem usprawiedliwiła niechęć, którą ku 
i iąłeś, iakiey nie znęldzibyć po- 
» ciechy na łonie ( 


» Wki mógł ci 


% choćby też 


» niey pów 
ea ewoiego Ślikie rozzy- 
iat ofiarować w uciechach i 
'» kłopotach ? Sentyment prz 
» chwały!, byłyby 
b Doczękawszy si 


odzenia, miłość 
ząszczyciiy życie twoje. 
wszy się potomstwa , mogłbyś mó 
» wić : dam nalepszą dzieciom moim edukacją , zo~ 
* stawie im znaczny mmiątek, i imię nieskażytelne. 
b Ją za 


ąc, u- 
^ nosi? 


do moity Prowincyi powraca 
tbym z sobą moi 
D €potliw 


niewinność, i pamieć 
go poświęcenia się ; byłabym uży 
*waula uciech pokoiu i osobności.... Aht 
c” A y w tym momencie, gdy mię ciąghą* 
b tei do zgnty , ciel takowe 
mysli był przypomniał. . . ale nieszczęa 
` liwa sierota 2è wszelk'ey po- 
b mycy, Ciotkę uttaciw szy, nie mialam przes 


» was 


pomocny przy 


gołocona 


s, Wodnika y u przenosząc honor i cnotę nid 
s Samo Życie ... niestety! i iedno, i dru» 
ss gie utracijam . .. I tak tedy mierozsądna y 
„a wiele a sobie trzymaiąca młodość rady 


„; nie przyimuie, a żąda udzielności | O Por" 


| 


„,lidorze! czytać ty kiedy będziesz pisanie|» 


» to: oby cię nauczyć mogło: że sobie do- 
„,wierzać nie powinicneś; że dowcip i'cno* 
„, tliwy zamiar, mieysca dośw ndczani zastą 
>», pió/nie mo e namiętności nasze ob: 
„,kać mas tylko i nieszczęśliwemi uczyn 
„ mogą: a niemasz uszczęśliwienia , tylko 
„, w iedney cnoci EA Teofilu t| 
sse Smiem ci obiecywać pomyślnieyszy W| 
» przyszłości los... Qyciec twóy żyie. »*| 
„Ah! iežĝli was kiedy Niebo zieducczy yi 
s niechzyśe pamięć niesztzęśliwey Olimpii 
po“ 


gnai cii 


ę 
„.synowę swoię Oyciec twóy , 

» mię uczynić nie mógł., iakim 7 
;, mogłabym się na świat pokazać, przestąp” 
» wszy obowiązki moie ? Ty zapewne możeść 


„ się światu pokazać; zawiniłeś bez wątpie” < 


nia, lecz honor został ci w całości. « 
Ale miłość nie moźe obłąkać kobiety., be? 
iey upodlenia. Zyłam nieznaioma w zgryz" 
tath , przynaymniey hańby, ani publicznej 
wzgardy nie znosiłam . . . nie postrzeg” 
łam tego, aby Małżonek wstydził się £ 
wartego zwiąaku... Taki iest los m 

y y5 vv nić 


» 
» 
» 


» 


$ 


n 
a Sty i prz 


of ™ 


, - niemasz go 


ki 
i dla Sys 


drów 


sprowa- 


iego; takie iest ostttnie 


» życzenie Oby: Religi 


» 


kszy moią pacice 


świecić i pocieszyć!... 


viebo "na mu ziednocz 


adornymy wyroki 
>» 


» sprawied i póddayiny 


Przeczytaw n List Baron, zawoła 


ih Olimpio! koch iedliwości i 
Anbicyi moiey ofine aš się 


należycie 


Przez moie żale, icit Nie 


uznat wal" 


nie mo 


Teofil, 


èliwym è.. 
poświęc 
t, ukr 
tylko i 


dobrze, ogwie się 


ty 


dla ciebie Syna 


— Więc 
się iedynie edukacyi Poli* 


daleko od świata wielkiego 


przepędza; kształówy na oso- 
no $ ) 
sci rogum i serce j} pozna pos 


przymilenia wieśniackie; 
ch i niewinnych uciech, aby z czasem w 


Tom LIL, I poa 


o zycia, A pros 


pośrzód nużącego tumultu ptożnych roźry” 
wek, mógł źałować iedyney i prawdziwey ro“ 
skoszy. 

Potwierdził z chęcią Teofil tak zgodne ze 
swoią skłonnością zamiary. Układ beź 
zwdoki wykonany © Kupił Baton dos 
„ udał się 
Je 


ów 
został. 


bra o sto mil od Par 


do nich z 


Teofilem i Polidorem. Jeżeli smutne wspo” 


mnienią mięszały szcześliwość iego, przy 


mniey doznawał tey pomyślności, którey mo 


w swoim położeniu doświadcząć. 


stąranin Teofila, cnoty wzristalącego > Polido 
ra, były pociechą star 
2 tego 


ci iego. 


wia to ukontentc 


zabeśpieczył szczętliwość Polidora, 


raige Towarzy Życia enotliwą i 
chnnia godną , 


która się 
chwałą całey F 


stała roskoszą 


Koniec History: 


Zakończyła opowiadanie swoie Baronowa! 


rozmawiano potym iskiś czas. Lubię ia bat 
dzo, (ódezwał się P. E 


Jalinier ) opisanie wio” 
ski PAnge.So 


e Starus 95. lat 

iąca, ibankiet ów caley , na którym 
się Baron znnydował, przypominaią mi jedn$ 
z nayzebawnie yszych festynów , które w ży” 
ciu moim w 
opowied 


owa m. 


Familii 


iec mogłem.. Prosiemy nt 


ią leś; rzekły razem wszystkić| 
dzieci; „— Uczynię to bardzo chętnie. 


LAT 


LAT temu kilka, isko zwiedzaiąc kraie 
Cudzoziemskie, znaydowałemisię w śzród lata 
fianciech, z iednym Moskalem 
lem moim Chciał on się 
Few nym s który do iednego z krewnych nale- 
is 


przyiaącies 
zarrzymać w zamka 


kiem owego gmachu, który xaczey do miastay 
niżeli do wielkiego domu był pod Zkł 

prynoypulnego pałacu, t dwunistw, 
które krytemi gankam 


dziwiony niew ymównie byłem wid 


bny; 
dat się 
pomnieyszych domów , 

poł 


mieszkania 


Wi z sol czone były. Kiedyśmy do tego 


obszernego szybyjt, byin d 


lu w domu 


ed południem ; s 


Wwiąta pr } 
3 y i DA y" 
poruszeniu. Zupýtat 
z Panem domu owes 
widzieć 


sobliwszym zdawali s1 


nrzyinciel móy x 
się mo~ 


żęfem., 


by jedziano mu: iż jedna z waue 


iest, przy” 
da 


tiene 


czasem 


iaciol 
gniu. 
Prz 


cie] 


móy ya 
dehe 


tak moię ciekawość przyia= 


Mów 

echodząc $ 

nspokoit, 

knie, iestto poważny Sta» 

i n Roku, posit= 
winien szczegól” 


nióy 

Norweżel, ż 
dn znaczny maiąte l 
abiegom swoim. Urodził się, właśnie na 
w chatee słomą poszytey 3 
en grunt, kilka ie~ 
ten Inse k do któ, 

sgo lag 
naleźź” 

cy 


nie 
tym 
Dyciec iego rolnik, miat 


mieyscu, ale 

Szcze przyległy ych włók, i t 

y. Kiedy miał Syn 

był podróż do Rygi? 
ia 


Tego wchodziem 
Czternaście, © 


cy do niego kupiec wział go był 
OCH Przykłudał się młody 
pilnoscią do w 


na swdię 
Norważ 
zystkie go, 


i wielkie 


niec do 


o sobie 


Czynił nadzieje, Posłany nak 


burga z listami zale 


Peters- 
alącemi , gdzie pomimo 


urodzenia , do wielkich god 


urzędów 


okazałych mogł łatwo przyjść 


Protektorów, i do 
Okazawsz 
ć i odwagę 

Dworu, pr 


ciągnął 


modelem pomi 


rżądkiego iaźni, zbrani 


mąż: aby się nie rozłączać, 


tym stanie, w którym się urodził 

Brat ich uniesiony nmbic Yi Ož 
wysoko , i bogato. A lubo Małżonka iege 
syé się przystoynie spruwowałą, 
morem swoim i wyniosłością c 


iednak 


szczęśliwym. Umar 


ścioro dzieci : trzech Synów, itrz 


naystarsze miało lat ośm. Wtedy Ne 

dy N 
zystkie urzędy, i otrzymał pozy 
lenie oddalenia się od Dworu. 8 


3zedł od owe- 
go cz był 


n pa nareszcie użyć 
spokoyności, i szczęścia. Opuścił Dwór, i 


złożył ws 


asu Za simym tylko omamieńtejn 


w ustawnym poruszenin, chcia 


žie- 


13% 

Ziechał da Siostr swoich, aby w ich obcas 
waniu Życie pędził. 

Powtóciwszy na to mieysce, zbudował ten 

wielki pałac, ale dotąd chatkę , 

zie się urodzii, a Rodzice iego przemieszki= 


utrzymu 


cza codziennie do niey z uszano- 

iakiego kościoła. Udał się 

a dzieci swoich, w czym mu 

oma gały ,. odnowił znaio- 
zy z 

iaźni byli ;a wywiedziaw 


wali ; uczęs, 


waniem, iako do 


cały na edukac 


F 


rolnikami, któr Rodzicami Lego 


y się nales 
o ich interessach, i domowym rozporzą» 
ał w sąsiedzkicu wiesnisków fa- 
synowe dla siebie. Stoso- 


vnie do zamiaru teg 2 zał edukacyą 


dzieci o 


Fami 


wprowadzić miał do swo- 


Nie była 
yo iedynie 
fig, i rachować umiały, 


tzaie łagodne, postępki dobre, gruntowną po 


bożność , i zachowanie się w pracy. 
Wzięły skutek cnotliwe iego zamitry wes 
$ 


żądania; Pożenił Synów, powydawał zn 
Córki tak, stał się 
ayszczęśli ym z gdy familia a 
jąca corocznie przymnażała się, 


dlu 


mig 


iak sobie, ułożył, i 
Qyców. A 
niego mieszk 
Przymuszouy był budować te małe domki, któ 
ze Dwór pryncypalny otaczaią ; żyłe tu inno 


Patrya aki w społecznictwie dwóch 


iacku ubrani, pędzą wygodnę i 
swo- 


jest upr 
kończył takową powieść 

zliśmy do lasu. Uważałen 
pisy znaydo 
żyszn poda 


bu wiedzieć, odpowi 


sobliwość. Trze- 
ziat on, dawny 

czny tey Prowincyi, początku tego wcale nie 
wiem ; kiedysię urodzi dziecię w familii, 
Oyciec 
imię dz 
na. Tyt 


i rok urodzenia iego wyrz 
właściciel nieco ro- 
zlegley 
święcc 
zdro 
chnieć zac: 
kiemi ceremoniomi. Zgror 
zapraszają się nawet s „sied 
se ,iwok zapisnie się w regestrz 
konieć w ycięcia drzewa. Tym 
t takowe przechowują in 
rzodków z tym większą powt 
YSI» w których urodz 
rzewa w lesie 
e się 
domawiał tep 
kiedyśmy w o 


móy « 
dałentu wdzięk skiey ma | 


z Perel zy 
zyki posłyszeli. „— Zbliźmy rzeknie s 


ato maig szćzepi z i nara 


dzą* 


zczepi drzewo, na którym potym] 
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5 
fa 


dzonego. Obacżemy poważnego Notwoże: 


licznym potomstwem otoczonego, Mówić z 


„prosi. 
kroków , na to mieysce przybywamy , gdzie 


Przyspiesza 
się wiele małych krzewin, i szczepów znay* 
dowało. Więcey dwóch set osób iuż tam było 
żyromadżonych, i nawet kilkanaście dzieci; 
wszyscy zaś zwyczniem wieśniaków Jnflante 
skich przybrani byli... Zbliżyłem się, iw 
śrzód owego tłumu postrzegiem Starca, po- 
ważney iprzystoyney postaci; w podobnym 
ini Mi łasze-- g ng y 
ak inni ubiorze, dystyngwow 


iebieska wstęgą 
niebieską wstęgą, 


a którey wis 
lantowy, iaki znak noszą Kawalerowie Oro 

S. Jędrzela w Moskwie. Otoź iest sam Nc 
wożef, rzekł do'mnie przewodnik móy ; po 
tym Orderze pozna Miła mu iest 
ta dystynkcyn nie przez wyniosłość; 


gó możba. 
ale żo 
iest zaświadczeniem łaski Panuiącego, a fego 
zasługi. . — Cóż to za młody człowiek obok 
niego stoiący? zapytalem. .—— Jest to zape” 
wne ieden z wnuków , a Oyciec nowo naro* 
dzonego. Po lewey r 

Matzany , i 


dzenie nic 


stoią dwie poważne 
Siostry; a całe zgroma* 
o nie iest, tylko wnuczęta, 
ż tedy ich iest ?,, 
— Około pięciudziesiąt, rachuiąc iuż Syno- 
we, i zięciów. W 
zabudowaniu, któreśmy z daleka widzieli. 
Re: 


i prawnuczęta, 


ystko to mieszka w owym 


Reszta 


wnych, 


gtomadzonych składa się 
iadów , i pe 
aczyna 


ceremonia 


Na te słowa zbliżyłem się 


głem. Widziałem na moje oczy, jako Sta 
rżec ów w motykę ; 


iletyłko mo- 
wszy dosyć jeszcze 
1, wykopał inmę, aby drzewka 
Potym, zwyczniem 


sitna zęk 
ł 


zasodzi swom błogo- 


sławit, życząc : aby owo dhzewo tak długo rosło, 
tak sosna Piotra Norwożefą , (di 
iu naydawnieysze; ) + aby dzdocię, k 


imię mosi, mogła swego czedu 


ewo w całym 
ire go 
spotzywać pod ie 

łem , W towarzystwie wnucząt. i prawmieząt sw 
„ Potey mowie pr 


yniesiono xięy 
strów , 


w którey imiona swoic 


znac 
wali. Nakoniec wziął Starzec dziecię 
gee swoie, i cała owa Kompania pr y 
odgłosie mu yki z mieysca rus 
Nie można iey było odstąpić, 
drugi koniec my się. 


vysakiemi otóczóri drze” 


tym na 
alu uda Była tam 
wielka rozległość í 
wami, buyną trawgporos 


na hy lo rzecz dsobliws 


gielandami z liścia i kwi 


z nich wisi 


tów 
o kilkanaści 


mi tam towarzysz móy sosp 


Fd nierney 


postrzegałąc wnigiiKim ć 


wailem się niez 
ddałenia 
mi 7 któremi 
ni Mu 


stała nie 


> ( 


wa bydź w szczególnym u S 


ni s nsydawnieyszy dąb no- 

si imiç Dziada iego, a drugi Oyca. Kolumna 
bytkiem iego przywiązania. 

na nicy ięzykiem Moskiewskim , zamyka po- 


Napis 


ły Anastazego , i Alexieia Norwożetów, 
s0 czułość i prawda dyktówały. Oto w 
tych był wyrazach: ,, Bóg dla nadgrodzenia 
2» szczerey poboźności, dal im poznać pra 
wali w pos 


dgi* 


we szczęście; zmalećli go Eon 
„ i pracach 


ziałem ) ie 


ss śraód familii w roskoszach wieystkie 


+ rolniczych.” wied 
ten ozdobnieyszy koszyk 
nego przeznaczony. . — Nię inaczey. Oto 
ych drzew naywię- 
wnu= 


Mniemam (p 
dia nowo nnrodzos 
się Starzec zbliza do ow 
koż neałowawszy on 
zka, włożył go do koszyka a na bliskim 
drzewie różne ogrodowe narzędzia w iedną 
sztukę powiązaw: niby znaki iakie zwy” 
Łięstwa, lub zdobyczy poprzypinał. Wysła- 
wy” 
anaczał dziecię na prace rolni- 


1 sam, coby ztiaczył takowy 
iż prz ; 
łośno napis 


Kiedy 


Cze. Zakończył mowę czytni 


ną kolumnie marmurowey w 
które złożywszy 


i do koszyków, czasem ië na powietrza 


młodych kobiet, 
Wz ruszały ; dla uśpienia ich: 

Wtedy , gdy młode matki nie znaydowały 
Zabawy przyiemnicyszey„iako kołygać własne 
fzieci; młodzież z y familii i sąsiedztwa, 
Wyszędłszy na śrzodek, tańcowała. Nastąpiły 

śpie» 


śpiowania piosnek, i rozmajtey w roku pory, 
Zima zdała się mieszkańcom o 2 
wnieysza : ieździć sanna , i gł gie wieczc 
bawić w pośrzód familii w 
oyczystego, wynoszono pod 
Jami. 

Spiewania się w resz 
ry , i bandurki słysz 
plase trwały, niektó wj 
siły w koszykach placki i kluk wy» owog 
kraiowi owemu zndiomy , a pat: 
stowały. Przed południem 
i krewni, poźegnawszy $ 
odeszli strony, Wtedy mię s 
cielem moim zatrzy 


owym nayząbą” 


o Ognisk 


Cie zakoń 


>rane'ogoby roznó* 


cych czę” 


„goście, s 


ruszka, w swcie 


arzec z przyja- 


wey 


| 
| 
owadz | 


mał na obiad; ale 
do chatki Oycą swoiego p 
Mieysce to, rzekł, odnawia 
iemnieysze wspomnienia 
tanek rozmyślać. Gdy 
sobie umieśció liczną 
tym szacownym j 
swoie, 


pie 
mi nnypra 
» przychodzę tu co 
y ta chatka 
familig , był 


icz 


1 podł 


dachem żącię 


zak 
Mówiąc to: usiądł 
dził nas obok siebie. 

Rozmawiał zać ba 


sku, i na moie 


na ławie, i posas 

rdzo dobrze po Fzancu* 
zapytania 

cznością człowieka dwa lzieś 

mies 


zelką 
cia dworu | 
zkalącego, a szczewość ią 
śniaka odpowiądał. Odmalow 
ście uaypowabni yszemi kolorami. 
(szekł na oniecjDwór, doś 
stkich uciech , które P 


i prostotą wie- | 
swoi 
Pozńniem 
viadczyłen wszys 
różność „„fawox, zcią* 


gn 


é 


bez 


uła 
ycon 
rzeka się była wystrze 


przestank Serc ło próżne, 

yn 

spokoyności, t a yi4 

det zazdrości lub nienawiści, z 
i ł nastawania; m 

tę nie miłego nastawania; 

i Ę żądaniom eudzym , lub 


i nigd wsze w boiaźni, 
1 nig wj 


osić tęsk 


łem ustawnie 


żal z niedogodzenia żąd 
ią 


1 $ Ę e 
i c creci żadne 
niewdzięczności, nie maiąc pociechy źaduey, 


ani przylaźney rady. 
ani przyiaźney y P% 5» 

Podobała się Bogu uchyjić omamienie 
i dostatecznie: 


przed oc iemi. Paznaier e 
iż człowiek 
ziemi, $zalonym iest, 


bawiąc tak krótki czas na tey 
kiedy zbiera znikome 
rolę tkliwości poświę 


dobra, a s 


i towe dochodu moiego , 
Tracitem połowę dochod y 


pokoynoś 
ł y skła” 
zędy, alem walność odzyskał. Odstę- 

ęście, którega 
em. Tym to sposobem 
zych zdobi ży” 
i tate mos 


Ww młodości doświ 
prostota gustu i obyc 
i przedłuża go, a r 
liwe; iako pomyślne 
i e ko wspominamy» 
dzieciństwa czasy, które odka si 5 ka 
bo w niewinności, a nie w ustawnym p 
iv, przepędzone. 
Poruszentu, przepę! i ; A 
Nie przykrzyło mi słę słuchać enotliwe 
N ż DRZEW mo% 
go Norwożefa, lecz obiad przerwał Że, 
Wę maszę. Usiedliśmy do stołu na tey% ee: 
Ez: i ater 
mey murawie , gdzie tańcowuno. Patëza em 
ię z nieiakim z i owaźnega 
Się z nieiakim zachwyceniem na p g 


ó i ilij i dwó- 
a iczney familii między 
Starca w pośrzód l y sh 


cie 
Menta słodkie, i sze 


ostrami siedzącego 
na twarzach wszystkicł 
Po.ob 
gospodarz do swego pomi 


wszystkim proste, "ordynat 
J P e 


: podobną 


cym wzniecała. dzie 


franek; stoły i stoliki rewninge, gdzie 
gdzie rogóźki, i gałęzie c 


lą byłysozdobą. 
Sala obszerną mogła mieścić wszy: 


kich; gór 
dzinę tam bawiliśmy, naseszcie «ysząs< 

arz pezechiddz 

do ogrodu ofiąrdwał; tam przy 


zeszli się. W eg" gospo 


sił Order na drzewie, ucił su 
ICE pracować zaczą 
J 
Ogród był rozległy, postrzegłem dwwna« 
stu ogrodników, i poznalem: że to byli dzie 
ci, z któremi razem obiad iedliśmy. 
działem 


Dowi. 
Jowie 


wtedy : iż anni do innych prac w 


polu użyci byli, zostuwuiąc kobiete 
Jako: 
ły co do czynienia; inne około nabtaju; przę- 
dły niektóre , drugie szyty, ź: 
wała momentu, O siodniey ż więczo 
wały prace, zaczynał się spoc 
wki. iaką uciechą siudano do stot 
kim iedzono apetytem | 


domowe. iedne z nich w kuchni mia* 


a niepróżno- 
zynek i rozry 


nim się ws 
na spoczynek rozeszli, c zytał Starzec naukę 
moralną i Chrześciąńską. Nakoniec w szyscy 
do modlitwy poklękali, i dzień na bic 


wieństwie od Norwożefa 
się, Kładlisię potym wszy 


kikoi spokoynego snu używali. Wyiecha* 
m nazajutrz, unosząc z sobą z zamku szczę 
o FAlozofn, pnnięć : która nigdy w my- 

a501€ + 
swoię Pali- 
nowa Dalby, i 


ŝli i w sercu meim nie y 
„ Gdystak zakońc 

nier, powstała ż mie 
podzi 


swoi 


owawszy m o grzeczność, do 


pekoiów udała się; wszyscy się teź 


ponieważ bylo blisko ieden: stey. 


do iakieg czasu 
vaź Mazgrabina 

, na którą koley do powiadania Histo- 
powala, na katar zapadła była: Z 


sim+w potocznych materyach x0* 


ronowa w Histo~ 
śe bonor surowszy iest, 
ge takowego rozu- 
lodzi mu Baronowa w 
dla wszystkich ludzi ; 
nia- 


mienią. . 
ten spos: 
Nie mozn od pospolstwń wsp 
dych i de postępków , a Zatym tstą* 
7 ielkich akeyi; 


mogą prz 


y były śsurows prawa, małaby ludzi 


liczba wykonać ie mogla a zatym nie przyno- 


powszechnego dcbsus zubraniaią zbro- 

łtowności oczywistych; są więc dla 

anie dl i oświeconych. Pa. 

z przeto: iż człowiek, któregoby cnła 

Poczciwość na tym się zasadzała, iżby prawom 

Posłuszny był, aniby się cnotliwym, ani praw- 
dzie 


dziwie sżacównym 


albowiem godnym i 


h 


go pc 
o poz 


a,achyda iednak wielk 
a śmiem mówić, 

rzeczywiste. i szł 

zbrodnie, których prawa nie karzą 3 tal 

potwaze, ieźeli głośnych nie ściąga s 

— Äe, przerwał tu Cezar, 

wszystkich osławiony. 

potrzeba, iako i ci, któr 

wa korzystaią do czynienia tego, co 

naganne desta Jeszcze iednakowc 

zrozumìcé niť mogę, co to iest człowiek 

zhańbiony Jest ten, który w powszechnym 

rozumieniu uchodzi za człowiek» czci nie 

mającego. . — Większa tedy ludz 


liczba ma 
delikatność, ponieważ tak dobrze sądzi, i iest 
nad prawo same surowsza; zaczym tedy prn- 
wa stanowione dla powszechności, mogły 
przykazać ‘cnotę... — Człowiek nnymniey 
szacowny, nie może iednak tyle na sobie piz 

wieść, aby cnoty nie kochał, a nie brzydził 
się zbrodnią. Namiętności sprawwią, iż czyni 
eo przeciw sumnieniu , ale to sumniepie wy* 
rzucaiąc mu iego błędy, tym go bardziey 
względem obcego przewinienia oświeca , że 
się wtedy własnemu świądectwu odiąć nie mo» 


żę; 


Żej a zatym postępuie źle , ale sądzi.dobrze. 
Staby i źepsuty , passy się uwodzi, lecz gdy 
iest przy refexyi, i własnego nie widzi inte- 
Tessu; potępia w drugich teź same zbytki, 
któcych się sam dopuścił; co iest godnego 
wzgardy, nię podobą mu się co fest wspania 
Aczby 


, i niewdzięcznym Syhem , 


łego, tkliwego, warusz 
był Qycem ziy 
nie mogłby iednskowoż bez rozrzewnienia 
widzieć z, szkę m Ange Sund, 
błogosławiącą swoim, sibo do~ 


brego Moska d familii. Tak wspa- 


niałym widokom dziw teomylnie bg- 
dzie, ale nieuczuie, w sobie ponęty do naśla- 
dowania , przykuzuiącemu prawu 
posłusz zloy tukowy iest obrazem 
Wiekszey liczby Indzi, Wniosek tych wszystkich 
Uwag ter ti zew kie generalnie głosy 
wznoszą się na potępienie zbzodni, a pochw 


łę cnoty żeli więc szacuiemy sławę i repus 


tacy, ieżeli nas obchodzi opinia powszechna, 
hależy bydź stitecznie sprawiedliwym, do= 
bym, szlachetnym, czcz i poważenia godnym. 

Mam ia także o coś zapytać się, ozwie 
Się Karolina: słyszę często bardzo słowo to: 
brzosgdg, a aie wiem coby znaczyły ?.. — 


Przesąd, iest to mniemanie, które nie iest 


Owocem doyzrzałey roflexyi, ani go grunto- 

Wnym rozumowaniem iwesprzeć możńa. Na 

Przykład Panna Wiktorya iest tego zdania, iż 

Kawał sznurka urwznego z szubienice , nos 
g 


sza 


szony w kiesżeni, przynosi we grze szczęa 
ście. Oto iest przesąd. Ws e Żadi 


reflexye , ani uwagi nad podobieństwem tako- 


wego skutku, mogły do tego przyprowadzić 


mniemariia. Zapytaysię tylko tak łutwowier- 


yszyr 


ney osoby 0 pr ę zdania, usł 
Babka, ie 


yszysz 


tak sądziła iey Jiotka, it 


wazystkim. 
Lęcz nie wszystkie przesą 


im, a zdi 


Zualem sluszną kobietę kuiącą Od spół- 


kowania osoby, chorego w ospie , lub odrze 


pilnuiącey, a przecię ta z Doktorem od tako 


wego chorego p cym długo i spo- 


koynie rozniawiała. n wiele rżeczy 


w tym gatunku, które się równa 


Panny Wil 


ą przesądom 


tóryi. Jest iednak gatunek prze 


sądu, który nie tylko śmieszny nieiest, ale 


wymaga nadto iakowegoś porzanowania , bo z 


żywceyi ikatney CRY wypływa. Ze 


bliźnięta wścisłey między sobą żostaiące przy 


iażni, cierpią wzaiemnieprzyrodzone nawet 
boleści; że Matka w pośrzód tysiąca dzieci; 
swoieby własne poznała, nawet nigdy go nie 
widziawszy ; słodkie te błędy tkliwych serc» 
są dziełem wzruszenia cnotliwego; gardzić 


niemi nie można, A przeto każde mniema- 
nie, które się rozumowaniem potwierdzić nie 
może ,a którego fałsz , skutki i doświadcze= 
mie pokazuią, iest zapewpe przesądem Ale 


gdy 


gdy tak oczywistych pr 
dziemy przyczyn, t 
zzecz , qczby się naydzi 
próźna iest, id 
należy. Dowiedzieliśny się z I 
fonsa , iż iest w naturze wie 


staryi / 
le skutkow, 
zych przyczyn sami uczeni z 

A dlatego tope esądem nazywać 


amy, 60 nie tylko sprzeciwia się rozumowi, 


naw. 


nie mogą.— 


seznie falszywe okazać się 
może w skutku swoim. . — 
. Rozumiem teraz dobrze: co jest przejął» 
tak mniemanie: że dzień piątkowy nieszczę” 


śliwy; solniczka na stole wywrócona , alba 


bydź 
birdziey 


40, który drogę przebiegł, miałh 
nieszczęścia prognostykietn.. 
przekony 
opisie Re 


A tym 


vasz się: iź to wszystko, co nam 


a, prawa, i honor, nie może 


bydź przesądem. .. = bez pienin .. — 


uszanowanie dla umarłych i ich grobów, ieste 
— Nie zdsie mi się; por 
nieważ Religia czci 


vczynek gr 


że przesęden ?. 
ich każe, a pobożny iest 
ebać ich. iwiedliwie ; 


ale respekt ten powinienże się tak daleko wy- 


ciągać „inko mniemają pospolicią, iż zawi 


kszą poczytuią winę, -obiawia ty postępek 
yiącey è. am To 
pytunie, nieco mię zńtrudnia. . — * parndź. 
że się w tey mierze upora yszego prze” 
wodnika: Religii. Przykazwież ona więccy 
mieć względu dla pamiątki zmarłych, niżeli 
Aom III E dis 


zmariey osoby, n 


dla reputacyi żyjących... Wszakże wie. . 
— I owszem wkłada obowiązek kochać bli- 
Źniego , iako siebie , a płacić mu dobrym za 
żłe;a tak bez żadney watpliwości nagnnniey= 
sza rzecz iest, uwłaczać sławie żyiąceg O$0- 
by, niż 
przez takowe obmowy nie cierpi zmarła óso* 


ać zmarłą. . — A potym, 


ba, przeciwnie zaś dla tego mnie» 
manie, o którym mówil 
Co innego iuż, gdyby. 
iaciela, wynsydowali i odkrywali pr 


stwa nowe, aby oczernić pamtątkę iepo , 


imy, przesądem ieśt. 


my po śmierci sieprzy= 
nie 
tylko złość, ale i podłość wtymby się wydawa* 
ła; ponieważ umarły nie może zaradzić sku- 
tkom potwarzy, 
Gdyby 
tylko koniekturach , lubomie zqołałby nspra= 


która się na mieso mieta. 


j}, mogłby się oczyścić w pro 

iedliwić si 
Wreszcie windomo ct ie 
ka, zawz 
tylko dowieść, iz 
sięw czetniącym sławę zeszłych, niżeli w 


w oczywistym przestępstwie 

s iż potępiam wszele 
gtość ku nieprzytomnym, cheiałam 
nie tyle srogości znayduie 
uwłycza jcych repu 


Nie zapomnę nigdy tey rozmowy (dała się 
słyszeć Rasalina ) pamiętać na to bgu 


trzeba się wystrzegać śmiesznych przesądów. 
I o tymteż, dodnia Baronowa, że gdy pra 
gniemy poznać: czyli chwaleb 


ganne zdanie iest? trzeba surowo raztrzą- 
saé; a gdyby w sobie nie było oboiętne, gdy- 
by miało wiele wpływać do naszych senty* 


mens 
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leży radzić sig 
i honoru, a stosować 


entów stępków, 
Opisów Religii, praw, 


Słę skrupulatnie do tego, CO święci ci Pizę* 
wodnicy radzą, i prz 
przydał na końcu Pali 


F 1; przenikaymy święte 


nas uczy Relig 


owe maxyniy, a cdkryią nam w dokładnosch 
tk obowiązki nasze 
1 4 po takowty rozmowie, Znayw 


gina osobności Margribina Klemir z 


y al (x 


6 rano do ciebie weszła, wi 


— O6sko mo 


ci Pokoiowa sprzączki u trze 


tedy cigepieć , iby opona odda? 


zUpodlać HEniego, obcho= 
iewolnicze muz c RY ickiem y 
samego sfebie. Nie wyciąż 
d twgiey Pokoiowty 
ych się obeys możesz. 
tych wszystkich aka 


yi któsych aibo nu- 
dna praca 


Podłą, 
zlędów 
„ aby 


uczay 


allo odzaza znayziuie się 

tng odmawiaiąc w 
jaw. Jeżeli che 

Się Z czasem ludzie vwoi poważa 

lę wcześnie respektować w nich św 


gte ludz- 
kości prawa 


ubierać , 
Pokołową moia pomaga mi, lecz co 


Nie możę Się sama 


innego zachodzi y zęlędem rozbierania się. 
d; iuk iestent 
y na mnie Pokoiowa do toza 


K bie* 


Wiesz o tym dokładnie, że odt 
ŻR ja i 
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bierania nie czekała. Powraczłam czn 
balu o czwaąttey lub pi 
nieco późniey położyć się, a wszy stkie stroie 
odpinać sama , niżeli wyciągać pomocy w pół 
która odd 


tey z rana; wolałam 


zdrzymałey sługi; c mi ią, prze- 


klima w cichości uciechy moie, a swoią k 


kon” 


mieszkając, nie mam tyle poteze- 


dycyą. T 


a się 5 dzwonić teź w nocy nie m 


by sttoter 


przyczyny, gdy nie testem chora; ieże 
go potrzebnię , wst ię sama, $ 


przyzwycz mię to pie 
ie, a do wielu rzeczy pomag 
zdrowin ; bo'nie tąk nie niszczy go, ial 
nistwo i ospałą 

aC, nabygyamy zręczmąści , 
i J 


, 050 


Przeciwnie, sami sobie u* 
i szybkości 
— Mamo ! pakladawąć s. sumą Się 
odtąd Ja 
cze iesteś, wiek twóy pomody 

potrzi 
pracy 


sznieyszych lat, pamiętey wtedy 


peigne 


rozbier: 


buie, ale możesz i teraz 


i przykrości, a gdy doydzi 
do skutki 


e postanowienia. Jest 
łuż 


przywieść dzisiey 
wiele względów , które się s 
między innemi, nie przy nich ta 
wić, dla czegoby stami swego wstydzić si 


ad: 


żywać w przytomności 


mieli. Naprzyk byłoby nieżnośne oi 
cieństwo , u 


inniśmy 


słowia hańbiącego: fże iako Lokay. Po 


wystrzegać się ksz poda 
bnego grubiaństwa , które upokarzniąc służą” 
cych, zapala ich guiew ipienawiść. Mamy ie 


szcze 


z naywi 


szcze z pilnością uważać , abyśmy się niczego 
takowego nie dopuszczali, w słowach, lub u- 
czynku, coby ich gorszyć mogło, ho inaczey 
sko zawiniamy. Tak tedy Religia, spra- 
wiedliwoić i ludzkość, pociągają nas do ob- 
chodzenia się z niemi łaskawego, do dawania 
im w potrzebie pomacy i postępku , nakoniec 
do zapewnienia szczęśliwszego ich losu, czy 
to w chorobie, czyli wstarości. . — 
Powstala”z mieysca Margrabina , wycho+ 
dząc ma pezechndzkę, ale Karolina zatrzymała 
ią, mówiąc: iż miała się pewney zwierzyś ta- 
iemnicy. Jakoż przyznała się Matce swoiey : 
że się z Pulcheryą pogniewała. . — Zape- 
wne nadgrodziłaś to? zapytała Pani Klemi r, 
— Tak iest, odpowie Karolina. . — A in~ 
kim sposębem?. . Zadałam sobie gwałt , 
humorek zwyciężyłdm, iresztę poranku tak 
z maig Siostrą prźebyłam, iak gdyby nic mię- 
dzy nami nie zaszło. . — Aleś nie prosiła o 
Przebaczenie, cho~ 


cinżżeś na któtki czas była niesprawiedliwą? 


aniś żalu okazała za to , 


— Jak tylko postszegłu: iż powróciłankdo 


lawney wesołości, tak 


5 raz pogodnieyszą 


zego 


zmartwienia oio pokazując. . « — Dla tego : 


ua widzieć ‘twarz, znaku naymniey 
1 zawziętości, trzebaż 

dybym ia niesłusznie in- 

kiego służące ła; i 
{ użacego lataią, zapewne ośw iczy* 

i go sł 4 gO połaiala, zapewne ośw czy 
dabym mu z 


swóy, a przez to samabym sie* 
bie uczcił 


ho nie tak nas nie wywyż 
31% 


za% 


Nnynieznośliegszy w 


ako sprawiedliw 
Społeczności błąd iest, iż nie umiemy znać , 
à nadgradzać krywdy uczynioney. Przywią 
zane to jest do ułomności natury lud kięy z 
popełniać niedoskonałości; ula naygodnicys 

3 myprzyiempieysza asoba ta iest, która uzna” 
iąć winę, c 0 szęzercie itkliwość 
zacowny ten talent, czułym w pra 


paniałym przystoi sercom; małe 


swożę: 
dzie, i 
dusze y pozwalsiącnać sobą wiete boinźn 
wstydow iecinnemu , wotg ty powię- 
kszać bł 


wo wymówić dą przeicd 


niż zrobić krok ieden, lub slo= 
iia, 1 wsżystki 
go zngodzer póydę tego mo- 
nęntu przeptosić Siostrę moig, źe okazawszy 
tyle. humoru i nieukontentowania, natych= 
miast nie prosiłam o przebaczć 

Uściskała ią za to Margvabina, i dozwoli= 
łą iey śpieszyć się, aby się isk nnyprędzey 
a Pulcheryą poiedna Zapowiec 
wszy 2 ramą Historfą na wieczor Rani Klemie, 


tak się potym w swoiey wisęlła ubietnicy. 


PUSTEŁNICY 
w Worman0yi. 


lormandyt,. o: 


h, P Prowincyi Francuzkiey 
mię kilka od Forges miasta sławn 
minemlhe wody, niedaleko bogatego 


Bobek, żył dobry kmiotek nazwiskiem 


15% 
Ubogi to był czło: 
od lat piętnastu 


szczególnie tylko do Kościoła z domu swoie= 


oną i dziećmi swemi. 
wiek , ale tak śzczęśliwy 


go wychodził. Mieszkanie iego, na wielkim 
było ustroniu, w pośrzód lusu, nie miał są- 
siadów , 


i nie praguął ich. Poiąć tego nie 


nógł, aby się większe na świecie szczęście 
znaleść mogło, iako uprawiwszy pole, spoczy= 
milii swoiey. Tızy włoki 
krów dwie, kilka kur, te były wszy- 
stkie iego maiętności. Do społeczności An- 
żony, i pięciorga dzieci, nale- 
sługn i pastuch, których szcze- 
muszę. 
a dziewka zwała się Jadwiga. Od 
iństwa swego będąc w Anzelma domu p 
ie i chęci miała spokoyne, inko iey 
Państwo. N ycie swoie daley 
liła. Zewszy- 
świecie, nie znała tylko 
Opactwo Bobek ; nigdy zaś nikomu tyle po- 
dziwienia nie przyniosła fabryka Watykań- 
ska, dni pyszna Luwru kolumnada, ile nié- 
wielki kościół w Bobek sprawil na umyśle Js- 
dwigi. Słyszarąć ona nie raz : iż było w oko“ 
licy miasto For lecz dowiedziawszy się : 
iż na czt ile oddomu Pana iey odległe 
nie miała pokusy puścić się w tnk 
wielką drogę. Jadwiga, iak sądzie możecie, 
Mie umiała czytać, a przez życie swoie żądney 
żki nie widziała. 


w pośrzóg 


ziemi, 


zelma, prócz 
żała jesze: 


gólnie op 


gdy się przez 
lak pół wilg od chatki nie od 
stkich budowli na 


było, nig 


Talenta iey ogranicza” 
ne 


r umiała krowy doić, robić SEY, mn” 
ać Pani swoiey w tym wszystkim, 
stwa domowego potrzebne by- 

ie obiąłby był zozlegley- 


Iko poig 


który był potrzebny do odbyc 


przewinieniaicy nie Kyły dobrowu! 


tencyc zawsze proste , i serce t 
Im z żoną nie mógł: cdwa 


dobre, że 
się nigdy A 
Zalać, ią 
Pastuch Jan p mnjey ieszcze czynny byli 
dowcipny , niż Jadwiga. Słabość iega wyma- 
wiała w-ocząch dobre kawago Anze 
niezdatność i nieczułoś gora potym Jandył 
z natury cichy i spokoyny, mia? puczeiwošśó, 
nic go ro gniew 1 imuicie nie mogło. 
Tyle było podobieństwa w Hi 


aniu się w zdaniach, 


prawie 


doba było, aby Jan z Jadwigą codzien= 
nie widząc się, nie mieli zawzi cnego 
do siebie ną wząiem przywiąztnia. Na koniec 
oknz się sympstya; I amant odważył się 
prosić buństwa o pozwolenie ożenienia się ; 
na co chętnie zezwolono. Trzy lata pot 

Ma zwy: ekali 


Się wł go potomstwa, które z dziecmi An- 


ydych zostnią ush 


zęlmą chowało s ę l 
Ale 
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Ale teź przy końcu owego czasw doświad. 
czyła Jadwiga okropnego smutku, Umarła iey 
Pani, a poczciwy Gospodarz dwoma laty tyl- 
ko przeżył swoię żonę. Uteacił Jan z żoną 
naylepszego z Panów, iedynego opiekuna, 
którego mieli mn ziemi. Krewni biorąc w 
opiekę pozostałe mmariego dzieci, za wszy 
ieli nielitoścęiwe okrucień* 
stwo odprawić zasłnżoć 4 w owym domu pa 
rę: Jadwigę i Jana. 

Trzeba było z/ulubioney wychodzić chav 
tki, którą za własny dom zawsze poczytywa” 
li. Przyszło odrywać niejako od łona swo% 
iego dzieci pe czciwego Anzelma , które od 
dwóch lat Jadwip tką swoią nazywały. 
Skropila ie łzami biedna Jadwiga, i w ostaa 
tniey rozpaczy z domu owego wyszłą z 
czworgięm dziecę własnych , i smutnym Ja- 
nem , który niosł pad pachą małe zawinięcie, 
cały maiątek tey ubogiey Familii 

W tak okropnym położenia , nie doświad- 
czali oni przecię tey doymniącey do żywego 
niespokoyności, która pochodzi 2 imaginacyi 
i przywidzenią, Tego byli oboie charakteros 
że dla Przytomney tylko ptzyszynyj ciexpie= 
li; przyszłość była dla nich zastaną tak geu- 
bą: że im nawet ukrywała to; €o'nażaiutrz 
nastapić miało. Nim się puścili w drogę , podr 
iedli należycie, a przeto wcale byli spokoy= 
nemi względem wieczerzy. Rozmawiali iody- 
NIE o swoich żaląch z okazyi śmie rei Anzel* 

mia; 


ich dziedzinę , 


ma, i przywią lzieci, których od 
pić zostali przymuszewi. 

tic szli ną lo: 

była Jadwi 
zaczym zmordowawszy sig 

pod drzewem; wnet i Małżonek iey koło ni 
się usadowił, a czworo dzieci do kola Rox 
ców obstąpiło. Było to w miesiącu Lipcu, 
zmierzchać iuż zaczynało: iedno dziecie za- 
wołało : ieść, i drugie schie o tey potrz 
przypominały. Szczęściem Jan przecięż 4 
był nieco chleba i sera, i podzielił to między 
żonę i dzieci. Po więczerzy zgodzona się » 
aby z pierwszey fatygi w é, inoc w le- 
zaczynało, nas 


sie przepędzió: a g 
sli wszyscy na 


padłszy na bitą ścieszkę 
pustynią przy końcu 1 
Mieysce owodzikie, krzewiną porosłe , 
miało zdróy wody czystey, wypadsiącey z 
krzemienia mchem pokrytego. Postczeżenie 
takowe sprawiło nayżywszą w Jadwidze ra 
dosć, ponieważ dzioci icy z pragnienia umie- 
zały, Na dopełnienie szczęśliwości, kraina 
owa lasku nieźliczoną moc leszczyny, mor- 
wów, malinowych krzączków, i poziómek 
przechowywała. Na widok tego przyrodzone» 
go ogrodn ledwie się póymow: Tae 
dości. O Janie ! zawołała, asi 
woda, tu są owoce, tu żyć można; postawie- 
my sobie chałupkę z gałązek , okryiemy ią lis 
ściem , aby się do niey przed deszczem schro, 
nić 


my tu; tu est 
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nić można... — Ale tęzeba pozwolenia ną 
ścinanie gałązek z drzewa. . — Uwaga ta 
Jadwigę zismuciła. 

W tym postrzega w niejiąkiey: odległo 
młodego wieśniaka, który zbierał poziómki 
zbliża się więc do niego, i zapytuie, ieże 
liby wiedział » do kogo mieysce owo należą- 

+1 — Jesteście na gruntach Opactwa 
Bobek , do którego niemasz iak ówierć mile ; 
tam ia nazbierane poziómki zanieść man. — 
Usłyszawszy to Jadwiga, złożyła walną radę 
z Janem, i stanęła rezolucya :aby Jan odebras 
wszy instrukcye , w poselstwie do Opactwa 
Bobek udawał się , za przewodnictwem mło« 
dego wieśniaka. '/Udąi się on więc w awoią 
drogę, obiecuiąc powrócić, iak tylko będzie 
można, nayprędz 

Przybywszy do Opactwa wysłany poseł, 
datwo otreymał audyencyą u Opata, któremu 
położenie swoie opowiedział; prosił makos 
niec o iaką robotę, albo przynnymniey o por 
zwolenie zamieszkania na miejscu wyzna* 
tedy umiecie ? zapytał Opat. 
z — Ale 
ja pastuchów nie pooczebuię ; a potym nie 
— Lecz nie 


czonym. ——Q 


Krowy paść , odpowiedział Js 


iesteście 2 naszych włości . 
mamy z czego żyć, to r no wynidzie . , 
, Niepodobna iest, rzeknie Opat, Wszya 
stkich ubogich ratować, i wspomagać. . — 
Ja nie iestem ubogi , nie szukam iałmażny , 
mam odwagę i pracować chcę.——Nie umiesz 
nie 


nie robić, a do tego powtrrzam 
szkalący gruntach nasz 

Ale ia słaby iestem, i « 10orowity 
bym prędzey bydź wzięty 

to mówisz + dlatego cię przyiąć , żeś słaby ? 


powinien» 


. —Cóż 


:.— Ale tak; właśnie dla tey przyczyny 
nieboszczyk Pan móy Anzelm przyiął mię, 
i trzymał u siebie; lecz ponieważ Wielmożny 
Opat nie lubi chorych, dopraszam się prz 
naymniey pozwolenia, abym sobie chałupkę z 
chróstu po między krzewinami mógł posta- 
wić, . — A zczegoż tedytt yć będziecie? 
„.— Korzonkami i owocami; znayduie się 
tam rzeżucha, są poziómki,'orzechy; iest 
woda; to prawdziwy Ray.. — A w zimie? 
= To prawda; żeśmy o zimie zapomnie- 
li; ale ona tak prędko nie nadeydzie; do- 
piero jesteśmy w miesi cu Lipcu. . — Stu- 
chuyże dobry człowieku! gdytego tak bat- 
dzo żądasz , pozwalam ci chatkę wybudować, 
nadto moż: tu przychodzić do Opactwa co 
drugi dzień, a dadzą ci chleba i ziemiaków 
dla twoiey Familii.. — Właśnie też na to 
mam dobrą torbę, . — Tyle tedy dla ciebie 
uczynić mogę,.. — Więcey to iest, a ni- 
želim prosił, .. O! iakże Jadwiga konsenta 
będzie 

Wymawiaiąc te słowa , wyszedł Jan śpie- 
szno. Już był opodal od Opactwa, gdy ga 
zawrocono za Wolą Opata, który mu sucha- 
rozkazał 
Jan, 


xów, i ziemiaków piecz onych da 
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tóry skrupnlatną poczciwość miał, dtu- 

o się wzbsabiał przyimować ofiarowany pos 
sitek, iige + 13 wola Opata byla, aby mu 
ie dawano co drugi dzien., zaczym nazaiutrz 
dopiero po nie przyiść miał, Pomimo ie- 
g0 sprzeciwienia się, napchano mu kieszenie 


żywnością na dwa dni, i odszedł ukontento. 


wany z szczęśliwego skutku poselstwa swe 


go. Przybył nakoniec do Jadwigi, i z miną 


trynmfulną cgpowiadał dokładnie na wsz 
iey zapytania. Rozpływaiąca się z xa 
iga nagąniła ma iednak„ iż nie 
do ścinunia gałązek; mamyć 
przęcię, rzekła, Złotych iedenaście, i siedme 
našcie groszy, ( byłto zbiów cały lat dziea 
sięciu ) coż zsabiemy x tych pieniędzy ?.—- 
To prawda, rzekł Jan, ale nie można o wszy- 
stkim pamigtać ; wszakże i o tym zapomnieli= 
śmy, Że rzyidzie.. —Aje, ale, zi* 
pieniędze schować na ku- 
Yanich skórek. :. — Api bo 
żeby nam na niczym nie zbywał 
kiedy tu mie ać mamy. . — Teraz woły 
do roboty; można i nożem ścinać mate 
gałązki 


To powiedziawZsy, udata się Jadwiga do 
poszedł za nią i Jan, i aboie ber 
tanku, aż do pracowali, Ale że 
i i przemysłu, ani sił wiele 

nie mieli, żaczym kilkanaście dni strawić mu- 
xieli/na postawienie ghałupki, która miała 


doa 
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dosyć giuntowności, ale też iedną mywłę” 
ksz wadę, którey nie przestrzeżano, až gdy 
dzieło przy końcu było. Zapomnieli sobie 
(bo ink mówił Jan, nie można o wszystkim 
pamiętać) że przyjdzie im mieszkać w tey 
chałupce, « zatym należało, aby wysokość ie y 
do wzrostu ich stosowała się. Daleko wygo* 


dniey iest pracować pod ręką, niż wznosić 


nad głowę, i nasi też robotnicy mniey mo* 


cuiący sposób obrali, tak dalece ; 
opczeć ua chatce swoiey, iak się na balusttaw 


ż mogli się 


dzie zwyczaynia opieramy. Postrzegła tę was 
äg badowliswvicy pierwsza Jadwiga, i cho- 
ciaź niewiele zostawało do dokończenia dzie* 
ła całego, przecię miała tyle serewi odwagi, 

chciała na nowe rozpocząć; ale ią odwiodł 
od takowego przedsięwzięcia Jan, wykładaiąa 
oczywiśc iż dodomu wchodzi się tylko dla 
odpoczynku, a zatym dosyć było , aby w nim 
siedzieć , łub leżeć možna. Przekonała się 
tak mocnemi dowodami Jadwiga, i chałupka 
podłag pierwszego zamiaru dokończona była. 

Dzień ów był uroczysty, w który pics 
Wszy raz przyszło w postawionym budynku 
obiadować ; właśnie Jan z Opactwa powrócił. 
Pizyniosł z sobą chleba $ ziemiaków , a nade 
to kupił był na wsi kwartę mléka, i dziesięć 
świeżych lay; uradowały się niezmiernie ma- 
łe dzieci obaczywszy ów roskoszny bankiet: 
Wesołość ich wznieciła Rodziców radość , nia 
ezego nie dostawało do przyiemności owey 

uczty ş 
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uczty; i humor dobry, i apetyt w bankictni« 
ach znaydował się. W nocy wszyscy mny- 
1 snem złożeni byli. Zostniąc blis 
od gołym s 


pożądnńwz 
sko mi sige bem, na deszczu, 
wietrze, tinnych niewygodach, żn ydował 
każdy niewymowną słodycz, spoczywać pod 
£ieniem gęstego liseia, i nu dartey świeżo trac 
Wie. Nazaiatrz w czevstwym i doskonałym 
zdrowiu jaki taki przebudził się. 
Niemasz nic lepszego, zzeknie Jah, iak 
mie: daremnie przyda się 
się do wszystkiego przyzwycznić 
sna; iabym nigdy tuk smaczno spać nie 
mógł na gołey ziemi, i pod niebem. . — I 
„A toż samo; ozwie się Jadwiga; wspóminae 
lam sobie często oborę , w którey sypial 
naszego Państwa.: —- Jago! a co ci 


dale; Czyli nasza chałuy obory? 


Bez wątpienia , a potym iesteśmy u sie- 
adak mawiat nicboszeżyk Pań nasz, 

częścia, tylko w swoim demu. 
Don ten, który byt dostateczny do uszczę- 
śliwienia Jadwi gi, dniem pierw y był dokoń - 
tzony. Jan kupił był we wsi na iarmatku 
szateczkę, i pięć łyżek drewnianych, kilka 
Skórek bnranich , i przędziwu dla Jadwigi, 
Krów miała kadzie], i dako tako prząść umias 
„a Takowe było użycie iedenastu Złotych, 
1 gtoszy siedmisstu. Jan też że swoley stro" 
nY wynaydował sobie zabawy, tąpał na lep 
Płayzki, ktğre nosit na Opactwo, a przy koń» 

cu 
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cu miesiąca przedawał motki, które żona ie- 


zo uprzędła. Przynosiło to niewielki dochód, 
31PRZĘ 
ż Jadwi 


owita 


poniewa ga nie była staranpa , ani bar- 
dzo prac 

Cate lato przeszłotym sposobem. W mies 
siącu W rześniu powiła Jadwiga Córkę, którą 
t Naresz 


sama karmiła. ie przyszła zima, a pos 


mima baranich skorek, chałupka nie bardzo 
się wygodn tym bardziey $ 
ziómek, orzechów podowę porę nie by- 
ło. Przecięź 


zdawała że po” 


gospodarstwo nie cierpiało ty- 


le ile sobie pomyśleć można. Przez ż 


e spali oni w izbie dobrze opatez >ney » 


k mile wspo” 


ogrzaney 3 Obora owa, którą t | 
minali, miata dziurawy dach, deski źle po* 
łączone, wrota pełne szpar dużycha Zaczym 
Jadwiga z Mężem w niyprzykczęyszą zimy | 
porę nie wiele różności zmnydowała mię 
dzy swoią chałupką, i dawnieyszą obosą, 4 
ód Jata 
„ lasek 

iemnieys 


ilgotna oł 


tenwa ża służąca na posti- 
napełnicny kwiecięm i owt Camis 
yły piż ciemna 


noiu. i -cuchnących 


ze nierównię b 
a , pełna 
potoków, == | 
końcu zimy Jan, który od miesiąch 
z trudnością chodził, tak na nogi zapadł, iź 


ykłe 


musiała Jadwiga mieysce iego zo 


Przy 


wcale nie mógł iść do Opactwa po zw 

prowianty ; 

stąpić ; a niehorak Jan został w budzie, smi” 

tno leżąc na liściowyn? materacu. Nie ciers 

P T D E a izowł 
piston boleści przeymuiących: przyrodzo! 
iega 


stów i niecicrpłiwości; cały dzień pae 
mówił; i Jadwiga, Ib modliła 


dle niege; dzieci też ustawnie 
ę z nim przychodziły; nie był tedy 
biednym i nieszczęśliwym. 
uj iak Jaa z Jadwi- 
w chatce swciey. Pewnego dn 
iesiącu Lipeu pos acdiszy zbierać w lesię 


roki upłynęły, 


p 
Powróciła... 


Wie 


Jadwiza , nagle i osła w zadyszeniu 


— (O Jupie! 
czy 
karetę cale 


to niby dak 


zawoła głośno, 
— Coż takiego ? 
złocistą; ale bez 


intam pię 

— Piękne 
dachu 16:56 wozek 
koui 2 gwiązdecz- 
a potym piękne 


pięknych Panów, a wszy- 


s ależ świecj- 
1 potym 2 
kąmi 
w 
3c 


srebrnemi. . . damy 


kurecie zech 


y wsczerwone auknie byli ubrani! za kates 


tą, . — Gdy tego y omawiała , -pos 
sły 


xadością z b 


zala wnet tentent koni, 


dys 
Postrzega o trz 


wylatuie więc 


dzieci wszystkie za nią 


dzieści od siebie 
sdzącą Anielską 
ać , która zwzóciwszy głowę, powierza mi- 


pią sy 

karetę, iw niey s 

Posta 

le na nig i dzie ci, itegoż momentu gian gti" 
łowi za trzymać się kaze. Nie smiala eż: 

tig zdziwiona i nieiao omani ioun Jadwiga: 


Młoda i urodziwa nieznaicma Dama Wy- 


dladjszy z karety, ztrzema innemi, i przystą 

Biwszy do Ja 

t 

* wszystkie dzieci je 
Tym III, 


dwigi, pyta się., — Czylik 
y były, . — Tak iest 
L Wiels 


.— Biedne dzieci, 
—0! trz 


ie chowam 


Wielmożna Pani t. 
wie nago chodzą 
si maią kaftaniki, ale 
„= To tedy dzień w tey bud 
dzacie ?. 
Jakże? inie macie inuego 
Od dwóch lat inne Ale 
nam tu dobrze, to praw 
tak tęgiey, 
odtąd, iak móy m 
sy Mąż?.. to 


—Niei 


-.— Dzień, i ntc ta 

mieszkania ? 
o nie mamy 
cie bardzo 
w zimie, 
przykro, osobliwie też 
choruie. . — Chostie 
pewne w tey budzie leź 
Mościa Dobrodzieyko ! . — O Boże! i 
Żem się w tym 


zwłaszcza trochę za 


błąka” 
pr 


szczęśliwa , lesie 
ła; a los fortuny na to mię ñ 
wadził ! 

Mówiąc to nieznaioma Pani, przykl sig 
do chałupki, i zinnemi Damami wchodzi 2| 
wielką pracą, ponieważ wysokie u trzewi* 
ków korki, kwiatki i piora na kapeluszu , tak 


wnaiście do Owey chatki zatrudnialy, że na” 


jysce 2 


nia się usta 
mu”| 


seszcie nie mogąc zcierpieć zni 
wnego i preykzego , klęknąć w nicy prz 
szona byla. . —— Wielki Boże! zę zawołś 
<poyźrzawszy na Jana, i zalawszy się łzami) 
możeź to bydź, abyś innego mieszkania prze 
dwa roki znaleść nie mogł >. Jakżeś w mied 
ście Fozges mieysca takiego i ratunku nie 
znalazł). —A moía Pani! miasto to tak 
zest od nas dsleko. . — Trzy tylko mile.—* 
Maé móy od półtora roku niedolusga, nie ma* 
giia 


sy) 


glam mu pozwolić , aby tak wielką odprawił 
1 potym nie zbywa nam tu na rątun= 
nam chleba, i ziemiaków. . —Usły- 
zawszy to, wyjęła z kieszeni kiesę Dema.— 
Weźcie to, rzeknie, tago wieczora przyszię 
,a RRES takeście sobie to mieyśce 
podobali, przyrzekxm , iż się do niego wrów 
Gioie; ale wymagam teraz, abyście ną iaki 
zas przybyli do miasta, ponieważ Mąż twóg 
pomocy Lekarza potrzebnie. 

Gdy to mówiła Dama, obzierała Jadwiga 
dane sobie Luidory; nareszcie zetwawszy 
milczenie, powie... —— Kiedy , miłościwa Pa- 

dobra iesteś, pozwól: abym zezna- 

a nic się nam nie przym 
> wtuteyszym kzrażu. = - 
złota 

2 REET Oltarz złocony w kaplicy ko= 
sciołą Bobek.. zapewne 
Lie maig tu kursu, bo nawet o nich w ży 


drogę 


pow 


te pieniądze r 
nie widziała, . — 


„ale pieniądze te, 


oma Pani zdzi= 
y do owe- 
nie mogła 


Gu nie słyszałam. .—— Nisz 
Wiona takim nędzy stopniem, kte 
80 czasu w myśli iey nią powstał, 
mać płynących le eszcie przymu- 
sobie złoto za mas 
rozkaznła giać kilka 
Aey, które z wdzię” 
*znością i ukontentowaniem przyięte były. 
Wtedy Dimy wszystkie wysz dłszy z bu” 


do poiazdu po wsiadały , zostawuiąc całą 


Jadwigę, aż dan 
ła, a dla usp. 


talerów 


ię iey, 
w monecie sre 


dy, 


fimilia w zagości i podziwieniu. O miczyne 


L2 tam 
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tam mowy niebyło; tylko u ney Dami > ła tę rozmowę gospodyni, przy 

jeszcze w teyże mitetyj nad wieczorem roz naczną wie Ani Jan, 
no, gdy przybył wóż umyślnie z For- Jad życiu mi 

ges wyslany. Czterech ludzi silnych, kwańnego iabjeczniku nie pili ; pierwszy 

go Jana dobywszy z budy, oa mątecscu z raz więcow życiu za zdrowie swoiey Dobro- 


c innego , prócz wo- 


żyło, i na noszach do miasta zamesto, Ja- dzieyii i wioa.pokosztowali. yia się wre- 
dwiga z dziećmi ciądła do krytego wózku, i cie na iga ę Bogu, a 
wszyscy o g dzinie dżiewiątey wiecaorem PRA młodą swcię: Dobro- 


stanęli w mieście, Zaprowadzino ich do dc- gą przebudzona zo. 


mu, gdzie nietylko bieliznę nową, ale i| stala nad czki, 
wygodne posłanie zastali. dzieci iey miarę wziąwszy, 

©Ł0 się Jan do'spoczynki złożył, pobie- | Xiężna koszule i inne ubic 
gla Jadwiga zozmówić się z gospedyni "| milii robić rozkazała. Jakoż w kilka 
ią. W kwadrans nazad powróciwszy, z , odebrała oprawę należytą w bieliźnie ; 
dała. .. —O Janie! iakże się ty dziwić i 


© zapemwianó. Tym większey i 
dxiesz!.,— Mówże prędzey szcy dozuswala Jadwiga aciechy, że Ja» 
F ty y 


owa Dama. ,. ale czy wieszt s zdrowie oczywiicie zmacniąło się. Stara- 
i 


Xięzna >. .— Nie wiem.. — Otoż te nia pilne Lekacza, pomieszkanie wygodne , 
piękna owa Dama iest Xiężna . . . a potym y pokarm, iużdziwoą odminnę uczyni» 


iest jeszcze... . Otoż apomiałam , czym Przy końcu trzeciego tygodnia, mogł on 
ieszcze iest , . a potym ieszcze jest kre*| z bies przechodzić 

wną Królewską. . — A pyzecię nic nig har- zasiećwid 

da: . — Co to, to: prawda. . — Moy y 
Królewska krewna; a tak przystępna, z łdawszy Oto mng rzęknie, 
słodka w'rcamawianiu. Nie zgadibyć nigdy] k źnych drzwi szał, povrąchycie 


po co tu. do Forges przyiechała., oto dla brad] do siebie; ią dgtro do wąs-an śniadanie przy” 


nia wód, aby się pozemstwa doczekać będę... zkamieniała na te sowa Jadwiga, 
gia, Nie mam wielkiey nadziei w te słów kilka z zaląksniem Wymowa, wzię 
dzie, ale odprawię nowennę, zby Bóg ła klączey wiary tei dać nie mogąci aby do 
słuchał duń iey, « potciastwo mogło Niewiedzieć iakiego domu, szaf potrzebne 
uszczęśliwić, 


Przer* ği bydź 


bydź miały, iako też naby krewna Królewsk 
nn śniadanie do nity przyiechać mogin. 
Tegoż dnia Jan z żcną, i dziećmi odwie” 
zieni byli na pastynią , z którey ich wzięto. 
Ale w iskimże nie zostali wszyscy podziwie* 
nit, p ż 


i liścia zkleconey 


tezeglszy na mieyecu budy z 
, piekny domek, 
wielkiego ogrodu postawiony ?.. 


v pośzród 


Krzyknęły 
nzypierwty zr dzieci; rozplakali się 
Rodzice . — Ah t dobry Boże! 
Jadwi yciąguą 
cażeśmy i 


zawoła 
zy ku niebu ręce, przez 
a tak wielkie szczęści 


Stanęt przed fe itg wózek , zaprowadzono 


gospodar 


f: do ich nowego powieszkania ; 


dwie byży sień um dtwa, i kuchenka 
zystkie potrzebne naczynia 
darskiey, dwa dobro 
firankami piocientowemi , dwa sto 
diane, € r iki wyst 


dwa wygodniey bite skówi 
xze klucze Jad owi 
dwa g 
sfebie „i 
pończóch, czepków , 
fitość Inu doprzą 
centy inwenturz sz ay swoiey, zaprowadzona 
rodu, cbsianego dobrze leguminam 
y dziedzińczyk, 
drieścią kur znaydowąło sięz nakorioć 
otworzono małą oborę, dwie pięknych krów 
ma- 


maiącą: nareszcie oznaymiono, iż o pólėwier 
i mile od domu należała do nioh własnością 
niewielka łąka, 

i i Jadwidze, że tó 
— Jako? mó- 


Zdawało się 
wszystko WE: we śnie. 
wiła do Mę ierównie bogatsi iesteśmy od 
nieboszcz SĘ a Pana Anzelma ?. . Chalupa ie- 
e w porównaniu naszego do~ 
nigdy o 
minać, osobliwie też w 


go chlewem Ł 
mu!.. O Janie 
zey chatce zapo 
zimie, rzy, Oj POCZ ara aby 
wsze drięko* szczerze, iak 
o mówiąc, Aie łzy płynęły 

płakał i Jan, i obo- 
z takim ukontento= 


nietrzeba będzie 


iem z cczuiey ; 
ie całowali dzieci swoie 
wan akiego doawego czasu nie doświad- 
mocno kochali 


smrużyć oczu przez 


czyli, chociaż ie 
Nie mogł 
całą noc, m pg świecącj się na komi* 


nie; całą noc i bie i "sprzęt om przypatruiąc 
się, raz Bogu dziękowała, drugi raz błogosła- 
wila Nad świtem 
Wszyscy powstali; Na nowo wszyscy kuchnią, 


ogród, 


swoiey Tzobrodziej 


iohorę obeszli. Nareszcie wssuknie 
nowe sami się, i dzieci stroić zaczęli, i czy- 
nić przygotowania do przyięcia Pani Xiężny. 
Rozciągnięto na stole serwetę nową, dwie 
czyrki śmieta ny postawiono , chleba, masła 
młodego , i kos yk crzechów ; przygotowa- 
wszy tak śmiadanie, z wielkim pomieszaniem 
iniecierpliwością zaczęto Pani Xięźny ocze» 
ki- 


kiwać. O iedenastey przed ołudnien nay- 
tey p p j 

starszy Sya ma pikiscie postawiony na wstę- 

pie dojlasu , przybiegł co tchu, drige znad: 

że zdalekn p. 

rękę M t 

miotem bić zaczęło. 


1 karete. Wzięła za 


„ ale w obu sorce 


leszcze nie przyszedł- 


szy do zupełnych sił Jan w 
mogł równie ze swemi wy 
przeeiw przyiężdźałącey p 
zemnie Rodzice wstrżyy 
raz wtódy r 

Wtedy gdy dochodzili go fortki 
Xiężni z 
zozplukawsay stę Jadwią len 


ty wyStadała. Deca dor óg ię 
pierwsza 


wsk Męża, . , — Miłościwa Perr 


(rzeknie ywanym głosem ) zire 
i chodzi ; oto nasze int 
się iuz-aimna nie boia z oto anse « 
zyn z równą wygodą ta, e 
przemieszkiwać będziemy; wszyst 
sreci winniśmy; Bóg tylko ieden nasg 
Tey może; my. 
nxwet nie umiemy, — 
diych 


tliwa Xiężną rów 


niestety! ... podziękować 


Stramień wy ez więcey mówić rj 


pozwolił, €r 
zalała, podnioy 


e się łzami 


Jadwigę i weszłą z 
domt., Rozumiem: iż sə 
roskoszne byto , przechodzono się po ogro 


dzie, zsgźrzano i do obor 


zicie, że nie 


f póltory godziny wyiechała z pustyni 
Xiężna, i przy wszy do Miasta, z aiezmier= 
nym 
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nym podziwenień i dkontentowaniem dowie- 

działa się; iż niemasz stanu i 

reby zaenością , szląchetn ścią 
itet ię mogł 

ścią sentymentu nię mogły 

Mularze i cieśle pracują 


iycone 
wienią 
domo, porusżeni akoyą ws 
która całey Familii szczęści 
chcieli bydź ucześtnijri: 
mitey, podłaz możni 
dzień -itoe a 

uz nich è i czcjł, -N 
gli nad- 


iono „tyle 


(8) W Roka 1623. Lanceklotte, Usbana VHL 
Papieża Nancyusz w Polszcze ża Zygmanta 
lil. pozwolił Niemcom Katolikom w War- 
szawie mieszkaiącym ułożyć między tobą Kon= 
fratetnią., eslem ratowania w miedostacku i ng- 

zostaiących Cudzoziemców, , a chanaiątych 
kosztem swoim utrzymywania, Jakoż zrobili 
między sobą składkę „ Konfraternia ustan=wili, 
i> kupiwszy od Wfaścicielów płac tun , nuktó 
rym „dzisiay stoi Kościof S. Bannona „Kapliczkę 
na nim drewnianą, i dom dja ubogich zbudo» 
wali, W następniącym czasie, to ist w Ro- 
ka 1629. za szczególnym Macieja Łubieńskie- 
go Biskupa Bozguńskiego  Przywiisiem otrzy- 
maway, pozwolenie; Kaplanń z tytułem Prog 
boszcza , któryby pnilagę Duchowną Niemie- 
ckim ięzykiem czynił , iędynie ze swoicy kwat- 


170 
PRZESTAŁA mówić, Pani Klemir. 

wieść ta prześliczna iest» odezwał. si 

niez, ale nie trudno iest zgadnąć im 

niałey Dobrodzieyki, o którey 

bnych w tym g gatunku rzeczy móv 

iż imie to bynaymniey nie zastanawi 

mnie 


talney składki, ntrzymywali ; tudzież sierotki, 
po Chsześciańsku wychowawszy, do rzemiosł od= 
dawali; dał im Władysław 1 ywiley w 
Roku 1636., aby pomienione sierotki, aczby 
nieznaiomiey byli todas: 168 podrzutki, z 
uczciwe były poczytane. Ty Przywilejem 
wolno Konftaternii mafe trzymoć fabryki, dla 
nauki pomienionych dzieci , i ich wyzwolenia, 
grunta skupownć, nanich ogrody,” browary, 
piekarnie, bez opłaty do miesta wystawiać. 
Pod tymże Władysławem , gdy Mularze do roz” 
przestrzenienia Zamku x zagianicy.sprowadze- 
ni byli, uprosiwszy u Króle mistoty 

cy przy pochodniach i latarniach, z dobroy 
woli bez żadney opłaty Kościóf dzisieyszy 
Benona wymurowali. Nabywszy potym. Kami 
nicrek- dwóch na krzywym kole Konfraternia, 
dziś dnia składki kwartalne czyni , 

naprawa: Kościofa , Proboszcz, Kozno dziela 3 o 
trzeb Kościelnych , i ludzi do ustng Kośc. ioła po- 
trzebnych , ratowania ubogich Cudzoziemców , 
W dowy: osierociałe, uttzymnią się. 

gorem iest; Antoni Zadće, Pod: 

sask Tüte, i dziesięcia Konsyliarzów, przysię- 
głych. Uszczęśliwita. Familia cafą Xiężna wo 
Francyi; to Zgromadzenia od stu kilkadzie t 
lat przykładnie gebrana, cnot i 

skiey pobożności daiąc dowody , kilkanaście ty» 
siąc osób uszczęśliwiło. 


17 
mnie wspaniałość mularzów niewymównię 
dziwi. Byłaby rzecz inż osobliwa, gdyby 
ieden z tego gatunku ludzi, na tę wielkość 
duszy zdobyć się mógłinie de wszyscy sobotnia 
cy przystali nato, aby dzień i noc pracowac , 
aby się do uczynku dobrego przyczyniać; że w 
zbraniali się przy 
iza powszechną zgodą czasi pracę poświę: 
cili; źe będąc w potrzebie i niedostatku, 
wstydzili się przyiąć pieniędzy tak prawnie 

zarobionych; Widzę w takowym pos 
szlache tnośćydelikatność, iie eszoz 


iąć nadgrodę sobię naleźnca; 


prawdziwey onatyż któ 
niepoć w-ludziach bez edu 
znam się nawet, iz się boję : aby w tym £ 
szywego Wielmożney Maxgraubiny nie uc 
niona doniosienia, . — C 
rgrabina., 
kiem byłym takowego postęp 
nieskończoną nam satystakcyą: iż wątpić o 
tym nie mogę, . = Są to takie czyny, jakich 
niegdoskc= 
Nie chcemy. 
ny hi y 


myslać nie śmiemy, ho słabe t 

mamy natoay wyobrażen 
rozeznawąć. ią w ópisąch imaginov 
Którehy ią w eałey swoiey wysokości malos 
Waiy, a przez osobliwsże dziwactwo, heżotzi, 


Który mi tele od 


zadziwia w Nistoryach wd 


eyi wymyflanym, zdale się 


sumcy imagia 
lekim 6d podoł bięństwa . Apr 

£0 iest piękne w pomyśleniu, w mozalności miega 
%cą niema, ale bydź może w istocie i zzge 


czy” 


z ci. Bo ludzka imaginacya nie nie 
meże pomyśleć tak pięknogo , tak wspanisłe- 
80  czegoby człowiek uczynić nie mogł, kie- 
dyidzie za poruszeniem serca, albo za wiel- 
kim przykładem. Go się tycze doskonałości 
takiey, iaka bydź może w poięciu naszym, czy 
nie widzieni yź ieyw tych, którzy doskonale 
wypełninią wszystkie obowiązki, które Ro- 
ligia przepisuie ? 
Gdy to mówiła Margrabina, dał się sly- 
eé zegarek Hatonowy. .. — Ah Mamo! 
zwnł się Cezar , niemusz ieszoze dziesią- 
tey. Historya Pustelników Jabo piękna, 
też krótka byłn, nie mieliśmy czasu do zipy- 
tania. . — To prawda, przyda Palcheryw, 
chciiłabym naprzykład wiedzieć: i i 
weniin Jadwigi pożądany otrzymała skut 
— Tak iest, odpowie Pani Klemir , Dabro- 
dzieyka iey w ciągu roku zostałs 
Ale wam powićm icszcze postępek icy 
Kccksne to dziecię ma dopiero sice 
Roku przeszłego spotksłą Panienka 
cchadzce w lesie Montmoreney mata 
Kg, którą Matka za rękę p 
ano iey koszyk poziómkó 
Xiężniczka, że młoda wieś 
tala, chociaż zdrówe i piękne o» 
wała się, Oświadczyła Matka: że 
a mie była od urodzeńia ślepą, ale 
sposobu dostać się do Paryźa, aby 
kszucgów poradzić mogła; . == Á czy 
be 


| 


liżby wzrok iey przywrócić potraGli> 
; ią: «— Osoż- ze mną pvied 
Paryża ; usunę się w poieżdzie, «by miata 
maie mieyste, ..—— N 

ta się lzami wicśniaezki Mati 
Xiężniczką ludzie, preyiść i 
do Saint DL... rczkazali. 

Według myśli i pierwszego żądaniu Xics 
Żniczki ; poślanio do Paryżu do sławnego Oku- 


listy ślepą wieśnisczkę , który iq lato 


tE 
bie ratrzymawszy 
mole uzdrowił ;i gdy na drugie Jato do Seint 


i część zimy u 


Li» Xiężniczka powróciła, zdziwiona została 
sposobem dla siel Mmaym, zasta 
doskonniewidzijcą 


— Jiko? zawołą, i estes ślepia 


tęż osobę leczony, 


— Wcale ute. zy $ z tego 
+'«—lL bardzo; poniew 

głn pracować, „— A czytać ? iae C 

tac, to nie umiem..— A przeć 

lesteś odemnie: a czytać umi 

Dwa roki całe nie widziałam 


iest; lecz gdy teraz przeyźrzał 


będziesz ?., — Nie sianie na. tc Matki ma= 
iey, aby mię, do szkoł 
Biedma ty iesteś; chceszże » abym twolą by 


BiG. miała -s . — 


ła Mistrzynią » jeżeli ci się to spoolię= GOs 

dziennie godzinę uczyć cię b dę 

się młode Zekluś, że Kieżniczka z n 

towała, ioroześmiała się. Ale gdy zaca 

Kięśniczka nastawać , a przytomna sluszna, o% 
sobą 


sani 1. - VEET 
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soba prze kładać iey , iź trzeba do tego cier- 
pliwości doświadczoney 
Mieć ią będę. . 

— Nię zrazi mię 


zskła wtedy.. — 
— M na długo zie 
zakże ia się 
w piętnaście dni czytać uuuczyłam. . . — 
Przyznsię to; z tym wszystkim+ żeli Te- 
klusią ma twarde połęcie, a pilności nie przy+ 
loży, przyidzie iey trzy miesiące całe uczyć 
się.. — A czy będziemy tu ieszczę ćwierć 
roku <bawić?.. —— Tak się 
— Ziczym będzie dosyć dla Deklusi czasu 
chcę ia dziś 
pierwszą zacząć lekcyą riąć to 
Xiężniczka ową szuka i erze skazo= 
telka po 

gaczyna prtcę swoię, po 
żalęca, aby Teklusia o tey: 
stawiła isig: 

Jak prz 

nauki Teklosia przykladała, nie zraziło to ie- 
i, szczególnym skutkiem i 


spodziewam. .- 


do nauczenia się ; a nie baw: 


Inością i rostropności 
ończoney 


izinie co dzień 
idywano, nie naywięcey się do 


dnak iey Mistrzyni, s 
cierpliwością, tak wiekowi młodemu niezw; 
czayną , dokazała tego, co przedsięwziąła 
Było to piękne widowisko, patrzyć : iako da- 
wala lekcye, naganiała cicho, chwaliła gło. 
šuo, zachęcała obiecuiąc nadgrody, cieszyła 
się z postępku, i przyjmowała nieiako ptzyto” 
mnych aplauzy, Widok ten bawił mileji przey- 
nował , bowiem zwykł na duszy tak słodkie 
sprawować poruszenia, źe się niemi nio'mo* 
Zna nasycić. Nareszcie Teklusia przy końciń 
Za 


iesieni tak dobrze czytać umiała 
brud dawszy iey 
— Na przy 


ako iey Do- 

ążki, suknie, 
łe lato, zno- 
eśliczna 

się zapewne godną M kitwcisy. . — 
i uwaga zakończyła wieczorne posiedzenie. 
ć pokładły , 

1aly pozwolenie póyść nazsiutrz na wi= 
e do Mateusza. Powstawano raniey 

wyczay, aby przygotować naczynia, 


Vim się iednakowo dzięci spa 


izia do tego potrzebne. Przyniesiono 
koszyki do miary robione 
ton. W god 


piechotę do wianicy Mateu- 


życ do ścinania 


fo ćwiezć mile od Zamku. P 
tano na to, aby małoletnia 
dwie 


odzin pracowała na poży 
po których dopiero miał na p 
z innemi robotnikami, a na końcu koszyk 


podwieczo- 


ton pelny miano do Zami 


nia nie było zabawnieyszego: 

Zmierzchem it samym winnicę opuszczono. 

Wehodząc do Szansery Cezar, pierwszy 

Wszedł na dziedziniec; i postrzega, iź sie- 

dzygego na koniu człowieka wielu innycję 

Sbstapito; słyszy powtórzone Oyca swoiega 
imię; 


zbliża się i odbiera wiadomosć, iż Pan 
Murgrabia o pół mile tylko cdewsi znaydo- 
lsi 

go Qyca sw: 
ściera go i pła 
kami M 


wyluó wnie zaczyn 


Leci tedy daley, poznaie pokoiowe- 
©, który wlasnie asiądł z k 
ae z radości. Nadeszła z 


takina, wszyscy się weselić nies 
+ pytsią Kuryera, konie 
atada każą , nakoniec i 

ni, i r 
cy byli w k 


pamutą 


im ża 


kocha po 


duie się 


> sobie myuiubieńszych. 


äs, htósy zszdł na przyby- 
o | pie» 


na; ziakim ukontę 
ty: do Salonu asw 
napatrzyć do woli dzieci swoich 

i któryż Oyciec po długiey nie- 


ści nie znayduię ich upiękui, nych 


nego ? 


stroby postrzeganoj iż trudy wo* 
Pana Klemir odmiany 
ł się bydź w nayczer- 


ey na twar 

sły, izdaw 
stwicyszam zdrowiu. 
O półuccy dopiero na spoczynek poszli 
lecz dzieci ze dniem powstały, nie mogą 
dla radości oka zmrużyć. Przy śniadaniu 02 
gnaymił Margrabia że miał potrzebę wrócić 
się do Paryża, i zatrzy dni wszyscy tam z 

zan 


Szansery wyjechać mieli. Nowina tabardzo 
młodych zasmuciła, lecz pocieszył ich Oy- 
ciec, očwindczaige: iż postanowił u siebie, 00 
xok sześć miesięcy w Szausery mieszkać. Cc- 

i Sicstry bez płączu, Burgundy: opuścić 
ustynek, gdy mu przy» 
o, Mikol 


nie mog ly s mólał 4 


szło Rodziców i ma yka opuścić, 
Nakoniec śmutuie dosyć z Szanse ry wyiecha= 
no. Cieszono się w dradze, iak można było, 
aryża wszyscy do 
ru powrócili, 
ch spoczynku, zawiozła dzie- 
am wie 
działy malowawia, na widok publiczny co 
Cezar i Siostry, iak na 
bardzo dobrze rysowały, Już wice 
le smaku i wiądemeści w naukach pięknych 
nabyły, zaczym widok takowy wiele a spra- 
Wit Wieczorem. o samych 
Gbrazach rozmawiano. —— Mamo: powie Ka~ 
olina ; musi bydz dobrze podeszja ta kobieta, 
która piękne owe cbrazy, w podziwieniu 
Wszystsich bę 
tyle daskonatych talentów mieć bardzo trudno. 
Jakże się możese pytać oto; gdyś iey por- 
tret widziała.. — Rozumiałąm, że to iey 
było dawnieysžo dzieło. Jest tedy tak mło 
da i piękus , iak na portrecie wyrażona ?. , 
= Gdy tylko miała talent pospolity; wte 
Sy iey młodość, pięć, kształt tyleby miały 
Wzęlęda , iżby nie tak surowo sądzona byłą. , 
Tom IIL, M 


aż też za powiotem do I 
wesołego hc 

Po kil 
ti swcie Pani Klemir go Luwru, by 


u dr 


dwa roki wystawiar 


twóy wiek 


ukortentowania, 


400; malowała ; bo w młodości 


m Jas 


kie tedy pedzi wi 

gdy do tych wszystkich k 
sokie nta è. — Powsz 
wiedliw 

to wielbi i slawi. DJa tego postrzegniaś 
się 
Celow obi 
chwali ta 


— Tik, gle też i niebctpi 


wszyscy do owych malowideł zbiegali. - 


k naysiawnieyszych malarzów, | 


nader dla niewiasty znakomita. 


na.. — Wszak- 
że Mężczyzni nic mogą zazdrościć kobietom 
talentów. - — Raczą nim czynić ten honor. 
Łecz kiedy do tego p ie, czynią to z zne 
wziętością, inkiey nie miewaią ku sóbie sa~ 
mym; rozumiejąc: iż 

chwałę im tylko nale 
wprawdzie, i da 


się nie che 


prawa starania się © 
y- Podchlebiaią nam 
się rządzić, ale dziwić nam 


„ U tak, aby się wrócić do Pani Be 
gdyby, iakom rzekła, minia tylko przyiemny 
talent, wtedy odbierat by hołd, p 
stwaby sanie słyszała ; ale że odwa 


lować obrazy Historyczne, aż 


>dchleba 
się maż 
Akade” | 
mików malarstwa przewyższyć icy nie może, 


den 


trzeba przyznać 1 iż to iest rzecz osobliwsza. 

Pan Labe powiedział mi, iż dziennicy opi- 
suig zkrytyką obrazy na widok teraz wysta” 
wicne; rozumiem: 
liċ: Panią B... — Maig oni nadto uwagi i o” 
strożności, aby śmieli kobietę chwalić, któga 
się prawdziwie dystyagwnie : Wspaniali i lita? 
deini, są pełni względów dla zazdrosnych, cie” 
szą ich,jiak mogą; powszechność zasiudze tyl" 

ko 


iż wielce mosieli chwa 
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eys lub pricy uzżyteczney, dziwuie 
ize słabema pretekcyą, małe tyl- 
ią. Pomiernaść wydziałem iest 
większey liczby , n przeto takowym postep” 
kiem przywięzuią sobić gx 


oni da 
ko talenta s 


mudę przyiaciół, 
a nsby prawa do wdzięczności zazdro= 

„ Któe 
(dzęcą, 
à równie czynna, iak indowita nienawiść. 


snych i oszczerców wielkich taientó 


tych liczba iako iest wielką, tak i 
To tedy, Mamo! dzienniki nie oddaią wina 
awiedfiwości Pani Bi. 


ególnie sprawiedliwieo iey.dziełach, 


ney sp 
dzi sze 


— Jeden są” 


drugie zaś tym sposobem piszą, iż łatwo_za= 


dziwisią asol iące wkowey dziennie 


ków polityki. Z drugicy trony nieprzyiącie» 
‘e ley nie mogąc zaprzeczyć reputńcyj torz ý= 
mu nie zasłużyła. — Ale czymże 
tego dowod 
lym tylko gatunku celnie 


— Oto że Pani B, w mas 
+.——A przecię 
liśmy figury tak wielkie iak są w isto- 
cie; przypadki wzięte z Jliady. .. — Albo 
dowcipne wynalazki i ullegorye; to małym 
ży wuą, przydaiąc: iż odtąd 
same tylka wizerunki kobiet pralowała.. = 


widz 


oni gatunkiem 


enia wdaści- 
wego kobiety, nie trzęba miec talentu znako= 
mitego 


Sy tedy tey myśli: iż do wy 


nie ; zipomnieli, Że 
Albane (e) same tylko Wene ys wdzięki, i 
M » Ku: 


(2) Albane nrodzit się w Bononii. Ożeniwszy wię 


Kupidynki malował; a tyle jest przedziw nych 
w tym rodzaju obrazów Rafala, Gwida, i Ka- 
rola Moiatti, Tak zwyczaj 
zumuje, 


zazdresć ro- 


widzę z 


Mamo! odezwie się Pułcheryą, 


ukontentowaniem, iż iest y kcbiet dzi- 


„ które z nnysławrieyszemi mala 


iesię mogą: . — WeFrancyi s 


AXsdemiczki, nie rachuiąc innych wiele 
xe więcey poięcia talentu p kazały, ni 
którzy w Akademii umieszczeni, . — 
widzieliśmy w Sxli brzydkie obraz 
da, Że były i takie, którym dobry 
stoyność abyczatów wniyściaby 


ust i przy» 

4bronić 
powinna. Ale wróćmy się do kobiet, które 
się w tey mierze ws ły. Po między Cos 


dzoziemkami iost iędna bardzo sli 1, malu“ 


ie w rodzaiu wielkimi; znaydnią się nawet i 


kopersztychy z malowań iey rznięte. .. => 
Nie inna zapewne iest, tylko Angelika Kan 
at... — Nie wiem, iak o niey dz 
piszą, ule cala Europh pr 

kich iest talentów. — Mamo ! która z ukon* 
tentowaniem zbie 


łę kobiet, czy t 


Z to, co iest na pochwa” 
Ź ci wiadome nazwiska tych, 
któ 

powtórnym szlubem z bardzo piekną kobietą , 
braf ią ta model malowania. Miał dzieci tak 
piękne, iż nietylko iemn samomu służyły za 
Wzór, ale Poussin sławny malarz, i Algardy 
gnycerz, wdzięki dzieci od nich przeymowali 
Umari w R. 1660, maiąc lar 83. 


tg! 


które się wtym rodznin chwały wsławiły +. 
— Znam ie po cześci. A gdy zniioma wam 
Gazzoni , Cyrani, Rosalba, (f) spiszę wam i 
Trzebaby osobnego dzieła na to. A 
wre: , leżeli ta liczba nie dochodzi mno=* 
gości ludzi, którzy wtym rodznia wygóro- 


inne. 


st to skutek przeszdu, który nas po- 
niezdatne do tych wielkich „talen= 

tów, które poięcia wielkiego w rozumie wy- 
1— Oto, 
4 naszą 


+ — À to iakim sposcbem 


kiedy siy chcą zatrudniać edukace sda- 


ią nam tylko wyobrażenia ogólne, często fał» 
szywe, talenta pioche , wiadomości powietz- 
żeli malarz iaki włąsną Córkę w 

ztuce sw wyuczyć chce, będzie iey za- 
ne powtarzał często , iż niepowinna mieć 
większeyambicyi, iak malować portrety, mi- 


niatuzy, i kwiatki. Tym sposobem zniechęca, 


gleń imaginacyi, Roże tylko malo“ 
ta oscba , która zdatna była do za” 
stawienia Bohatera obrazu. Podobnie, pozna- 
wsży dowcip i talent do nauk, przepisze iey 
rodzay i gstunek , w którym się ćwiczy 
Stale się nie ieden takcwy Oyciec podobnym 
ćwemu pyszneimu ymianinowi, który na 
ijc potęgi Państwa swoiego, i opie 
dawał prawa uciążliwe, właśnie isk 
tamten kreśli okrąg, który zakazuie przestę- 
pó. 


eużyw 


nii, nat 


CF) O tych, i innych znaydzie się w przydatka y 
na końca tego Dzieła. 


rgz 


pować. |. Chociażby podobną była Xornelemn, 
łub Raynowi , co do talentu, powtntzać ie 
będą, że Sielanki tylko, lub baieczki pisać 
iey przystoi 

Słyszałam Synowicę sławne 
która przedziwnie grala na Klay 
wiedziawszy sie p:tym, że pierwsz 
Generalbassu nie un. 


pytałam, dla cze 


tyle znaydniąc sposobności, tych fundnmer 


tów iey nie wy uczył e= Nis zdało mi się, 
odpowie śziąl, aby czas na tym trawić miala : 
bo na cóż komponowanie nowych sztuk ko- 
biecie przyjać się może ) „—— Jak £ 


sądny Wuieszok , tak wszyscy ludzie 


u wieroz* 
o nas ra* 
zurietą. Zgadanią się m to, iż tak dobrze 
gramy, tnńcuiemy , rozmaw 


$ą to rzeczy naoto pewr 


my y iako i onig 


czat, Z tym wszyst 
lent pospolity K K 
lent ten przedziwny, wysoki, wymaga konie 
cznie żywey czułcści, 
xazu, i wielkiego dysz 
tylko oni sobie przyw 
tt), — Oto udawać doskonale 

dyi, lab Kom dyi.. —Ąh! wi 

się Zuayduie gromaga sławnych Aktorek. 
Gdyby wszystkie inne talenta, tak iako tet 
nie tak były skutkiem nau i, ćwiczenia 
ednkacyi , ale tylko szczęśliwą przyrodzenia 
sposobnością x wątpić o tym nie trzeba, żeby 


się 
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się zupełna równość między kobietami, i mge 
szczyznami zn >wałą: 

W kilka dni potym, powxróciwszy z Sio" 
strumi Cezar z pałacu Luxemburgu, w któ- 
rym sławnego Poussin malu wania oglądali, o 
wiele rzeczy pytany, zeznał: iż potopu przez 
niego wydanego nie uważał... — W twoim 
wieku, xzekla mu Pani Klemir, nie uważa” 
ią tylko ña to, co się podoba, co w oczy 
biie, co może żywe uczucia podniecić, da= 
ko steach , litość, i tam dnley; co zaś iest 
subtelne, delikatne , lub głębokie. tego za- 
pewne nie postrz , Ale rczmawiniąc z 

cito; czego nie póymuiesz , a 
gustu i rozsądku dobrego przy” 
prowadzą cię. -- — Przywodzę ia sobie na 
4 ów obraz Pussyna lecz przyznam się, 
y piękności nie postrzegał. . 
— Uważalcć , gdy deszcz padn ? . - — Ty- 
Ped czas nawalności przypa- 
trywałżeś się z uwa agg kolorowi chmur, i 
obt ków , przyćmie niu powietrza èw por po 
atmosferze rozlany oktywaiąc wszystkie wi- 
doki p gasi świecność ich, osłabia kolory, ods 
legleysze rzeczy żukzywa. . — Nic tego nie 
uw lem... — Gdybyś te skutki deszczu 
miarkował był, zdziwiłbyś się zapewne, w ias 
kim podobieństwie prawdy wystawił to wszy » 
stko słąwnhy ów malatż; ale naywiększy SZĄ 
cunek obrazu tego iest układ, czyli kompo- 
zycya, Zapomniy na czas; żeś widział ten 
obraz , 


siąc razy; ; — 
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obraz, a pówiedz mi: gdybyś chciał poło 
AR CENE ME RK Ę 
wey na mysl przyszło? , — Oto wł i 
wiele ludzi tonących. .— Prswda iest: 
naypierwey zastąńawia, lęcz wykonar 
w patrzących sprawiło: 
vszy na takowy obraz, takby widok 
dz, iak odmelo 


Poussin , znati t 


atalii; Miat 


do owęgo czasu żyiących stawić: 
st osób pryncypalnych , ale i 
lo lost swoiego pszywięzuie, 


warco, ale przezńsczone 


przyięcie ciosu, któsemu podlepni wtedy c 
ły Naród ludzki. W iykimse tedy połóż 
tych nieszczęśliwych wystawia? 
strony Matką iadynie stro 


kunao los 'dz 
Gia swego, myśli szczególnie ð je Wite 
niu; z drugicy Maifonek podsie sece tonacey 
Zoniej stol oh na brzegu łódki, wgorow ści 
zzuccnin sly do wody, nby się z ulubiona mógł 


rnzem, i w simey gubie znaydowąć. Na 
tonie obsazn tego wi 


liwoy minię; podnosi on zuchwą- 


ieć się drie 


zdnie się: iż syknnie iego słyszeć 
i 


a Rozczną każdy z zadrżeniem ducha 


go kusiciela, któzy zwiódł pi 


Gziowięka, a Na owym obrazie cie. 
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iako klęską nową ładzkiego Narodu. . . Ale 
nudzieja łagodzi oksopność tey straszney sce + 
pszeymuiącym widokiem 
ossy wypocząć mogą wyżcząwszy. w odległo 
$ci arkę Nosgo, . , —— Zapewniam to, iż te” 


ny; złatygowaać 


raz znam cały szncunck i wartość tago malos 
wania, Będę uważgł z pilnością deszcz, a 
potym wdócę do Luxemburgu, bym się obra- 
aowi Pussyna potop świata wystawsiącęmu s, 
przypatrywał. 

Widzieliśmy inny obraz widoaznie w 
stkim szżacowny., to iest: ugodzenio lwtdwi> 
ka XUL: (2) Pokazano. nam dwciaki wyriz 
zmnydującysię ną twarzy Matki tego Maryi 
Mulicis', który każdego z pilności zypi” 
truiącego się w oczy biie.. — Dil są nay- 
ważnieysze malowania części 
bo serbs i dowoigzastąnawi 
gruntownie malarz iaki nie posiada, przy niy* 
większey zdstności wielkim nazwać się nie 
może, Wracaiąc do portretu Królowy Fe 
zkiey, głowa iey iest przegudow 
podobnego dwóc 
nentów na isdi 


Nie znalazłam 
ciwnych se 
oznaczenia, tylko w kawalka rzut 
sławnego Pugeta, znaydiiącym si 
ża on męczeństwo S, Sebuscysn4, 
dzieć 
A O R, 
(g) Przypisy tu gwiazdeczkami oznaczone znay” 
dziesz w przydatku przy końsy tego Dziofa, 


dzieć można na owey twarzy, istopieś wy- 
soki czułey bołeśei, i ogien przeymuią 
miłości Boskley wyrażony. „ —Zdaie mi się 
iż sek malarz powinien wiele umieć. . — 
; pie może się obeyść bez wia- 
omii; bez Geografii reguł, per- 
spektywy nie potrafi; umieć powinien Histo- 
zyą dawną i (śr tui Mitologią, nare- 
szcie ieżeli rzeczy, przymiotów i stosunków 
gruntownie nie uważa. icżeli nie zna sorca 
ludzkiego , wspaniał wysokim r i 
bydzie... — Nie dziwno mi teriz 
mało iest sławnych malatzów. , == | 
my iuż p e dzisiny wyobrażenia do iakie- 
go stopnin doskonałości może przyjść czio= 
k usposobi ony od przyrodzenia , 


iący się w pracy Sławny Rafal * umasł u 


roku życia + był dobrym shycerz Em, 
ym RGG dktei m, a nsypierwszym w 
walarzem. Michał Aniół, wielki rownie 


cerz, isko i malarz zawołany, słytący 
łym świecie architekt.” Wzrost wielki 
ku ,.pomnażałąc zabawy płoche , wypędz 
z osobności, cdrywa dd nauki, i wpfowadza 
miesni k pracy:, .— Nietylko malarze dzie 
ysi nie ćwiczą się w innych skutkach , 
się zdaie, 1ź wcale cżytabiem się nie bawią 
bo w generalności Historye tylko źnaiome 
m:laią, . — Prawgąj iset; aco gorszego: że 
też same pospolite iuż obrazy sposobem zwy 
czaynym robią. . — Możnaby też znaiomą 
» iuz 


iaż wszystkim rzecz sposobem nadzwyczay 
nym malować ?.. — Kto się o to Stiri, a 
ma po temu głowę, tema nic łatwieyszego. 
Dam cidwa prrrkłudy. Widziałeś może nie 
sto razy ludzkość Rzymską, *Niemasz kollekcyi 
y 


malowideł, w któreyby się przynaymi 
ieden takowy obraz nie znaydował. Słuchay« 
że więc opisania następuiącego. Młoda ko* 
bieta karmi własne piersismi, w więzieniu 
ego Qyca, gdy przy niey stoiące dzie” 
i zdaie się, gorąco łuknąć pokarze 
, który dla niego mitura przeznaczyła, po- 
da na niego Matka z bolesuym, roztze* 
eniem. Obraz ten iest zymię w pałacu 
Familii Spada. Myśl tą iest bardzo piątina, lu- 
bo wykonanie iey pomierne. 
i więk 
wyłożona interessem: , —Ma 
dną tylko przydał okoliczność 
ca uwięźnionego Matką aktualną imagino- 
wal. « — Można tedy coś przy 
alazku, . — Zapennie, ale 
wielki znaydaie Jane sposoby, i 
przykładzie, któcy ci 
Wszyscy malarze chcąc: fudyte cdm 
nie lepszego nie znayduią, inko wj 
bietę figury dragań kiey , któreyby'grożfiwe 
weyźrzenie oznaczało sklonn 
cze. Z tym wszystkim Judyta, nie b 
Heroing, dopuściła się zabóystwa, ale dla w 
bawienia z mocy nieprzyjaciół kraiu swego, 
żę 
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że się wyraźnie do tego od Boga powołaną 
(1erzyła, Otoż iest Historya Byd ito mogło, 
idyta miala wszystkie ź p ) 
przymioty; które przystuią płci iey, skro- 
mność, łagodncść, i lękliwość, a uniesiona mi- 
łością Oyczyzny,dopuściła się uczynku skłon* 
nościom swoim przeciwneg 
nzm wydaio ozęsto skutki do pod 
takiey był myśli o tey Heroinie 
Paweł Weroneński* W swoim przedziwny 
brazie odrysówał Judytę w pestuci bardzo 
przytemney, cała iey postawa delikatna, lagos 
dność Anielska, weyźrzenie niewinne , skro- 
mne i lykliwestrzyma w iedrey ręce zbro* 
cxong Holofernesa głowę , ale odwraca oczy 


od tego okropnego widoku, na twarzy 


a otę , ale litość postrzegać można, ki 
źdy to widzi ziey weyŹrzenia, ale ią koszto* 
wał okrutny iey proceder. Niewolnica Mu< 
Fzyn J otwarty worek, ow. i 
cie) cią głowę Holofernesu, ai 

i lepiey wydaie się pr 


pi swoiey 


do przełton z osoby talentu sz niewy= 
czerpane, a przydać možna wiele ż imaginas 
cyi, zabawiniąc się celem naypospolitszyu 
Możnaby mieć iakie ogólne prawidłą 
wzgledem tego, co uważać nale ży w oba 
aby sądzić o iese piękności: .— Aby się na 
nich znać, trzeba'iukośmy rzekli , nwaźać róż 
Żne skutki przyredzenia , rzeczy ped widok 
z pod- 


podpndnigce , rzeki, odległości, obłoki, bu- 
rze, wschód iutrzenki , zachód słońca, i tam 
dniey. . — Zaczym, aby tych nabyć wiador 
niaści s na wsi mieszkać potrzeba .. — Nale- 
ży unwet różne zwiedzać kraie , oglądać gó- 
wy, skały, przepaści, werteby, spadki wód 
gaturalne, i wszystkie te wielkie widowiska, 
których natura w iednym mieyscu nie ziędno+ 
czyła, Jeszcze to nie dosyć. Pomaga dzie 
wwie do tego:/kiedy malarz, lub sądzący o 
iego dziełach, ana dobrze serce ludzkie, shy 
mógł powiedzieć : ta passya wyciąga tego , lub in. 
argo wyrazu, Nakoniec: nie podobna dosk onas 
le znać się na malowaniach temu, któr 
wiclenie widział, który nie czynił między 
niemi uwaźnego porównania i stosunku, a 
jeżeli rysować , Jub malować wcale nie u 
nie postrzeże, i utraci wiele piękności malar= 
skich. — Jakże tedy bydz nicże, iż ies 
gò. .— To prawda, 

cey nie liczono zebrania, gsłetyi , gabi- 
netów , wszyscy nawet dziennicy Chcąc ka- 
zać wiadomość swoię, używaią wyrszów u= 
mięiętrych, od niektórych miłośników ( albo 
przynsymniey tak się mianuiących ) wymy* 
ślonych, Mówią naprzykład, świeża Fizo graw 
mia , kolor. gorący ., —To Śmieszne wyra 
Jest wiele innych w tymże gatunku. Wie- 
rzyć ia temu chcę, iż niektóre mogą bydź 
prawdziwe terminy; ale io tym pewną i 
stem , że wielki w tych wiadomościach czło= 

wiek, 
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wiek, który napisal przedziwne dzieło o ma- 
larstwie , nigdy ich nie używał, „— Có to 
iest za Człowiek). ,„—- Zowie się Mengs,” 
m Jako? ten wielki zawołany malarz}. - 
— Tenże sum, któremu się Rzym, i cala 
Europa dziwuic awit szacowne i uży- 
teczne dzie ; i nieuczeni, i 
biegli w'ny sztuce cz zarównie mo- 
43 ani tom dzikich slów, ani świtsznyeh wys 
zazów nie ugatszą; Awteszcie, kiedy kto 
nowe skłei wyobrażenia, nie potczebuie no- 
wych i wyszukanych terminów, chce bydź 
zrcznwianym 144śnym, i zapewne nic na tym 
nie straci 
Wracając d ogólnych, o któw 


zeście prosili; przypuściwszy : iż smnkuiący 
w tikowcy sztuce człowiek ma i kie eż 
poznanie rzeczy, które wyluszczył 

puie mówić o t Maco ma uwaz alo~ 
Widle. Naypiérwey rodząy; Historya pier- 
waza iest wtym- gatunku, a przystępuią do 
niey : Mituleg liegorye , zmyślenią na- 
wet imagina F d try.  —Day* 
my: iz z Historyczny oglada. ..— 
Zwaleźże mi iaki przypadek. - .—— Zadanie 
to zątruddiłonieco dzieci; nareszcie K aroli= 

/ trochę, rzekła. . — Chei 
łabym widzieć ied jego z siedmia Grecyi 
Mędrców : Biasa , wykupuiąte go z niewoli młądz 
Mestynki, , — Baruzo to materya piękna ; wy 
koyą zabawną, roz majtość wieku, wy” 

Tas 


razu, mięysce mieć może, i eszcze zwyczn 
ię i ubiory Greckie, Ale ulóż sama porzą- 
ekicy skcyi, i figur pryncypalnych, a ia 

ystko z krytyką roztrząs 

Js lakież iest mie 

Brzeg morski; albo wewnąttz dūmu 
— Pomiesekanie Medrea, niewiele 
mięć może okazałości, zaczym ani kolumn, 
ani pilastrów nie będzie. .— Weźmy tedy 
lupiey brzeg morski. Postrzesać naypier- 
będzię można okręt Korsera, czyli roza 
bognika morskiego, uwiezicne przez niego 
Panny Ióż na ląd wysiadły; Bius ie wyku- 
puie. Rozmawia z deoma-Korserami licząc 
im pieniądze; pód ów ezas Panny zszedłszy 
się razem , raduią się , „—A czyby nie było 
yzwojciey, aby wdzięczność swoię okazy- 
ly. „Ah! prawda. . . — Należy 
stawić : iż Kórserowie odebrawszy iuż 
niądze, 2 troskliwcścią liczą ie i prze- 
glądaią. Dwie te figuty na boku bydź powin* 
ny; Biasi młode Panny na pierwszym wcy- 
źczeniu; iakąż postawę damy Biasowi?. — 
Starea poważnego. .. — A iaki wyraz na 
twarz --— Wyraz Uukontentowania. . . 
— Należy mu dn itszcze ton rozrzewnio- 
nego człowieka, ule tak, aby to poważneý 
iego spokoyności nie mięszało.. 


będą robić młode Panny ).. — Mogą 


iciskać 1 całować, ponieważ w podes 
sziym dobzze wieku, a przy tym Mędzręc,, 
Trze- 


Trzeba iednak wystawiać ie, iako skromne ; 
tkliwe, ilękliwe z przyrodzenia, a zatym 
nieśmiałe, tak ie malewać potrzeba, inac 

nie tyle względu w patrzących otrzymaią.. . 
„— Tukbym też chciała wystawiać ie na wi- 


dok . . — W którywże wieku odrua 


jesz? . Każda z nich szesnsście, dub 


—. Będzie 


siedmnaście lat liczyć bądzie... 
tedy w takowym rszie Monotonia, czyli nu- 
dna iednakowość. Jabym chciała, aby się po 
między niemi znaydowało dziecię w pięcin 
leciech, s drugie w ośmiu, naystarsza min- 
ła lat ośmiu 
lub piętnaście ; Maleńka 


wieku swciego poruszeniem , skoczy 


ście, inne zaś po czternaście , 
© za niewinnym 
Jono Starca, aby go ucnłowała; naystars 
ko ta, która powiur ylepiey mówić, 
ie klęczułu przy no 


aus, i 
a eżuć naymocniey , będ 
gach Biasa, mog!aby ieszcze trzymać na rę* 
ku Siostrę pięci letnią, i Starcowi ią pre- 
zentować, oznaymuiąc nayżywszą wdzic« 
czność za siebie, i swcie towarzyszki. .— A 
tzemuby te drugie bliżey przystąpić nie min- 
— Bo ie wrod 
ym wieku, w którym przemódz iey 
gdy nawet iest nie.w swoim 
«~ Teraz poznaię wszystko do- 
będzie -bardzo 
piękny. „— Są iednak dwie oseby „Korserów, 
które nie maią uczestnictwa wnkcyi pryncy- 
palney ; iest tedy błąd w ułożeniu, e—Znieśe 
my te 


tyż, na lękliwość wstzzyśmii 
ie; sąn 
nie mozna, 
mieyscu 


brze; widzę: że nasz obraz 


my te dwie —— Nie można teg 


do zrozumienia Hi- 
nich domyślićby się nie można, 
'— Dla cze- 
ie pieniądze, nie mieli- 
by uważać owych Panien dziękiiących |), — 


Nic 


czył takowy obra 

serowie liczą 
uie powinno przeszkadzać moyskiemu 
< Zaczym 
ten moment wziąć należy, gdy ieden chowa 
lu kiese, na CŚWiagda 
gczapici, łokciem pierwszego 
iby podobne — Jakiż 
Wyraz pr 
Wyz 


dzo doł 


zkóycy do rachowenia pieniędz. 


a drugi żapatrui 
czenie we 
trzca, , baczenie 
zwoity będzie trącaiącemu ?.— 
tylko ciekawości. ..—— Bar- 
* klad nas nie zły będzię, . — 
Mamo | pozwól : abyśmy podobnie ieden, co- 


dzień obs jali... adzam się ną 


ieżeli cpowięcie teraz i 
tkich sło h, 


sędzić o s 


asno, a w króa 
» aby 
cunku obrazu, stosownie do ie- 
80 układu. . — 


co w ogólności uwaś 


łatwo iest powtórzyć, cze» 
kośmy się dcpiero nauczyli, , . — Obaczę. .. 
~ Trzeba nyprzód: aby rzeczod tych poz 
*hina bydé niogłą latwo, którzy zns będą 
znamiona uwaźać najeży : 
i czas akcyi-dobrze mięty € 


okazane ; potym 


leżeli mieysce, 


tżeli osoby w Przyzwuitym są položeniu, a 
w f r) 


RZ pizystoi ich wiekowi isytuacyi; ież 
l nakoniec Zwyczay dobrze iest zachowany! 
7 Dobrzeście pcięli to, com powiedziala. 
~ To tedy co wieczot 


odobne obrazy 
Tom III No" i 


akir 


to; a gdy na wiusnę powróciemy do S 
ry. ukladąć zechceny obrazy P 
Dowe, 


mayekie 


Teniera >`, Gerarda to obrazy 
a > y 


d 
zdą 


wieyskich scen. . — Zape 


lie mogele b 


nam przed oc — I tak maloy 
należy. 


Takowy ie 


pmt. 


ink rodzaj malowania, bez 
dney wątpliweści, niższy iest od wodzaiu szla» 
chethego. Nieszczęśliwy iast, który przekła- 
karczma, lub kobieta 


portre- 


da obraz, gdzie wydana 
marchew i kapust 
ty, które wyszły 
Korregia, Nie ma mieysca w tnalars 


przedątąca, nad 
ła, lub 


wie komi- 


pod pendzla Ral 


tzny rodzny, bo nie może bydź zabawna p 


mima bez 


poruszenia. Zbierzmy naie 


braz, co można pomyśleć nayśmieszuicyszeg 
e stanie się nawet komedyantem li~ 
chym, bo tego nie potrafi, aby się w głos inia- 
no; zaczym podłym tylko 


sznym. Ma tę moc m 


malara 


ostaie, a nie ucis 


stwo, iż może roz= 


rzewnić i podobać się, wystawuiąc miłe i 
przyiamne widowiska, mc 
litość , strach, podziwienie, ale prawd 
wesołości nigdy nie wzbudzi. Nad 
sławić mi kto będzie doskonałą prawdę obrazów 
Flammanckich; wtedy ia ig w xiążce, lub 
malowaniu szacnię , kiedy mię uczy, albo za* 
bawia. Nie mam ja źadney uciechy widzieć 
starą i brzydką kuchurkę, cebulki obieraiącą. 
Niech kto wyciąga ręce z podziwienia przed 
ta- 


nawet wzniecić 
iwey 


emńie 
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m, nigdy on w gabitecie moim 


6 się nie będzie; wolę waćzey za- 
l tę przekładać 
tę, albo Boginią, bo 
Mi wystawulą wzór piękności doskonalszey. 
Jeże] nie ma warteści z dowoipnego 
Uklą iak iedną, lub 
dwie koniecznie , 
aby ły dobrze wybrane, a mogły 
Przez siebie ściągnąć c 
Cego; iak naprzykiud pów 
Kobićta doskonale piękifa. Jaką vcięchę przy” 
> może dokladne rzeczy naśladowanie, 

PUR W istocie samey nie wart: 


[aia się > Nie potrzebnie większego talentu 
odmi 


po a zapewne ostatnie dzi 


piękną Pasterkę, ains 


Nin 


u, ieźeli nie wystawia, 
gury bezakcyi, nale 
guryta b 
y i baczność patrzą” 

źny Starzec, albo 


astanowie- 


owanie rybaczki, tak wazopu z kwiata* 


to przeniesione 
Ydź powinno, ponieważ iest przyjemne. 


Mamo! rzeknie pulcherya, o iednę iev 


cze rzecz mam zapytać ; chciałabym dokła- 

szącunck Al- 
, Soryi ? .— Powinna bycź wideczna, to iest: 
„WR de zgadnienia w pierwszym weyźcze- 


Nie wiedziąć , na czym zależy 


„powinna oznaczać prawdziwe wyobrężez 
albo myślimoralns , to test : do obyczda 
ię stosuiącą ; iak iest naprzykian unste- 
Difin ca : Niewinność yzicaiąca stę ma tono sprawiedli- 
Walei afb > pokóy obfitość prowadzgigcy, dwa obraz 
Bani Ze Bray. S legorye piękne, tlóma- 
Szące prawdziwo wyobrażenie i myśl moral- 
* Czas odkrywaiący Prawdę, iest dawna 


Nz Al- 


Allegotya, ale się 
iest prawdziwa; z tym Wszystkim ma iednę 
niedoskonałość, ponieważ 


zawsze podobać będzie, bo 


osoba draga nie ma 

przymiotów dostatecznie oznaczonych, aby ię 

przez nie każdy łatwo mógł rozeznać. Chcą 

niektórzy , aby ią wystawiać pod p stacią 

wspantałey kobiety po prostu ubraney; inni 
P f Y po p 

tey są myśli: iż prawda p 
w tym stę nie 


iana bydź naga y 
zgadznią ; a tak ta endta w 
osobie wyrażona nie może bydź wszystkim 
zrozumianą —A niewinność maż iakie ozna- 
czone przymioty :. . — Daią iey niektórzy 
takie, dla których raczey rozeznać iey nie 
można, ponieważ maluiąc ią z gołębiem, wy- 
stawuią podobieństwo do Wonery. Lecz mo- 
że sią ona obeyść bez przymiotów, iezeli iest 
artysta doskonały, poniew 
widoczną sobie przyzwoity: 
Zadne znamię nie okazuie prawdy , można iq 
sobie wystawić piękną , szlache 
ale ixkaźkolwiek Nimtą, 
mieć może, dlatego 


Ź będzie wtedy 
przez wyra 
tną, t zimnąż 
lub Bogini, figurę tę 
nie mam szczegó] nego 0% 
znaczenia, ani z pczymiotów,ani z własney 
fiżyognomii ; wyraz z 
iedney służyć moż 
podobna. Nikt nie weźmie osoby nięwinności 
za Nimfę, Boginig, Gracy 
może byd pięknieysza, ok 

moenicy przeymuiącą bydź 


ś niewinności iey tylko 
» Oszukać się na nim nie 
każda 2 tych 


lsza; młodszą, i 


nie potrafi; przy” 


mioty iey i znaki okuzuiące, są na iey Cze-| 


le, i w oczach, dziwne pomięszanie boiaźni, 


ła- 


| niżeli te 


| 


|zmmion oznaczający 


r 37 
„tgodneści , skromności , naturalności ; upię- 
iig nader łatwą do ro- 
+ Wyraz ten czysty i niebieski , któ. 
tego wdzięki pę 


knioba iey twarz, cz 
ztzn 


zel iedney kobiety mogł od- 
m:lować, Dla tego póymuiecie dobrze: iż nie 
tak iest trudno malować figury alegoryczne, 
Które maią swoie ziiamiona > lub przydątki, 
na widok stawić, które z wyra” 
żów tylko Wizyogpomii mogą bydź rozpo- 
nierównie ie$t odmalować kos 


» bo pkrzydła, niżeli dać wyraz znaczący 
Rubens w Galeryi Luxemburskiey 


reprezentuie niewiadomość, 


znane ; latwiey 


t arzy. 
Figura owa nie ma 
1, a równie do roze- 
iest, iak czas, albo mieggoda, 
tylko nstysta wyda 
stopień prawdy 


*nania łatwó 


Doskonał potrafi ten 
* —A zatym niemasz namig- 
+ występitu , sentymentu i cnoty , któ” 
y przez Allegoryą wyrazić nie można. 
~œ Jest owszem wiele cnót, sentymentów , 


tności 
ey 
Y 


lasno wyłożyć nie podobna. Każda 

te rzecz nie maiąca znamion swoich szcz 
śólnych, ani charakteru oznaczającego ; nie 
Możę bydź pod Allegoryą wydana. Tak iest 
Mprzykład Dobrotzynność : można ią łatwo mię» 


Stać s dobrocią, a Często # Jitokig, kiedy iest 


nun: — Zdaie mi się: że malarze, oprócz 
“tel Historycznych, powinniby czytać Poe- 
tw ; w nichby znaydowali Ailegorye. . Nie” 
„ tpliwie; ale Homer ieden, i Tasso 
Fim iedynie. Milton , i wielu inoych , mo” 


glis 


s Znaiomi 


Aai wych 
zśliwych , 
podać má“ 


teryii Znaleźliby i w Francuskich wierszopi” 


sach wielką liczbę pięknych obrazów. Nar 


przyklad, 


widok Hygeg Bogiuią zdrow 


dyby malarz iaki chci 


mi prześliczny mode] w swoich wi 
których sens iest następuisc młodh 
əs Bogini rzczeysza niżeli Hebe icysza 
ss niżeli Wenus , która oddala choro- 
s» by, i bóle ; bez któfey vawetsami piękność 
» niczym nie iest. Miłostki, B' chos, i Mori 
„feusz, ukrzymuią ią na znakach. zwyciqz” 
ozdobio” 


s» Kich, mirtem i winnemi Jiśc 


„„nych; gdy pod icy noga nitużyte? 

statua związanego iańcuchiem Boski 

. . — Prawda jest, odezwał? 

się Pulcherya, opisanie to date materya pig 
knegu Obrazu. 

afem z ze, rzekł Cezar, pytać 

1e wtym momen” 


iskeśrej 


się o iednę rzecz, kt 
cie przypominam. K dni temu , 
w ogrodzie widzieli iednę rzeźbę , któro ref 
prezentuie kobietę w ktmpieli, którey M 
rzynka ugługuie, Osoba iest z białego marmy 
zu, a Murzynka z bronzu:. — Znam ia tę 
„jest przedziwna, a imię artysty, który M 
robił, iest dostateczne do ley 
Ale była przyczyna: iż Murzynka iest 
biona z bzonzu, ponieważ trzyma uaczyd! 


wodą napełnione ; nie można było przez p“ 
335 


199 
sag marmurowy prowadzić ołowianych rurek, 
przez któreby ściekąła woda; bez tey przy- 


czyny nigdyb, 


sławny artysta nie mięszał w 
iednymże zgromadzeniu figur, bronzu i mar- 
muru. Ma on wiele gustu, aby tego nie czuł, 
iż taka mięszanina w snycerstwie materyalu; 
dobrego skutku uczynić nie może. 

W Rzymie, w dzisieyszym Klasztorze 
XX. Missyonarzów , dnie się widzieć Statwa 
S. Stanisława Kostki po Jezuicku ubranego, 
suknia iego iest z czarnego marmuru, z bia- 
łego zaś csoba , rozmaitość ta bardziey ragi, 
nizeli'wspomniona dopiero; nietylko nie spra 
wia żadnego omamienia, ale, ią wcale znosi. 
aiąc anycerską sztukę, u- 
mysł nio iest iedynie zabawny uważąniem po- 


Bo ieżeli, rozwa 


wierzchowności , jeżeli przydatek iaki kolor 
niu przypomina, ieżeli mu wystawia wyra 

fałdowanie i kolor przyzwoity, wtedy bę” 
dzie on szukał nawet, i cielistości, albo calą 
statuę weźmie za pupkę śmiesznie ubraną. . . 
Wehodzę in wto, ale za coż szacujtiny ta- 
ką rozmaitość m Kameach, Eżyli drogich ka* 
mieniqch rżnięty 


chè ., — Bo głowy, alkó 


Historye wzr 


nane na pieczątce , lub pier 


ścieniu, nie mog naymnieyszego sprawić g- 
mamienia, nić szukamy w tey mierze tylko 
glsdkości i pro teyi rysunku, 1 przeto chwa- 
lęmy artystę sprawiedliwie, któzy umie pi 

kności kamienia użyć, korzystaląć dowcipnie 
z iego kolorów przyrodzonych rozmaitości.. 


— Bar- 


-— Bardzo mię cieszy takowe w 

bo dotąd ta odmiana bardzo mig 

rozumiałem bydź topi “ 

nic równego nię 

będziesz na potym wiedział „iź nie dosy 

aby wynalazek był nowy, trzeba ieszcze, 

nie razil dobrego histo i rozsądku. 

nową wysta my rzecz, która a 
teczna „ani przyiemna, zamiast d 

Przemysłu, dziwactwo okazniemy, js 

się podobnkówęemu Xiążecju w Śyć ; 

którym namieniulóm. Szaleństwa tylko, stra 

szydla i dziwotwoty i widok wystawiamy, 
W tym mieysca rozmawiania, dano 


dzięćwi, i powiła 


ką racnią z 

czyniono uwagi o grańey sztuce, i 

ydać generalnych opisów, 
według nich szdził o sztukach teatralnych.. 
—— Mlody ieszcze ieste ś, powiedz y 
Klemir, abym twciey ciekawości dogadzić 
miała. Ale mam na myśii alelnd dzieła, 
rema dam tytuł : Cigg Literatury dò pożytku mia» 
dych osób stosowaiy, W dalszym cznsie czyt 
go będziesz ; inko i xiąskę o wierszopistwię 
przez larmontela ; dzieło to szącowne i nżya 
teczae, oświcitwóy rozum, a w dobry smak 


cig wprowidźi, . — Wiele? Tomów to dzie- 


ło mieć będzie:. — Naywięcey trzy 
e 


A czy 'będzie zabawne? . 


— Niczego nie 
za~ 


Mam, aby gô rozmaitością 
uptzyiemnić ; bo testem przekonana, 
Stnrąć się 
oto będę, abyście mieli początki i prawidła 


dzi uczyć nie można, nudząc 


wzięte w naturze, wyobrażenia isshe , myśli 
czyste, i generalną wiadomość literatury 
Fruncuzkiey, Angielskiey , Wiosh p i Hi- 
szpańskiey, 

Kończyła mowę swoię Margrobina , gdy 
polazd stanął na dziedzińcu, Dano potym ko- 
lscyą, podczas którey smutne milczenie pr- 
nowało, każdy się skarżył na bó] gł iwy. Nie 
miał tego apetytu Cezar, aniiepo Siostry , 
który wieyskie obiady tak uweselal; ziew 
nie ustawne, i iakas ociężułość wszystkie 
dzieci opanowały. Nakoniec prz 
iż niktby nie chciał codzień z 
žy na trzy godziny, 
posić uciochę tak miłą z przechadzii, cz 
nia , i rozmówy nad nayokaxa idowiska 
Lubog nie zbywało i w Paryżu ha przechadz. 


a nalezal 


ie Tuileries, Pułącu Królewskie» 
BO, i na polach Elizeyskich ; ale tam się znay* 
duige, nalejało pewny obyczay zach rwywać ; 
wspominano z żalem zwierzyńce, i w Bur» 
gundyiź i roskoszną na polu otwartym wol- 
ność. Nie nie było w smak Cezar wi, wszy” 
stko, co widział, ostro krytykował.» . wo- 
łał nieraz: laka kurzawa! iaki tłum i ścisk 
ludzi! skupiony ten licznie lud przeskadzą 
do biegania , łażenia po drzewach!.. Ą tę 

wiet. 


wielkie zgromadzenia stoiącey wody, mogąż 
póyść w porównanie ze stawem Faulin , gdzie 
tyle ryb nałowiliśmy! zamiast żywych plotów 
z morwowych drzewek i leszczyny , widzieć 
mury, kraty! . gdyby przynaymniey kwiaty 
i zioła się znaydowały!.. co ża smutne o- 
grody! czy moż 
szkać , gdy-komu na wieś wyiechać wolno? 
Słyszała takowe szemrania Pani Klemir , 


i nie naganiała ich, bo były sprawiedliwe ; 


rok cały w Paryżu mie 


lecz zawiczła dzieci swoie do ogrodu Krole* 
wskiego, a analazły go tak miłym , iako las 
Ww Szansery, a ieszcze użytecznityszym. Nau. 
ka botaniki i Historyi naturalney tak przymi- 
lala te przechadzki, iż przez 

do innych ogrodów uczęszczać ni OKA: 
Zima inne przyniosła żale ; przypominano 60- 
bie z westchnieniem zamarzłe w Sza ry 
stawy, biegi „ślizgania, wieczory zabawne, i 
inne uciechy, których w Paryżu wcale nie 
było. Nie mogły tego madgrodzić bale; nie 
wiele rozrywki przynosiły , a zawsze iakiey 
choroby nabawiały. 

Dostała Karolina w miesiącu Styczniu, tak 
potężnego kataru; i musiała do inney prze* 
nieść sią izby, aby kaszlem ust nym Siottry 
nie budził Została Pulcherya sama w da- 
wnym pomieszkaniu, W kilka dni potym do- 
wiedziała się Margrabina, źe Córka ity miod" 
sza, mimo ostrzeyszych mrozów , nie kazała 
ogrzewać swoiey stancyi, od czasu tego s ias 

ko 


łziey przeniosł 
Zdriwiona takową fantazyą, pytała Pani Kle~ 
mir siużących ludzi. Friter, do którego 


nuleźuło drewka przynosić, zez iż-Jmé 


Panna Pulchery ała miu odkładać 


polas trzy, co on czynił, sądzą 


wiadomością mości Dobrodzieyki Ochmis 


dwóch Pauienek zatrudwiała się sze 


chorą Karoliną, i nie postala w izbie 


cheryi, którsy wieśniaszka z S 

wądzona usługiwała, Ta luź w 5 
mieyscu oświadczyła: i iż słyszała 
mładey Pani swoie 
rąco przykra było, i chciała s do tego przy” 


pawnienie, že iey go- 
zwycznić, aby się bez og : 
Wyrozumiaws izy tak wszystko Pani Kies 
mir, poszla o d iesiątey z rana do Pulche* 
ryi, i kazawszy znyźrzeć do tego mieysca, 
gdzie się drzewo pospolicie składało , żadne” 
go polana nie znalazia. Weszła tedy doizby 
órki swoley „i zastała ią wiersze"deklamu* 
iącą i chodzącą żywo po izb się za* 
grzała; Gertruda, owa ustugniącn wieśniaczka, 
siedziała w rogu, na drótach vobiąc. Skoro 
postrzegła Matkę Pulcherysy) eataz się rus 
mieńcem okryła. . —— Czemuż to €órko mo- 
ia! ( zgeknie Pani Klenjie ) nie masz usiebie 
ognia ?. — Mamo! bo nie bąrdzo zimno. 
Na te słowa usiadła Margrabian wysiawszy 
Gertrude z: pokoiu, a kazawszy się p 
zbliżyć Pulcheryi. , — Pewna iestem, 


pou- 

rzyznam się do wszystkiego 
Ale połowa ptawdy iuż musi bydź wiądomą. 
— Domyślam się trochę, . . — Powiem 
wszystko : kilka dni temu iest, inkom usły- 
szata , i£ uboga kobieta, na teyze ulicy mie- 
szkaiącn, przyszła prosząc o inlnuźnę. Das 
ła ią moja Ochmistrzyni wtedy, n innym ra- 
zem, chleba iey zanieść rozkszuła. Dowie. 
działam się. potym, iż biedna cwa kobieta 
pracować chciała, ale nie miala roboty, aco 
ieszcze przykrzeyszego dla niey było, drew 
ostać nie mogła. Oświadczyła się pr edemn3 
z tym Ochmistrzyni, że iey robotę miała na. 
stręczać , a mnie zdawało się : gdyby ie- 
szeze drwa mieć mogła, na nic mby iey nie 
schedziło. Nie chciałam wspominsć tego przed 
W Panią Dobzodzicyką, bo iuż miyłąm pewne 
ułożenie. Wiedziałam 0 tym: iż mola Siostra 
do inbey iżby przenieść się mina, a właśnie 
wtedy przywiodłum sobie na pimięć postępek 
Sydonii , to iest : tkcyą iey dobrą przed lu- 
dámi utaioną: Myślałam sobie; nie powiem 
tego nawet przed moig Matky; a ponieważ 
Z czasem Wszystko się odkrywa, nieochybnie 
Prędzey czy późniey o tym dowie się. Lecz 
chwalić się z niey nie będę, co się ieszcze 
bardgiey Matce moiey spodoba, a tym czasem, 
Bóg © tym wiedzieć będzie , a uboga kobieta 
ogrzcie się. To mię doterminowało , abym 
się tano bez ognia abchodziła, Zyskuiąc tym 

spos 


sposobem trzy kłodki codzień , kazałim ie 
w.pewne mieysce odkładać. 
Musiałam wtedy zwierzyć się zamysłu mo- 
o Justynie, Garderobianey. Zbriniała się 
w początkach, i czyniła trudności do uskute- 
znienia zamysiu mego; zapewniłam ią, iż 
ten móy uczynek WPani Dobrodzieyki gnie 
wać nie mogi ; oświadczyła mi: ié gdyby 
pytana w tey mierze była, zezna prawdę, 
przyrzekła iednik bez takowego zapytania 
me nie mówić; ia też tego tylko go niey 
łam. , — Jakże tedy? oña więc po- 
nosić dewa do ubogicy kobiety? , — 
Tak iest Mamo! każdego poranku. . — Ale 
y dozwolono codziennie z drwami 
przez bramę wychodzić $. — A co tego nie- 
wiem, nigdy mi to'na myśl nie padło. . . Pras 
wda: iż to odź wiernego dziwić powinno by- 
łos z tym wszystkim musiał on się nigdy icy 
o to nie zapytywać , gdy przedemną nic vie 
wspóminnła . — Coś tu za tuiemnica w tym 
ieat. Ale wracam się do ciebie ; bardzoż ci 
zimno dokuczało? ,, — Nieco bnrdzity w 
pierwszych dniach, ale myślałam sobie, źe 
biedna kobieta z pięciorgiem dzieci grzeie 
gs i chory iey Mąż ma cokolwiek ulgi w 
slabościąch swoich. Teraz maig się lepiey, 
iak mi Justyna powiadała. , — Jakto ? trzy 
tylko kłodeczki drzewa odbi aG 3 —Nie 
inaczey, Powiadni to, źe odźyi, i że im 
tezaz nie źle isst. Prócz tego poitalam dla 
mar 
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małych 

które mi móy Oyciec 
blo; to ieszcze niew 
czego zapytał mię raz przypadkiem móy Oy- 


z Fontene 
e wiem dla 


c, ieżelibym chciała pieniędzy do kupienia 


sobię jakich frasze wiedziałam: 


àmi nie były potrzebne. Ale potym přzypa- 


bie ubogą kobietę, i wyszedł mi na 

rumieniec. Ucałował mię Papa, i dat 

wszystko, 

awdę 

ę yé sześciu 

franków na kupienie iadwiszki axamitney, i 
peciia maleńkiego; Zmieniwwszy Lui 

ie Talery. Zostawiwszy 

icden przy sebie „ ulogiey kobiecie trzy po- 

stałam , zamawiają Justyny przys 

aby mi nazniutrz wartego, iadwis 

sepaci kupił , iam pozostał 

dobyła Talara Źrzawszy na niego, 

mię iakiś obiął. A iako zrazu całego Lu 

ubogiey kobi T tam, tak 


do mnie nie 


Obudziłam się 
dobra kobieta na myśl 


iutrz zemną widzi: 

je, i iadwiszk 
miprzysziy; zostawałam mement w zattu- 
dnipiącey mię wątpliwości. Ale nsręsżaie za” 
stanowiwszy się nad'tym, że to była pierwsza 


summa, którą posiadałam w życiu moim, my= 
śla» 


sobie : iż należało całkowitą obr 
ʻi dobry uczynek; myśl ta zupełnie mię 
iila. Nadeszła potym Justyna, i ode. 
zdizewem, wartym Talarem. 
zyłatę mowę Pałcherya, gdy ws 
Lokay do izby, i oddał bilet Pani Klemi 
—= List ted rzeknie ona, do ciebię podpi= 
Sany iest Pulcheryo! zapewne na bal cię ktoś 
zaprasza... — Mówiąc: otwiem list, i z 
ni ewymownyni Córki swoiey podziwienicm, 
Czyta słowa następuiące 
» Mościa Panno ! 
n Przybywny WMCPanna, na odebranie 
a tg dobroć , którąś ku nam po 
a; dowiesz się o stanie, któręgeś 
naś wy e taie do zupeinpy 
ey szczęśliwości, tylko mieć świadkie 
» tę osobę , którey ią wi 
» my lepi 
» młodey i kochaney Dobrodzieyce , t 
» stawiąc iey przed oczy tę fam 7 
» którą zupełnie uszczęśliwił:.* 
Ah! Mamo! krzyknie Pulche 
będziesz łaskawie raczyła do tych dobcych 
Judźt zawieść mię | , — Bez wątpienia, adpo* 
wie Papi Klemir, i natychmiast poiedziemy. 
Każę zaprzęgać , póydź kochane dzieci 
—— Mówiąc to: bierze Maxgrabina za rękę 
Pulcheryą ,i z nią wychodzi, Zszedłszy że 
schodów , zdybuią obie Pana Klemir... — 
Gdzież to wychodzicie) rzeknie , ieźelibya 
ście 
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ście przypadkiem wyieżdźać chcieli, ia w mo- 
niencie powrócę, a pó 
— Oto iedź WPan z nami, rzeknie Matora 


„== Bardzo chętnie , odpowiedział on, 


zd lud w gotowości, 


żonie awoiey rękę podal. Szłu za Rodzica- 


Polchćrya z niewymownym poruszeniem. 

) polazdu, w pięć minut on Się przed 
mnie, 

y malą sioneczkę, otwiera drzwi 

i wszyscy w wielkiey izbie 

gi na śrzodku izby siedzinł Rymarz 

zabawny rzemiosłem 5wrim; Zora iego oto- 


czona pię em dz 


ieci, z których niystar 
sze lat dziesięcin nie niato, szyciem bawiła 
się Skóro Marg 
familia. — Mość 
Macgrabioa ) oto iest 
słowa wszyscy się do niey 


szła ; powstała cała 


ni Bankowa , ( rzeknie 


zucą, a dzie” 
ci ią obstąpiły. . — © moia śliczna Panien= 
ko! zawoła gospedyni domu, iak mi iest mi- 
ło widzieć cię !.. Będąc w tak młodym wice 
ku, tak delikatną , obchodzić się bez ognia , 
cierpieć_gimao, aby nam.drwą posyłać, da 

wać nim pieniędze , a potym bonbonki, słos 
wem : wsżystko, co tylko dać mogłaś! . . 
Patrz W Panną, jak szezęśliwi teraz iesteśmy. 
« « . Mąż móy zupełnie teraz wyzdrowiał, 
pricować może , dlngi nasze pópłacone, przy- 
brane dobrze dzieci, niczego nie potrzebuie- 
my; WPanna iedyng iestęś przyczyną nasze- 
go szczęścia ; bo bez iey łaskawości dobrotli» 


eu | Tom II, o 
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y, nigdyby nas Oyciee godny WPaqny nie 
it był ! Papa, ozwie się Pul- 
s tedy wszystko powiodzią. 
az pierwszego dnia, odpowiedział 
ika wazy kładki twcie w kas 
m dla Pani Blańkowy , alem 
lie mówić o %ym przod 
przed tobą i wspominać zą- 
mi to wszystko wiadomo było, 
m niespodziewane , i miłe spraw 

ieni 
takowym rzeczy wyłuszczeniu, uści- 
skali Cózcczkę swoię Państwo Klemir, i o 
różnych raeczich z owemi ubogiemi ludźmi 
rozmiwiali; w pół go dziny xuszano się do 
Dzieci padło przyniosły, 
między niemi ctworzywszy po, 
prosiio Pulcheryi, 


tzeczy, na z1 


4 nsystązszo 
ce się w nim 
k wdzięczności, przyj 
Nasza to robota, rzęknie Matka moia i Sio- 
» Wszystkieśmy z sefca pracowały. . — 
zy Pulcherya , i widzi naypiękieyszę 
etle iadwiszki, podus zeczki, sepeciki. 
— Sutnęła cała W zumieńca, . == 'Zipor 
w prawdzie o nich, ale teraz z 
diewymownym 


1m 1uż 
ukontentowaniem przyżwiuię 
3 tey familii, „—Rozpła- 
i owe nściskała, i nie mogła 


owiem pra 
asig, dz 


Nte, powtórnie ad tez wstrzymać , gdy wycho. 
Sząc całą familią błogosławiącą sobie słyszała, 


* — Àh ! kochana Siostro? rzeknie siadaige 
do 


do poiażdu, iak mi cię ż4l, że ci slabcść prze» 


szkodz bydź ńaczestniczką te y uciechy, 


Mamo | powie 
czaiona iestem obch 
mi drwa w każdey zimie ul 
zwolisz ). — Nie może, to bydź, ot 
Pani Klemiz, nie powinnaś czynić takie 
stanowienia, któreby się z Czasem nader p 
kre wydać mogio. Powtarzam to: i 
są dla twego wieku to resolacye , 
ważnego wytrwania potrzebuią 
chcesz co zima odnowić postępek teraźniey” 
szy, to iest: odiąć sobie drz 
dzień, chęt na to zezwolę.. — 
kam to z O SERCA, Ale, cc 
g myśl mi przyszlo. . . czyby 
nie mogia, dlè teyźe pobudki czasem w 
mać się przy stole od win 
mało używasz, iżby trzeba bardzo diu 
kać, żeby uzbierać pól butelki... — 
dy dorosnę i stanę się 
tydzień wypić potrafi, —Nayw 
ty butelki.. — A choćby też trzy, 
by to mogło ubogiego poratować. .. — 


uszną wiele t 


wątpić o tym:iż trzy butelki wina, cho 
bą „lubo niedostatkiem p zyciśniońemu, m0- 
głyby wielce się przydać. .— Gdyby co mie- 
Siac przez tydzień kto od wina ntrzymać się 
mogł, przeź to samo stałł y się zdrowszym. 
'+—4 to wygody odięcie, nie zdaie się 
bydź 


bydź bardzo trudne. ra Tym sposobem nie 

ch bogactw, można często iał= 
czyniąc nadzwya 
aby w ciągn roku 
riell e pł vych, 


zy Uimara 


ydatków 


ków powściągnąć, 
12 odeymuią0 
eczaą wygodę, otwioramy 
ch uciech. Naprzykdad 
9d rana aż do połu- 
4e do Szlonu, a 
ównie źywszcy 
y» niźsli gdybyś z ciepłego 
o, to prawda, 
ukontentowaniem , 
bry ogień wzniecze 
6... . — Póznas 
wać v tey miełze interes 
uciech naszych z dobtoczynnościę. 
mowić dkim ukogten= 
tkie inne przenosić 
268; O tey niewyfhóe 
órey dokwiadęza człu= 
owocu, cnotliwcy 
m—A imkże mogą bydź na świecie osd" 
by, które tego nie czuią |. — Proźność , zro 
smękowanie w vkązałości, psuią bez wątp 
i ; ale W samym nawet siediiskiu 


6n przytłomia i gasi tyle cnót, 


można ieszcze wielkie zgaleść przykłady ; 
Q: ktos 


które bydź mogą modelem wieku tera 
Same tylko ciche łiłmnny PI 


szego. 
w Parydu, s 


dla ubogich rozsyła 
czone; wielka licz 
ślników , wolność i s poč śwoię winna 
nieznaiomym. Dobreczynność ma swoie po” 
chwały i nadgrody po wielu Akademiach z 
znaydnią się w Paryżu, i w iego okolicy Ust 

nowienia ludzkie, czci godne, i uź 

Patrz tedy, iako ta cnota przyto 


Źnionych R 


gdzie ią przytlumiają namiętności, nałogi 
dziecinne; które próżni le zrozumiana , 
i wzgardy godńa, tworzyć zwykła. _ 
Skończyła rozmowę swoie na tysi mieyscn 
Pani Klemir, ponieważ chciała dowiedzieć 
siç o zdrowiu starszcy Córki swoiey. Weszła 
tedy z młodszą do izby Karoliny , i Uważa- 
a, iź kaszeliey daleko się porinożył. Pizy- 
znała się ona, iż ziądła dobrą garść SUSZO» 
nych wiszni, nie znając tego : aby miała pr 
©zynić tym kaszlu, co w Ogólności zdr 
było. Użyłą tey okazyi Margrabina do po- 
wtóxzenia dzieciom swoim, iab iest 
bna rzecz: aby się wcześnie starały poznać 
własności różnych rzeczy do pokarmu nasze- 


potrze- 


go służących; znaiomość takowa złączona 2 
trzeźwością „ zachowałaby Qd wiele choróh 
a niewygód. 


Jak tylko wych mogła Karolina, za- 
wiozła ją Matka na Operę. Grano nową sztu” 
kę, która się wielce Pani Klemir podobała. 
Nazaiutrz, gi 


swoie pokończywszy , do appartamentu Jey- 


Wszystka młodzież nauki 


mic ścineg o na kolacy ą przyszła, zastała taa 
wielę gc ości, Mówić no 6 nowey Opetze..— 
Jakto bydź moće ( odezwał się do Pani Klee 
mir ieden niewielki. Jegomość, chrapowa= 
tym, ale donośnym głosem ) inkto Mościa Pa= 
WMC Pani podobała ?. — 


mil ta muzyka 
I bardzo. . — Ale puyiiętam : że przed dwé, 
ma laty wielceś W Pani Gluka wynosiła. . — 
A że nie zapomniałam muzyki , i dziś go 
wielbię. .. — W takowym przypadku nowa 
Opera nie musiała bardzo do smaku przypaść. 
- A to z iakicy przyczyny ?. —— Bo niea 
podobna iest: aby te dwa, tak do siebie nie- 
podobne rodzuie , podobać się miały.. — S 
dzę: iż niepodobna rzecz iest razem lubić : 
dobre izle, szacować zarównie rozumnego i 
głupiego człowieka ; ple znam i to, i owszem 
czuię: iż można lubić dwa znakomite talen= 
ta, lubo w gstunku wcale rozmaitym. A przes 
to zarównie podobuią mi się z iedney stro- 
ny: Corneille, i Racine ; a z dtugiey : Gluk, i 
Piccini. . .»— Wieszże WMOPani: co z toy 
bezstronności wypłynie? oto: że WPani zdas 
nie, ani Gluka, ant Pieciniego Przyjaciołom 
si będzie miłe., — Bydź to może; z tym 
wszystkim będę miała aboan anis obóm 
dsi- 


[27] 
dziwić się; a 
sprawiedliwą , 
Wielbiciejów iedner 
Ale zeziay 
podobać! Or 
da?.. muozyna 
lady nieznośne 
szedłnowy gos 
ryą Margrabin 
się inż kloci 
wzłym bard 

Gdy gie 
zolinn 
sozgniew 
Któż ? Pa 
kim okaż 


brodz 


xoy duoh part 

nie można b 

znanym, tylko gostni 

tności. . —Cóż on to 

muzykę gr ubiań 

tego nie zumia/ą 

te póymbie; mówił o tym, 

wie; więcey powiem: iż nie umie wenie mu« 

ayki —Ą czy to bydź nože? tonem prawo- 
daw 
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ié: „+, = Taka te” 
ktu iednego nie umie= 
się na prawdziwymi, 
fałszywyn ok »mpozycył iednak 
wnie i umieiętnie roznawialą, L owszem 
dzieln dowodzące: że Piecini talentu nie 
mu, a Glak grubiańinem.:. — Czy możnaż 
znać się na mużyce nie umieląc iey? .— To 
iest rzecz wcale niepodobna. Jużeśmy ni'to 
przystali, iż z nayszczęśliwszą od przyzudze- 
nia sposcbnością, z wielką nauką, zwi 
wszy na żne mieysca i 
samą naturę, i porówdawszy ndyprzednieysze 
w Europie malowawia, jeżeli kto, malować nie 
umie, nie potrafi nigdy iednsk iak-dobry m 
larz uważać irozeznawać wszystkig piękności 
portretu; a ztym stlim malarstwo icsi 


lko prawdziwym i r nuśladowaniem; po- 
prawdziwey postaci wszy- 

obiekta, które pod oczy 

podpadają, jo ma wiele części, która 
zarównie nieumieiętnym i znalącym się, pos 
dobaąć 'sie muszą. Doskonałość i delikatność 
sztuki, przed pierwszemi ukryta, ale pdóy- 
muig dobrze dosadny wyraz doskonałego na- 
wania. Co innego iest względem muzy- 
Kompozytor Opery powinien bez Wgt- 

ia czerpać w nathnrze tony i wyrazy, 
które przystoią myślom Poety » ale takowe 
maśladowanie iest nadto delikatne i subtelne, 
aby zarównia iak malowidło od Wszystkich 

ogól» 


ogólnie rożeznene bydź mogło. Ą potym mu- 
zyka m mięć pewny szczególny wyrxz , 
a nie bydź dobrą; iak naprzykład w y 
nie według 


reguł kompozycyi iest. ziożona; 

aw ten czas muzyk kompo zytor takow 4 mnie= 
doskonałość postrzeże. 

ia zdania iestem, iż ci wszyscy, 
Którzy są tkliwi, i maią gust pr 
potrafią i nie umieią4C muzyki cenić, i dosyć das 
brze., niektóre wyrazy znacznie 
pewnie w stanie xoz 1 i uczuciu sk 
muzyki, którey suchą koniec dec 
wać: jeżeli granie, piswanie p 
iest, lub zwycząynej niemiła; 4 
podobna , aby mięli poląć i posty 
skonałości, lub teź ce p 
čoney sztuki. Nie znaiąc się 
nie wiedzą iak zgodna gło 
należy. Sądzę, i łątwoby yio dowi 
tego: że osoba nie nini igea doskonale muz y= 
ki, nie wybiemiącą. z łatwością nót rozh 


cie powiązanych, któr się w młodoś 


imo- 


cno mie ćwiczyła, nigdy się na tym dobrze 
znać nie będzie, Niechay kto Przed nią pres 
raz ARE w gradacysch i 

odmianach harmonii do zgodnych głosów i [rte 
szywe przybierze, jeżeli graią Cyma reputa» 
cy, póstrze Że: iż stoige y przy nim, i zna- 
iący się (iak mniema ogh e) dobrze, na dzia 

kich i nie rozumianych terminach, będzie się 
tozpiywał żugiechy,i wynosił to pod niebios 

za; 


sn, na co zadzży dobry mnzyk. Oóż zysk e: 
my, chego się pokazać umieiętnemi w tych 


rzeczach, Których wcale nie z amy? nik ogo 
oszukać mie można, taki mowiźlę, zi bez 


gusta; nieumielętni o pedanterya go Oskar 


łupstwo ci, którzy się dobrze 


wakoniec s i iednych,i.dz ch nudzić 


Ukedri potakowey rozmowie , przy” 
szedł Cezat iędnęgo poranku do izby Qyca 
swego. Przyniosł w ręce każtę drukowa 

rzeknie, przychodzę 
„ która mi się dziwna zdzie. 
Oto iest Dziennik Paryski « „ —Cóż tedy ? . — 
Qto Pan Labe dale mi czytać w nim, ile ra= 
gdzie iaką sprawę dobroczynną. .. — 


Musisz go często czytać, bo nićmasz dni, 


iaka Histozya nie znaydówsd pod ty» 
tulem wielkiemt literami oznacz onym :*IDO- 
BROCZYNNO. 
moie gniewa, si — A to czemu? .. — Ty. 


+— To właśnie iest, co 


tut ten oznacza piękną akcyq, a w tym Dzien: 


nigdy swoicy obietnicy ni i=- Oto 
iest Mistorya pod tytułem: dobroezynnolé. — 
Ale to iąkaś długa przygoða;.. — Zsymu- 

połowę Dziennika. Ale ia ią Krótko opos 
wiem.. — Słucham chętnie. . — Jedną 
uboga szwaczka trzymalą nogi nad faierl ką 
żaczewiem napełnion 1 zdrzymała się. 
Weszli inni ludzie doiey izby, i znaleśli ją 
umieraiącą ; wier sig na niej watlif „ nie z 

a 


dany przy 
inni byli różr 

wiieni gle zaczęłi cho AtO WAĆ. 

Szedł rg, 1 żądał trochę oliwy , 

na, i żeden żołnierz poszedł tego ws 

go poszukać: Naręszcie Cerulik opatrzyi ra 

py chorey kobiety , która potym od żolnie- 

zzy do $zpitulu zaprowndzóna była 

Gdzież tu iest dobroczynneś — Jożem 

powiedzial: że oliwa , ktdrey żołniery ieden sen 

kać poedł. ..—— Tu byo 

Niechże Pepa saw prze 

mik ( Nro. 340. 6. Grud: 

prawdziwszego ; piene 

temu wiarę dać, 

=~ Jako należało byćź nieluc 


nieszczęśliwe 


aby nie ratować te 
tak mocna mie to raziło, że talt k 
chwalono akcyą tak zwyczayną, r 
dobroczynseemi którzy tylko 
stępne powinności wypełnili. . M 
Ten, który powinność akcyą 
ne nigdy cnotliw 
by wszyscy łudzie z 
ma to, aby nazwać dcbroc yanością , co t 
ko ludzkością i 
broczyaności na ziemi. 


iest, wkrótce nie byłoby d 


Wysnawiał właśnie ostatnie słowa Marg 
bia, gdy weszła naśniadanie Pnni Klemir 


Córkami. Wyiechano potym dla oglądania 0» 
bzazów i gabinetu Historyi naturalneg, co się 


e dwa razy na tydzień. Dla 
zabawek użytec nych, uw ważano 
iela, i wspaniałe budow 


koniec Pani Klemir r Dzieci mo- 


dziecie w miastach miesz 
tam bydź 
wylewayoie 


ywki, bo te ani zabawić rozumu 

potrafią, ani dostateczne są do 
enia serca waszego ; nie ubięgsytie się 

ustem, i dną pompą 
ktorg o 


pośrzód zbytku i próźności 
wkołą wag i 

gśliwych , których bieda i niego» 

iewiąży, a których małe wspar= 

poratować! Zoscie iuś to czy” 


vy 


voe szczęicie, tę naymilsza 
zo uciechę, 
„a min 

m, wycią* 

p nayra* 

iia im nay podos 

o Bóstwa wyrazu; niechay na mieye 

ymuigeych boleści, rozpaczy, i lamens 

tów, piybą słodkie i roskoszne wdzięczności 

dzy. A będąc w świetnym piękney emulacyj, 

aszagownych talentów siedlisku, g 


ź ich szukadi 
broczynną , 
si y chwały z oks 


daią nowe dzieła ku podziękow 

doskonalcie rozum wasz, pomnaźnycie wia- 
domości,smakuycie w naukach, byście mogli 
używać tych rzeczy , których nienmieiętność 
szacunku nie zna. Ale niechny takowe zab 
wy, ixozmaite rozrywki nie gubią wam sma 
ku życia wieyskiego, miech wam serce 
trzypómina często pamięć: WIECZORÓW ZAMKO 
WYCH niewinność , i przymilenia przeyśu 
cych uciech, które nieskażonemn i niewin= 
nemu ch natura , i Sprawca na 
śliwości efiaruie: 


is2ey szczę” 


KONIEC 
Wieczorów Zamkowych. 


DO 


WIECZOROW ZAMKOWYCH. 


SVU 


Do karty pod liczbą 96. wiarfa 9. 


B 1REGE, wieś sławna przez wody mine» 
L 


riılne, teży przy górach Pireneyskich, 
IMieszkaią w niey ludzie od Maia tylko. do 
Października. Przy końcu tego miesiąca 
noszą się do Lug miasteczka, albo innych 
dmnastu wiosek w iego okolicy będących, 
kańcy zabierałą z sobą w zystko, ca 
posiadaią, a nawet drzwi i okna; ponieważ 
£łogzieie odwążnią ię przez wielkie śniegu 
siwany pr zedzierać się, dla kradzieży: o 
pieś mil od Barege znayduie się Kaskada, Czyli 
k przyredzony wody, zowie się Kaska* 

da ery, iest iedna Z naywiększych wia» 


domych Kaskad. 3 
Do 


Do karty po? liczbą 409.wierfu 15. 


pisy Hermitów, są z 


ie,iw przyiemnym 


po.oźeniu ; powietoze może się 


czżeysibllandya 3 
co się r k trafia 
y obszerne i piękne. Dom składa 
a.budowii. W a gmi 
skie Wd 
ią lé 


wydeku 


atkı biękitneg 
Panny uży 
, tylko Siostry, i 
je. Mieszkania s 
dynaryine, ale z ochędost 
pulatnym utrzymywane. Naystarsi 
domem, do nich się ci 
chcą ié 
Kościół ich iest sny, nie ma 
ani źsdnych ozdób; kształt i 


anny, dwa chory poboczne Dak 
bo oboicy 


obrazów 
czwori 
lumnach, na icdnych są organy. Ë 
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stronie Kościoła są ławki, iedna strona dla 
Kobiet, druga dla Mgzeryza sioży,i dla ka- 
żdych wchód inny; Prawie w pośrzód Kos 
ścioła iest ieden brat siedzący u stolika, na 
Wszysty w kościele sie= 

ni bez kapeiuszów, nie klękuią 

nych nie noszą. Przed 

ńcem modlitwy powstają na moment, ido” 
iero wychodzą, Oeremon ścielna tak 
organy pr 


razu śpiewa, 


Brat u sto- 
potym na 


przemianę ze wszystkitmi, calyten Czas ta 


€ ch cicho -pr. Muzyka tako- 


wa iest mits, przeymuiąch, i poważna. Po 


takowym nabożeństwie u stoliką siedźocy ma 


itanie (po Niemiecku) Wna nim się kdńczy 


€ństwo. Schodzą się do kościoła dwa 


razy mu dzień o siódmey nad wieczorem, i 
tym'we dwie godziny późniey, o dziwią» 
y na tydzień na pierw 

Pismo święte. Modlitwa ich nie towa 

minut. $kromność , prostota 

w modlących się, i ochędostwo mieysca, toz“ 
rzewniu patrząc 

pracuią , wszyscy 7 

śliwi. 


0; wszyscy w tym domu 

abawni s :pokoyni , szczę” 

zystko osoba tam będąca wis 

iuż względem tegoż Ustanowienia 

w Encyklopedyi sauyduie, wyłożyć przystoń. 

a podobno Hussytów 
sę: 


Bracia z Morawii, te 


sekty , znaydnią się na granicach Polski, w 
Czechach i Morawii, ztąd podubno nazwisko 
wzięli, a zas Herntami , od pierwszego, sie- 
dliska w Luzacyi mianowani. Mai wiele do- 
mów, ale między niemi inny achodzi 
s tylko podobieństwa zw aiū i spoe 
cia. Hrabia Zyyendorf | sha, ala 
braci aiednoczonych , umarł w Roku 

Niemiecki ten Pan, był członkiem i 
gorliwym Protektórem togo z 


związek 


gromadzenia, do 
1cg0 czasów, meceno, zai prawit zgas 
ytkiem swoim; i 
£ w duuergne 
Prowincyi Francuzkiey roln 
a P > czasu w dosk 


y, krószy od 
yni społeczeńs 
amilie Piton, cd pięciu 
noczeńia 
w zmianku ckie ilia, Któ= 
ych pierw istki ging wczasach ciemuych i 
dalękich. Każda z tych familii ma wiele linii 
dzieli się, mieszkaią razem w domu pospoli- 
tym, żenią się z Ri z tym Jednak 
dokladem: iż w każdey linii naystarszy , na 
mieysce Qyca maiący nastąpić, 
mu, inni w. szyscy obcyc| it wd. 


ię w da 
wotnią przy- 
iaćń szukaią. Jąkiżkolwiek iest majątek Oyca 
w dzierżawie pospolitey, nuystarszy wszystko 
zaymuie, braciom ponsyg < 

żąc; która mieyscami dIa $ y nów 


ong Wypłacae 
iest po 500. 
dla Córek po 100;,Liwrów; wreszcie hstano: 
wiegia ich s3 bardzo dobre, i prawa rozsądne. 
Do kar» 


z 15 
Do karty pod liczbą 454, wierfz 5. 


Gazgoni umarła w R. 1580. w pałacu Pa- 
zyzkim Xiążęcia Orleans, z ayduie się piękny 
pędzla obraz, wystawiniący człowieka 

i dzóf469, 2 w se ubiorze , kładzcega 
14:020ną xijżkę na Stół, na którym „zmaydnie 
€k, i papiery. 
Rozalba Carriera uczyła się od kawalera 


Kuncyfix., kałamatz, zęg 


mo, tey tace przeszła go. Na 

zarobiła sobie reputacyą, iż wszy» 
stkie Akndemie ły się da 
iey przysęcia. Wpisana do Akademii malar- 
za obraz pastelami 
odrysowany, wyraźsiący! muzę: Lubiła dzi” 


Kuxrcpeyskie ubie 
skiey w Paryżu w R.172 


wnie mdzykę ,ihrzyślicznie grała na klowi* 
y y g 


cymbale. Sśgsehnie Franeyą zi) iemcy, i dla 


tliu Umar w Wesecyj w R1757. waige 


talentów swoich do znacznego przyszła maią- 


a, Cheron, celowała bardzo 
Poczyi, i muzyce. Franchz- 
ką będąc, umiała dobrze po łacinie, po Wło» 

„l po Hiszpańsku. Portrety, allegorye, 
W iednym 
Ricowrar 


w malarstwie , 


dziwnie się icy udawały, 

Ku, tak wiersz piska do Akadem. 

è w Padwie; a iak malarką do Paryzkiey przy- 
gta była Sześćdziesiąt lat mająca poszła 

zówiennika w leciech swego wielkiego prz 

u marla w R. 1711. Katarzyna Du 

min małżonka sławnego. snycerza Girardina, 


Tom IJI- P Ge- 


iacielt, 


Genofewa i Magdalena ż Bulonii , w: 
trzy Francuzki, w r 
gwowały. Następuią Włoszki : 
Anna dź Rosa , zwana Anielka di Massina, hi. 
storyczne przypadki 
*w R. 26, życia od d ; 
Beltrano niesprawiedliwym podeyrzeniem 0- 
mamionego zabita. Sofonizbe Angosciola z szla- 


aństwie się dys 


iwnie malowała. 
Augustyna 


chetney w Kremonie familii; zasłużyła na 
wielką sławę. Filip IT. Król Hiszpański spro- 
wadził ią do Madrytu, ubogacił, i wydał za 
słusznego człowieka. Owdowiawszy poszła 
powtórnie za Horacego Zomellini z maypier- 
wszych Genueńskich fimili. Uczyła sama po- 
czątków malowania trzy swoie y: Eu- 
iopę , Annę, i Lucya, które pięknie potym 
malowały. Sofonizbe do wielkiey starości do- 
szła, umarła w R. różo. Lawinia Fontana, i 
Antonia Pinelli, ebie z Bononii id 

pierwszemi: Helena Panzachia wiey 

ki przed 
Burini, Włoszki, bardzo się dystyngwowały. 


malowała. Caralina, Taraboti „ è 


Szkoły Flammanelkie, i Holenderskie wio- 
le miały sławnych kobiet. Nie wspominaiąc 
Sybilli Meryan; Anna Waser uro 
Zurych, lubiła bardzo nauki, piszła wżetsze, 


a się Ww 
i piękne zostawiła obrazy jwala w minias 
turach, Umarła w R. 1713. Perit urodzona 
w Antwerpii R. 1680. umiała kilka ięzyków. 
Naysławnieysi malarze wychwalali iey kolo* 
zy i rysowanie. Van. Osterwi/, kwiatki tylko 
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maluiąc, rodzay ten do wielkiey doskonało- 
ści doprowadziła. Rachel Ruisch -wan « Pool , 
oyczyzną nsterdamu, przez talenta i oby” 
iowi praynio- 
żadnego przewodnika, 


aie wielki honor swoiemu k 
słą. W młodości, b 
cokolwiek wielktepo w malarstwie, czyli rys 

nku, to wszystko zaraz nailadniąc, kopio- 
wała. Nareszcie miata za nauczyciela Pane 
POTĄ siawnego do owoców i kwiatków , 


W tym gatunku na wielką zosłażyła r Pitacyą. 


Anosdemia doswoiey społecznościią i Męża 
iey van- Pool zaprosiła, Flektór Woiewoda 
szczególoym dyplomstem malurką ią Dworu 
awoiego zaszczycił , list uczciwy do niey pi” 

46, wspaniałe upominki posyłaiąc, Syra iey 
trzymał potym do Chrztu. Malowala tak do= 

n życia, jako i we trzydzie- 

jo. Wan - Hupken , tak 

dobrze wycdokował Córkę pewnego Havers 
man, że iey potym sam zazdrościł. 

Czns nie zątracił pamiątki sławnych w Sta” 
rożytności kobiet, które w tym gatunku us 
mieiętności celowaly. Naysławniey są: 
Timaretta Córka Mikonn, Jrene Kintyna, 
Arystaretta Nearcha, Lala. Extrait des differens 

es publiés sur les Peintres, Tom L 
ty dziele znayduią się niektóre cie» 
Xawe i zabawne opisy. Pol gnor A glofona Syn, 
Żył 440.lat przed Erą naszą. Pierwszy za- 
czął wyraz twarzy wydawać. Wiele iego ro- 
boty było w Delfach, i przysionku Ateń- 
Pa skim, 


skim, za które Źałney nadgrody przyiąć nie 
chciał, Był za to uczczony przeż:radę Am- 
fiktyonów dziękami publicz 
cyi, która mu nowe we wszystkieli miastach 
z nakładu publicznego mieszkanie naymówać 
rozkaznuła, mieysce na Teatvrach wyznaczy- 


i całey Gree 


ła, i ełotą korane ofiarowała 

Apollodor Ateński malarz, ży 
przed przyjściem Zbawiciela , zaczął szereg 
wielkich w Grecyi malaczów. Miał wielkie 
talenta y ale co mu naywiększy czyni honor, 
że nie był zazdrosnym: Napisał wiersze na 


cy na lat400 


pochwalę swoiego Emula Zeuxerg, w któr 

Tych przyznał się bydź niższym od niego. 
Pamfil , miał wiel - 

razyusza i Zeuxesa, celował współcześników 


sławę w wieku Pa 
swoich wielką umiei gtnoś Aby przydał 
więcty godności sztuce swoiey, otrzymał pu= 
bliczny wyrok, który zakazywał niewolni- 
kom ćwiczyć się w malarstwie. 

Pauzias , poprzedzającego uczeń, pierwszy 
malował ściany i sklepienia w pałacach. Po» 
dat do nieśmiertelności Glicerę, w którey się 
był rozkochał, maluiąc ią składaiącą gizlan= 
dę z kwiatów. 

Metrodor był wielkim Filozofem i Mala. 
rzem. Edukował dzieci: Pawła Emilego, i 
tryumf iego Odmalował. Rycerz ten szukał 
dwóch ludzi w Grecyi do swoich zamysłów. 
Metrodor miany był za zdatnego do dogodze- 
pia obydwóm, 


Quin. 
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Quintus Padiur Malarz Rzymski pod Pa~ 
nowaniem Augusta dystyngwował się bardzo, 
chociaż byt z przyrodzenia niemy. 

Jdźmy iuż do poźnieyszych malarzów. 

Około R. 1000. zaczęto z malarstwa 
w Flozencyi, Greci arogrodu sprowadze» 
ni byli, aby Kościół ieden Mozaykg ozdobili. 
Z rym wszystkim, aż do R.rarr. sztuka ta 
n Cimabue zaczął 
e Gotyckie dzieła, 
Był on oraz dob architektem. Wsparł go 
bardzo protekcyą swoią Karol T. Król Nex 
polu; ari malarz ten w R. t300. zostawi- 
wszy po sobie ucznia swego: Giotto, Ten 


nie była analoda. 


odnawiać dawny gust, 


pastuchem bedze ; gdy sóbie bydło , łąki, la- 
sy malował, po: ony od pierwszego, i 
do Florencyi sprowadzony, wyrównał swemu 
Nauczycielowi, pe 
umari R. t326. 


i honorów; i bogactw, 


Solario ślusarz przezwany 0jgam, 

ył serce do Córki malarza sławnego, 

który pogardzaiąc iego stadem, oświadczył 

ż mu ią wtedy da, gdy doskonale ma- 

Uczył się Solazio , zwiedzał 

ne krałe, i nareszcie zasłużył talentem na 

malarz Córkę zaniego wydł. Żył 73. 

lat, umarł około śrzódka wieku piętnastego , 
i wielu stawnych zostawił uczniów. 

Andrzey Verrochio był malarz, snycerz, 

Architekt, Geometra; i Muzyk ; z iego szko- 


ły ninywięksi swego caasu artystowię wycho- 
dzili, iako Perra P 
Gwido Reni naywięcey się 
naydoskonals i 
nych prze 
marł'w R. z 
Ańtoni Bałestra ze szkoły W ŁAWCE iey, miat 
tę osobliwość, że doj w starości malo~ 
wał doskonale, umati lut temu 
Jan Franciszek Barbieri h 
zwany, że zyz 
W wigilią iednego święta w nocy pe 
cach odmalował obraz do Kościoła bardzo pię+ 
kny. Umarł 
Augustyn 4 3 ię w Bononii 
i i tak 


pPropozycyi tey nie przyiął panii g a: 
tym Filip IV. wielkie idarowai maige 
tnościami, był dobry ar 

Kawaler Stangioni Ne 
sławny w prakty yce malarst i architekti Ja 
alc też sławnych koce isnyceczów biz: 
dzo pięknie opis: 

Józef BR przezwany Aspagnolet Hi 
szpan, w biedzie wielkiey od dzieciństw 
znaydował się. Nabył potym wielkich talen= 
tów, i był dziwnie pracowitym, Kardynał pes 

why 
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wny dał mu przytulenie. Poznał Espagnolet* 
Że będąc w obfitości, stawał się leniwym 
Dla tey iedyney przyczyny uciekł od Kardy* 
nala , przyłożył się do pracy, i wielką zebrał 
fortunę , umarł w. R. 1 


Nąawvaretta , przęzwa- 


F andes Ximene 
ny Al-mudo, niemy, naz y Tycyanem Hi- 
szpańskim, od którego sięuczył , był od uro” 
dzenia niemym, co ra ysgłuchocie przy» 

10 , talenta i sławnieyszych Ry= 
sów. Hiszpańskich sławione były: 


Szkoły SFlammanchie , Jollsnderfkie, 


z Fr Anen iik 


Ludwik Deyster , urodzony w Burgges, byt 

m zawołanym ; bawił się potym robies 

niem: klawikordów , organów, skrzypców, i 
zegarów. Anna Córka iego przednie rysowa” 
o LE zł wii | Oss swego obra- 
zy nafladowała, ie brano za oryginały. 
Grała na wszystkich instrumentach ‘ale nay- 
przedniey na klawicyiubale. Qyciec iey u- 
mar? w R. L711, 

Oktawiusz Van. en dobry malarz, miał 
dwie Córk: Gertrudę, i Koxnelią, które w 
malowaniu celowały» 

Gerand Terburg dobey malarz , miał w tey 
sztuce wiele uczniów, i własne Siostry, Córka 
iego pierwszy zys na portretach dawała, które 
gdy Oyciec kończył, były bardzo sz acowne« 

Jan 


Jan Bath, z bratem „Ańdrzeiem, długo we 
Włoszech prz s kochali s 
często oba nad iea sy obrazem pr: ali. 
Andzey w R.1650; 3 tak go dalował 
brat iego, 
iąc lat 


; Imrdzó, i 


u z żalu umaci, ma- 


ę dziś we Flandzyi kilku mal 
rzów przednich; między innemi 
Liens, w Mechelen Heryons, 
Łouwain ; Ostatni z nich tale 
memu winien, asławę wspaniałości pierw 
Bo Wszyscy malarza we Flandryi, wi 
często w przedaniu piękne obraży bez'inii 
malatza, a sądząc ż%wisżości kolor 


były nie dawno us lowaney nadaremnie 


dywali się? kt RA ich autorem byt 


ta osoblitżć 


mocniey 
chodziła, chciał Kohiecznie odk 

siy malarza, lubo ną co. nie zastu 
wszystkie Miasta Flandtyi; odwiedził 
stkich mąlarzów, kt 1 metyłko pokąż 
Nakoniec przyj Lotvain,  Jaż 
zndozyc swoiey cieku i 

nie zaspokoiwszy iey i 

sry czego f 

gdy żastyszał, iż 
człowiekwalątskiey profyssyi, k 
Żywienia tylko pracował, roboty 
nikomu znatome, a był vaczey [ 


sden ieszcz 


malarzem. Dowiedział Się' Lyenstyle iż ź 
na iego siazniczki przedawała ua ulicy, Mąż 
był 


byłiey pod dachem mieszkał. Drapie się i 
tam Lyens, weyśrzenie spr. 
wych nie-ożywiało bardzo iego nadziei 
z tym 1 wszystkim i pyta się: ieżeliby nie miał na 
przedaż: ob i tylko ie- 
den podpowieon, ale było wiele koło niego 
roboty, iiest dro; 
ż — Tak i 
za trzy Luidory ; trzy miesiące cale p 
mi. przyszło. s‘ — Obaczemy go. 
te słowa poszukał obrazu swoiegę 
Waragen, na któy y spó 
dości rzykunął 


—Ale czy iest na prze- 
, ale nie dam go za mnie 


yźrzawszy Lyens'2 ra- 
trzecię anatastem Go. - 
wy w miezmierne Lyene 
dziwienie, gdy się dowi 
eragen dortey sztiiki żadnego ni- 
ie miał nauczyciela, źe był samey tyle 
uczciem, 
ł; a przycisnicny pot 
przedawał pracę iednemů przekupniowi z 


nawet o'swoiey zda- 
taości nie wiedzia 
Chg cenę, którą on nietdwnie drożey zbywni 
Miał tę chwałę L yens, iż wyprowa i 
niów nig znajomości talentu „którym się d 
wii. Dał pozasć Werqgenagezapomógł go, i 
sprawi: że przyszedł on: do znaiomości i 
znacznego m ku, który do dziś dnia po 
siada. 
Możnauważźać Jana Cousis „ tako pierw 

go malarza Franeuzkiego, który się dystya= 
gwował, i wsławił pod panowaniem czte” 
zech Królów, zacząwazy od Henryka IT. 
umial 
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umiał dobrze snycerstwo, a prócz tego, Qęau 
metryą, i byt biegłym Architektem, malo- 
wał wiele na szkle, co w wielkim na ów cząs 
było szacunku , malował i na piotnie 
Szymon Vae, umarli w R. 164r, 

większa część sławnych ostatnie wiekuanae 
larzów wyszła z iego szkoły: le Bruns le 
Aubin, Klaudyusz 
Cheperon , r 
Dufrenoi , 


Sueur , le Valentin , Mole, 
Vinet, 
Dorygni Oyeciecy Testelin , 
innych. 

Karol Alfons Dufrenoi , był dobrym Poe- 

i malarzem, umiał po łacinie, po Grecku s 
byt architektem sławnym i Geometry. ŻoOstae 
na wszystkie 


Perrior , Mignard , Poerso y 


i wielu 


wił wiersze o malarstwie, które 
ięzyki przetłómaczone były 


wiele piç) 


Burdona 1 Snenra , inych obra- 
zów w Katedrze; i ù Kartuzów w Paryżu wi- 
dzieć można ; dzugiego z Ralyłem sławnym 
równano. 

Le Brun przestał żyś w R. 1690, Dwana- 
ście lat maiąc przedziwnie ndał portret Dzin- 
daswoiego. Ludwik XIV. zdał na niego, aby 
znacznicysze panowania p! ypadki Samai 
wat. Cała Galetya w Wersalu ięst ie 
i wiele innych obrazów, osobliwie Magda” 
lena pokutuiąca u Karmeli 

Jan Jowoenet , maige rek 
tkniętą, lewą potym malować nauczył się z 
sówną chwałą. 


rawą parali 


Frans 
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my w Pary- 
icy Nayświę- 

y Panny w Ko jieyusza, Lu- 

k XIV. zlecił mu wielkiego Salonu ozgoe 
bienie. Artysta ten wy: Apoteosin, czyli 
ubostwienie tego Ry yduię się tam 
i e cztęrech lam 
iest za nay* 
Ciężki smu- 
Pehnął 

lat 48 


w; cał uropie, 


kończył 


na emalii 


mu suknie i ubigry'na Portretach malow 


Był w wielkich w jach u Kazola 1. RE 
smie 


kjwszedł,w. bg 


Prancyi z Karolem II. t 


ý udwika XIV. Podzielił zebrany milion 

swoim szwagrem bez. nnymaieyszey kłotni. 

Po odwołaniu edyktu Nanteńskiego, Petitot 
i ny swoiey, i tam 


cia umarł. 


Snycerze dawni. 


Jmiona Snycerzów Egipskich nie doszły do 
nas, a Gresy Rzymian w tey mierze przewy 
szyli. 

4polloniki 1 Taurisens oba Rodyanie , zzobi* 
li tę dziwną sztukę, która się w pałacu Fart- 

ass 
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nezych widzieć daie , a ieszcze dziwnieysza 
iest, z ogromnega bałwana martatru, niż 
doskonałości dzieła. Zetus i Amfion przywi 
zuią Dyrceą Wszystko 
0'kawała , sznury, 

k, pobitwie Maratońskiey 
wyrznął z kawała marmuru, który Persowie 


do wołu dzikiego. 


iedne nawet 


z sobą przywieźli na wystawienie znaków 
zwycięstwa, Boginią Nemezis. 
dnicysze iego dzieło było 
cki, któzy mi 
Szedł 
swoiey Fidyńsz' na Ateńczykach, od któtych 
ę pokrzywdzonym , 


Ale nayprze- 
Olimpia* 
dzy cuda światą policzony. 
za natchnieniem niechęci, i zemsty 


Jowisz 


mnieniał s i aby Oye 


zna iego nie miała dziełu naypieknicyś 


które mieli Bleaci, Dla uczczenia 
tego rzemieślnika, dln iego potc 
wili et urząd nowy, do doglądania 


Posąg ów z koś 


i pilnowa- 
nia tey statu i słoniowey 


i złota, ma 38. łokci wysokości, Minerwa 
Ateńskateyze ręki, i z teyż 
tylko łokci 19. 


le kosztowney i/ misterney robo 


materyi, miała 


i ćwierć; było na nicy wie- 


Poliklet z Sycyonu robit statu y 
a było oszacować. cey 
wy przyniosł mu posąg  Doryfura, czyli iedne- 
go ze straży Perskich Królów, w któ 
propore członków zachowana była, i 

żyła za model innym snycerzom, nazywano 
ią: prawidłem. 


którjch 


nie moż Nayw sta» 


Ze; 


Zenodor żyjący pod Neronem, zrobił dz 
wną statuę Merkuryusza, a potym kolos Nes 


zona, mający okato 60. łokci wysokości, We- 
wszy, 
olina głowę z siedmią promieniami, z I 
rych kaźdy miał długości łokci 11.| włożyć 
ł 
Kallikrat , tak delikatnie rznął, iż na 
Nie nie większym iak proso, wiersz cały Ho- 
mera odrysowai; wózek z słoniow ey 


spazyan głowę Cesarza zdiąć iey k 
pazyan głowę y 


ar~ 


kości 
Qd niego zrobiony, można było schować pod 
Skrzydła muchy. 

Caylus uważa: iż nie doszło do nas nic 
% owych sławnych dzieł saycexskich „które 
ś we Wło- 


xzemieślnie 


isipite wspomina; a sławne d 
ożytności , 
Wzrasta podziwienie, iż on Dy: 
L Stana tylko wspomina, Ze Pauzaniaiz o 
bich nie wspomina w swoiey: pielgrzymce po 
Gzecyi, bo iuż wtedy mogły się we Włoszech 
znaydować. Od lat bowiem 300. Rzymianie 
zaczęli przednieysze i posągi 
przewożić. Snycerstwo u Rzymian nie docho* 
dząc tey doskonałości, co w Grecyi, króciey 
nierównie trwało. Pod pierwszemi Cesarza" 
mi iuź bardzo słąbisło. Bustum Karakalli iuż 
Pizy schyłku zrobione było; asto wcale za 
pierwszym Rzymu wzięciem od Alaryka, i 
dopiero pod Juliuszem II. i Leonem X. Pa` 
pieżami odrodziła śię, 


innych są 


malowania 


Sta 


Snycerze poźnieyf.. 


wił Statue bron- 


Donato. F] 
żową Gencvałow 
tey kondycyi przyszedł do tego 


ntczyk, po: 
Gatamelata vw Wenecyi , 
Który od pr 
t się. 
Bononii, wiele 


stopnia, i z stwami wsłav 

Rosi Prope! 
zdobią Kosciół S 
Francuzi: Goujo 

, Zumko, le Gros, Co 

Algardi, Tato, 

dawat abrys 

ny Krasińskich 


Sarazin 
Conston 5 ndinelli , 
Bernii ; 

na: Pałac R ypospolitey zwa 


w Warszawie. 


Do karty, 195. wierfź . 
Rubons ny Artysta, rodził się w Ko- f 
lohii, zebrał sobię znaczny maiątek; łączył 

malak 
ści rozległe.. Umiał 
po Łacinie, niektóre o prawidłach 
y-| 


adamo- 


siedm ięzyków ; pisał 


do talent doskonałego , w 
wiele dzi 
Sztuki swoiey , inne o zwyczaisch staro 
tnych. Używano go dó różnych negocyacyi. 
Pełen honorów i maiątku umarł w Antwer- 
pii 1640. roku. Sławny Vandick , był iego 
vcznien:. 


Do karty 186. wisrfz 47. 


Jest ieszcze po dziś.dzień w Rzymie kilu 
ka Pałaców, naktóre Rafał abrys dawał. Uros 
dził 
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w'Urbinje, umarł w R. r520. Cins 

żone było trzy dni va wielkiey 

iey, pad sławnym iego obra- 

enia Pańskiego, Zaniesiono ie po- 

a zwanego Panteon, albo Ro. 

touda, I niesiono ten obraz, iako dowód nay- 

chwafebnieyszy pracy iego, i talentu, który. 

potym tamże został z rozkazu Leona X. Pa- 
pie 

Tamže wierfz aa: 


ém 

go Architekta : 
szańce sposobem późnieyszym robione, któ- 
musiły 


e on pierwszy wynalazł 


re obroniły Miasto Florencyi, i prz 
i iaciół, że odstąpili od oblęż 
o iest Statna, M sza wyraźaiąca. 
w R. 1564. 


i Stas 


Do karty mod liczbą 158. wierfz 4o. 


ronie w 
pięknieyszy iego obraz iest w 


Pawet 


153 
Wenec 


Caliari, urodził się w W 


i w Refektarzu Benedyktyńskim. Sta. 
wia na widoku wesele w Kanie Galileyskiey; 
miał za uczniów swoich trzech Synów. 


Do karty 190. wierfz 3. 


Kawaler Antoni Rafat Mang, urodził się 
w Dreznie w R. 1728, Sławny Win- kelmań, 


tak 
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tak wychwala przed 
ip Zbiór wszystkich pit 
ni malarze na swoich figiirach wy 
znayduie się w nieśmiertelnych qdziełaci 
Antoniego. Mengia, pierwszego nialarza R 
lów : Polskiego, i Hiszę ego, nappi 
wszego w swoim wieku Artysty, » pod 
bao i wp ‘Podobny baieczne 
Fenirowi, z al się Rafałem zmastwy 
powstałym jospopicłów.» 
łość swoiey sztuki światu 
tyle do ni 
wiekowi 
stawało © m ukazać światu wskezes 
siciela ma y sztuki, widzieć Rafita 
am Rzym takin m~ 
Tom I. 


Do karty 195. wie 


Dawid 7enier, był uczniem Rubensa, wa 
lował tylko gabinety Chimiczne, kątozwy, i 
jarmaki Halienderskie. Jego Syn tegoż imi 
nia , ieszcze się bardziey dystyngwował 

Naypiękuieysze dwa obrazy Gorarda- Dowa, 
jest Szarlatan, i Hidropik. Pierwszy u 
ktora Woiewody w Duseldoyf, drugi w Tary* 

rdyńskiego będący, wyraża 

chorą kobietę siedzącą w krześle; a gdy Szar- 

Jatan obrany w suknią Atłasową, przypatrnie 

się butelęę swoiey, Córka chorey kobiety klg- 
czy zapła. 
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z oscbliwszym wyrazem czu» 


Hrehitektura. 


om przypisywali: Że ani 
domy stawiać zeezęli, 
brey Aichirektu- 
y za czasów Perykle- 
gustęm doszła go swo= 
iącą potym 
nder Surowy, 
zagłuęła w 
chodni i w takie nie 
dbanie , z ink 

wieków 
sposób bud który nazwane Gotyckim, 
i teh utrzymywał s do Karolu W. ale 
sobie wcale wa- 
tektos 
wie czasów E E zikla EAE k ade- 


baeni i sutym ozdób dotad nieznajomych 


pzzeszedł òd Arn= 
łudniowe. z do Fraucyi pon 
łudniowey wprowadzili, W ostatnich, dopiero 
dwóch wiekach Zaczęty pięku iegszą Wpro- 
wadzać lub wskrzesznć Architekture. 

Nie wiele rozwodzi sie Encyklopedya o 
wnych Architektach. Paz aebtat. d2 
wnieyszych, i i późnieyszych, Q niektórych 
Wspomniemy; 


Tom III; Q Wi 


pod Augustem ; 
dzieła iego pisane w tey materyi, doszły 
nas. 

Apollodor zbwdował sławną 
jańską ; ale sławnięysze ieg 
był most na Dunaiu, którego ićszcze 
znaki pozostały. Miał on 250. łokci wyso 
kości, a ćwierć mile długości, przy dwóch 
końcach mostu były forteczki. Nie może 
on iednak póyść w porownanie z Chińskim ; 
wspominaią jedęn naysławnieyszy , który ma 
sto Arkady aje taK obizernych, iż Okręty po 
pod nie przechodzić mogą. Stawiany z wiel- 
kich balwanów marmuru białego. Koło 
Tung, iest most drewniany na dwudzięstu 
Jaznych łańcuchach; które od iedney gó 
drugiey idą, utrzymyy iy- Adryan po śm 
ci Traiana, wybudował Kościół ze swoiego 
abrysu, i posłął swoie rysunki Apollodorówi, 
który przestał na tym : iż oznaymił, że gäy- 
by Bogi, i Boginie siedzące w Kościele, 
€licisły powstać, toby sobie głowy potłukły 
6 sklepienie. Powiadaig, tą krytykę przy- 
płacił życiem swoim Apollodor, 

Seunamnr Arabski Architekt , żył w wieku 
piętnastym, zbudował dwa Patice, które mie- 
dzy cuda świata liczono, i sprawiedliwie , 
ieżeli szczególności, które nam się baleczne 


lą, były rzeczywiste. Jeden kamień miał 


wićdzićć iakim sposobćm ) tak wszys 


stkiE 
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stkie inne wiązać, iż za iego odięciem, cały 
Patac byłby się rozsypał 

Antenius z y azu Justyniana II. Cesarza, 
wystawił Kościół Zofii w Carogrodzie; 
który zbudowany mayprzód za. Konstantyna 
W. zgorzat, i kilkakvotnie odnawiany był. 
Justynian chciat wspaniałą postawić. Bazyliltęs 
iest ona na pagórku, formy prawie czwór= 
granney; ma 126. łokci wzdłuż, w szerz 
a 40. peł- 
no w nim porfiwowych, i macmtrowych ko- 


119. wysokości iego gdzie 


lumn ; dziewięć wspaniałych bronzowych do 
wchodu drzwi. Nie oszczędzano alabastru, 
wężownika, (Serpentine ) porfiru, kornaliny, 
fak wewnąte iuko i zewnątrz. 

Wiliams Niemiec, postawił dzwonicę sta- 
wog w iest cała z marmuru, ma wy- 
sokości 5o, łokci, nachylona na iednę stro” 
nę na dziewięć pr zło ćwierci, co z przy- 
padkuiednego w budowaniu iey, iako podo- 
buie i w Bononii, zdarzyło się. 


Bruneleśch Bramante, Palladio , Vignola , 


byli sławni we Włoszech Architel ci, ostatni 


pisma w tey materyi zostawił 
Konstantyn de Serui Florenczyk, będąc 
Malarzem; Architek i Jndzinierem, na 
i Perskiego, od Kosmisa LI. 
łany do Persyi, bawił tam rok 

ieden 
Debroszes , Mansard, sławni byli we Fran- 

cyi 
Q: Ka. 


Kawaler Bernini, o którym taż, iako o sny- 
cerzu; wzmianka byla, wyrzął tak kształtną 
głowę z marmuru, maiąc tylko lat 10. Że się 
naybiegleysi dziwowóli. Chciat Paweł V 
Papież widzieć go pracuiącego, i 
tomn-ści za pół godziny 

A aka 

widzieć się daić w Rzymie. Chege oka- 


niechęć swoię do Architekta, który ozdo- 


głowę S. Pawła wy- 


dziwnych dzieł 


Kościół 5. Aguieszki na placu Navona, 
gdy tamże kolo zdobi nu 
ny nap i 
która 
tą, 


ną i 
Francuz ziiwentowsł, te 
słowa: ,, 

Klaadyns 
go śwista w | $. był Doktore 
czem, niu Architektem, J 
Fizykiem „ Kołuwnada 
nieśmiertelnym g i wynalazł ró 
machiny bntdzo dowcipie na przenoszenie 
podniesienie ogromnych głazów, Obserwato 
zium (Gwięzdowidziarskie w Paryżu iest tego 
roboty. Wydał Fizykę we czteręch Tomach: 
Brat 
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Brut iego Karal pisał porownanie dawnieyszych 
wielkieb ludzi 2 poźnieyszemi, ostatnim pier: 
wszeństwć pr zając, za co Boileau obru- 


szył iebi 


Blondel , Rorand, s 


sztoł JF 
ławny 
ndynie, i pierwszy k 
iego zupelnie go dokuiiczył. 


Do karty pod liczbą 200, wierfa 14. 
Xiążę ten Sycyliyski, zowie się de Pale- 
gonia $ Piłno iego blisko Paletnu zbudowsny. 
Brydone wędrownił Angielczyk widział go 
1770. oto iest krótkie opisania Z niego 
Które są w ulicy wiel: 

icey, i na dziedziń- 

tak niczniistnym 


iedney sztuki „która 


iecienie zanydz 
$zieć tam można Jwią głowę naszyi g 
którey ciało przemieńia się w iaszczurkę, no. 
gi maląc kozie, a ogon lisi. Na grzbiecie 
te 
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tego straszydła, znnydzie się inne jeszcze 


dziwnieyszs, które ma pięć głów, i rogów bez 
t 


liczby. Wewnętęze Pałacu tego stosuie się do 
dzikiey powierzchowności ; Sufity w skle- 
pieniach okryte są z wierciądłami, tak ułożo” 
nemi, iź iedną rzecz kilkanaście razy odbiia- 
ią, zatym gdy się trzy, lub cztery osoby tyl- 
ko wtakowych poksiach przechodzą, zdnie 
się, że trzysta, chodai, ystkie drzwi podo* 
bnie źwierciadeł kaw ni pokryte. Ke lumay, 
zamiastipodstawy, wspiernią się ną wazonach 
porcellanowych; mnieys kwiatami stoią 
miast kapitełów. Na gzymsie pryncypal- 
dzbaniszwi, i filiżanki rozmaitey wiel» 
kości postawione. Stoiy bardzo wspaniali 
ią formę temien; w oknach wszelkiego 
Joru i rozmaitey figucy szybek napatrzyć 
można. Statua w piersiach ma 
pendykuł ma kommunikacyą z gezan A 
która na każde iego poruszenie, bielmo, ? 
źrzenicę pokazuie. W izbie « 
w gabinecie do ubierania się, 
tyż 
saczurek, węż tuy ktewaych 
cych są z marmuru białego, ule suknie , 
innym kolorze wydane 
Voyage en Sicile par Brydone, 


Do karty pod liczbą 147. wierfz 


Pierwsza Muzyka do Rzymian od Etm 
sków przyszła, inie była przyjemna; z Gres 
cyt 


eyi potym sprowydzona, biegleyszych. $2 
hitekt pierwszy o muzy- 
ce pisal.. Ježi miała Grecya swojch Tyr- 
teuszów, i Tymoteustów , którzy: tak dziwne sku- 


woy Witre 


tki przez muz na współziomkach swoich 
sprawiali, mięli i Włosi swoich Stradeliów, i 
Palmów, któtay dziwnieyszych ieszcze rze- 
czy dokazywal. Stradelli graiąc na skrzy“ 
peach, rozkwilił i żmiękczył serce zbóycy , 
który go zabić chciał, Palma śpiewak Nea- 
politański, złapany był odswoiego wierzy” 
iela w izbie, który go do więzienia prowa- 
gróżki nic nie odpowiada* 
spiewać 1 na klawikordzie przegrywać 
wziętość kredytora stopniami 
zmnisyszala sin, a nareszcie tak się uspokoi- 


dzić chciał. Na pc 


ła, że nietylko swoiego mu dłagu odstąpił, 
ale dał mu. nadto dziesięć uncyi złota, które 
Przy sobie miał, aby się innym okupił. . Mów 
sławny Farinelli udając na teatrze u- 
nionego Rycerza, prosił dzikiego i okru- 
yrana o litość. Aktor udaiący osti- 
>, tak był przeymuiącym iego śpiewa- 
J0FAtszony. zapomniawszy charakteru 

od siebie osoby , zozpłaket 

nie. więźnia swoie 

nót, Króce do mużyki wprowad 

ku szesnastego, były tylko pi 
teza , dłąga, krótka, wpół.króte 
) ie była ieszcze!w używa” 

nia : fusy, ogonaski, odbitęy 
Mu~ 
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Muzycy w Grecy Mary! ło innych Wmieiętności wie- 
283 » wierszopistwo; Oper 
Antimak, wielki muzyk i wier 
wnego dnia, gdy czytał wiersze swcie, w ETS Bordoni Wenecyanka, żona sła- 
dząc że się wszyscy słuchacze nudzili w po g RE a? ny Adolf Hase pier- 
siedzeniw, niektórzy wychodzili, ale zèd, nowy 'p'ewinia 
po uważał; rzekł: ,, będę wcią który wymaszwdyiwney szybkości i 
tł, Plato ieden tyle u mnie Wazy; co ca~ dosądacści; ax da pidziwienia. Miała sztukę 
BEE 
zgromadzenie: ? mać dzielnie gids swóy, itak oddychać, 
Damefila Siostra Pamfila, a przyinciółka Sa- iż Ziad dz. Popisywała się 
pho, skludała pieśni, które potym na pochwałę p 
Dyanny śpiewano. Za przykładem przy fina de. Sartre 1a 
ciółki swa pożwoliła w domu sw inia doskon Filożofią dawns 
schadzki dla młodych Panien, gozivby, się szą ód gici Mate 
one Poczyi {muzyki uczyły byłą” abai 


Lamia naysławnieysza czasu śwoiego, zo łatwo, śpiewała pię 
niem na flecie, miana była za cud pięknoś a lu bardzo instrumentach.” Uwat- 
wcipu, i talentów. Plutarch, i Aten eusz:uj 
wnisią, že wielkie wszędzie honory odbić AT APRA 
zata Wielkie i nadzwycżayne tulenta do 


zed 


Tymela, wynaluzła „pierwsza tun naży fi at grała p 
dróler Cepbate 6 Pro- 


tralny 
Pan de la Borde, spisał póź 
kabtki, 
Małgorzata Archonta, z y w Mody Te ga wielką Kapela., ziatwela 


w R. 


lanie familii, lączyła do wd 
przylomne talenta Poęzyi, j AR, r bi lezgn gore przedziwnic 
piosnek nozkładała do śpie (i grania, a Klawikyrózie, MEGA 
Żyła w początkach szesnast wiek wyuczyla Córkę Maz 

Julia Varese Zakonbień, pięknością Grange, a 
swoiego słynęła, sierótkę , 


że dorosły, został ów człowiek nauczycie- 
lem Królowy, i Królewiczów. 

Jan le Clair, urodził się w Lionie; przy- 
kładał się naypierwey dotańca, i w Rouen. z 
talentów swoich popisywał się. *T refunkiem 
osobliwszym, sławny Dupre był wtedy w Or- 
chestrze, i grał na skrzypcach; oba ci nie 
byli żeswoich talentów kontenci, uczynili 
sobię sprawiedliwość, i zamienial; się. na 
mieysce. Dupre został tąneczrikiem dnym 
z naysławnieyszych , a le Clair newą drogę 
do Harmonii otworzył. Powracaiśc do siebie, 
gdy v przyiaciół był na kollącyi 22. Paź R. 
1764. zabity został, nie można było wie: 
dzieć od kogo. Essai sir la Musique, 


KONIEC: 


Przeczytałem nie bez słodkiego nczucia 
Xiążkę: pod tytułem* Wieczory Zamkowe, albo 
Ciąg Nauki óbycząłów do pojęcia Młodzi stosowny y 
z Fran iego na Qyczysty ięzyk przeiażo* 
ną» którey zamiar znalazłem obficie uiszczo+ 


My; iż w naturalnym sposobie napisana, i 
wybornie pizetłómaczona, przy swoiey ba- 
więcey rozmaitości, dostateczna iest wzzu- 

» przenikać, i oświecać rozum i serce 
Młodzieży. Dan w Warszawie dnia 17. 
Stycznia, Roku 1786. 


X. F. Dziewanowski Kan: Warsse 
| wiąg Censor, 
mpre 
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